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sJo/eSte-m y sr iam i * córam i ziemi i 
0c, n.Ca- 2  soków  ziemi i z prom ieni 
4 ^ t e g o  słońc, zrodziła się młodość—  
ideał^1Sta. tw Prcz7ni najszczytniejszych 
>i i wiekuista bojowniczka ze 

^  w imię. Dobra.
p ^ Ą rocz7.ognista młodość wciąż „na- 
¡¿e ĵ £cz 'M iłością, wiarą i tęsknotą do 
> ć ,.u .—  kroczy wiernie i żadnego 

Ld.etlla nie odczuwa.
0czy  ku słońcu z szeroko o tw ar­

to; 1 ° czVma i ze źrenicami u tkw iony- 
^  głębinach słońca. 

c^u r° czy naprzód i znużenia nie od- 
choć a’ choć zło w ichram i ja siecze, 

p .pod skrwawione stopy ostre da- 
y Ie) rzuca.

Naprzód!
W J-nj  V*liżeJ słońca, tym  więcej mocy 
sł0n lej  wzbiera, ty m  więcej prom ieni 
Cu w s° b ie skuoia. Ku słoń-

, z,e i słońcem się staje, 
ją j , u żyw ym  idzie, słonecznością swo­
ich C rozpłomienia, słońca wr duszach 
^ v|^t ^ rzv i ognistym i prom ieniam i 
do^ j^na  i ku krainie dobra i szczęścia

Mj°dość wsi.
v ; r°^°śc i sztandar nonad nia no- 
^  k ^ z fandar z Tęsknoty  i W ia ry  

" r ’ > ro d z o n v . Roppactw^rri swych 
ni j w słone^nnści Róże i się płomie- 

"ca s k n u r 7 n v  zew.
ISę T̂R-2EBA Z Ż Y W Y M I N A P R Z Ó D

ŻY C IE  SIĘGAĆ N O W E . 
kute °  sztandar nasz Zw iązkowy. Za- 
nia JT n ini zostały tęsknoty i pragnie­

my mdości wsi.
od sztandarem swym pójdziemy, 

W Sło«£ °ńcu pójdziem y, aby dusze swe

Idą znaki do Wąs, idzie wołanie do 
wszystkiej m łodej Waszej grom ady 
Wysyłają je ci, k tó rym  moc daliście do 

‘ tego. N ie lament, nie k rzyk , ale krzep-, 
i ¡vić% męskie,»chłopskie *Wezwartie do r i- .  
My i postanowy, do zwarcia się.

Chwytajcie znaki,, podajcie drugim  
rychło, gromadźcie się, statecznie m iar­
kujcie sprawę, ńa wspólne i swoje do­
bro, bez cżyjej jednak szkód) i k rz y w - ’ 
dy, po naszemu.

Żyliśm y długo pod jednym dachem 
ze starszymi, pomagaliśmy sobie wza­
jem, czerpaliśmy z ich pomocy, do­
świadczenia i spłaciliśmy, to podług na­
szych pełnych sił. I trw a łoby to  nadał, 
gdyby ktoś obcy, gdyby jakieś „z łe “  
nie wsiąkło w dom. M iędzy starszyz­
ną domu powstała słabość, zatraciła się 
prostość i szczerość myśli, zagubiła się 
ich wiejskość i własność chcenia. M ię­
dzy nich a nas wszedł obcy,, nieproszo­
ny duch i zaczęliśmy się nic rozumieć. 
Psuć zgodę i jedno czucie dla swoich 
a nam obcych celów i ciasnych. Kazał 
nam dla nich ty lk o  słuchać, a nie mieć 
zdania. W ypełniać wołę o jców usidla­
nych, a nie pytać, czy to  godnie, ucz­
ciwie, zgodnie z sumieniem, duchem 
wsi i demokratycznością Polski.

Wreszcie ten „z ły  duch" sponiewie­
rać chciał naszą godność zupełnie. C zy­
śmy m ieli to  znieść i przyjąć? W oła li­

śmy i czeAąii cierpliw ie od starszych 
uznania naszej młodości, czekaliśmy 
zrozumienia i rodzicielskiej dłoeś na 
wspólną drogę. N ie zdołali.

-W te d y  przyszło nam się rozstać. 
W rócić próbowaliśmy, ale nie obiecy­
wali nic zmienić. ‘ ' ’ -

Idziem y więc i iść chcemy na wła
sną zagrodę, ńa osobnie: gospodarstwo 
°bók. Budujemy swój dom  sami od 
p i zyciesi do szczytu, sami urządzamy 
wnętrze, sami poprowadzim y pracę.

Sami sobie dawać radę chcemy, sa­
m i cwiczyć się we włodarzeniu, silić z 
trudnościami, hartować mięśnie woli, 
doświadczać dróg, by zdrowo dosko­
nalić-w. sobie człowieka i obywatela-

Jeśli we wspólnym domu grozi w o j­
na lub krzywda, to  stokroć lepiej bu­
dować sąsiedztwo zgodne, współdzia-
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łające, pomocne, a nawet z czasem ser­
deczne. N ie w o jny chcemy, ale współ­
życia sąsiedzkiego —  na pożytek gaz­
dostwa wsi i Polski.

Zbierajcie się więc na miejscu, ra­
dy ważcie w sercach spokojnie i god­
nie, statecznie i po gazdowsku, a z. 
dziarską waszą młodością stawajcie 
zw arto w gromadę i wieści" nam ślijcie 
o tym .

Bywajcie w czas!
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zamienić.
Naprzód, Młodości W si!

Do niebieskich pował 
Od grud czarnej ziemi,
]uż się sztandar nasz widów;.-. 
Kolorami mieni.

Na sztandarze naszym,
^Skrzy się piękno świata, 

Wyszedł swymi kolorami, 
Chłopskie dusze bratać.

Na nic nawałnice,
Szarpcie burz rozdmuchy, 
Buchniem więksi serc pożarem 
Wstaniem twardsi duchem,

Pod sztandarem naszym, 
Kwitnie wiara chłopska,

' ■ Cała ziemia za nim ruszy, 
Pójdzie żywa Polska. .

h  my od przyciesi,
Dalej ją budować, 
ihlskę pięknie i ułau 
! j niebieskich powal

Rozradować oczy.
Serca rozradować, 
Kolorami sztandar płoni 
Do niebieskich pował.
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BOLESŁ, A W  BABSKI
krWici.” Nr' 1 z dnia 25 marek 1928 r.ł.
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Idziem y z jasnym czołem i nie boi­
m y się walki- Bo czyż to  można nazwać 
„zwycięstwem “ , gdy się ma za sobą 
m artwą literę prawa i  oparcie na sa­
m ych pieniądzach. Za pieniądze m oż­
na wiele kupić, wiele słabych charak­
terów* złamać, ale za pieniądze nie k u ­
p i się rozbudzonej i rwącej się do wol­
ności duszy m łodej wsi.

Pamiętajmy, ¿e nie ty lk o  w przy­
rodzie, ale i w  życiu społecznym rak 
bywa, że płyną wielkie, swobodne, 
„majestatyczne“  rzeki —  i wartkie, 
ochocze, żywe strumienie.

N ie wahajmy się w wyborze. Zrzuć­
my resztki oko w 6 w, zw ierajm y szere­
gi i bądźmy* tym  strum ieniem j co jest 
w o lny  i radośnie dzwoni w czystym 
pow ietrzu, wśród pięknej przyrody.

Rozpoczynamy pracę w nowych 
warunkach —  z go łym i rękoma. Ale 
w piersiach naszych gra duch w o lno ­
ści, radość ze swobodnej pracy. Wspo 
maga nas tw órczy wiew od pól, łąk 1 
łasow. W idz im y w życiu wsi ty le szcze­
rego ziarna, że chcemy je w postaci 
czystej, nieskażonej składać do ogólne­
go skarbca narodu.

Tak, jak dotąd, pod’ tym  sarm m 
sztandarem —  pójdziem y w bój. Po­
niesiemy go górnie, wysoko, by był za­
wsze czysty, nieskalany ziemskim bru­
dem i fałszem ludzkim . Bo nasz sztan­
dar uosabia wszystkie tęsknoty, nadzie­
je i najgorętsze pragnienia tysięcy m ło­
dzi chłopskiej, k tó ra  w pocie czoła 
pracuje na chi eh, w tw ardym  trudzie 
wałczy o Światło po całej Polsce, jak 
Jłngą i szeroka.

le n  sztandar jest nasz i n ikom u 
wydrzeć go sobie nie damy. Bo stwo­
rzyliśm y go porywem  naszych serc i 
wysiłkiem  mózgów i twardych, moc­
nych, chłopskich dłoni.
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Jeden 3 mędrców wschodnich powie­
dział przed wiekami, choć nie byh uczonym, 
nie zdobywał wiedzy w akademiach, uni­
wersytetach, że rUc się w przyrodzie nie za­
czyna i nie kończy a wszystko przemienia 
Się;, pize^sztalca, przeobraża. Ta prawda,

[ którą potwierdziła nauka, dostępna jest dla 
każdego z nas.

• Nie trzeba być uczonym, by si§ prze­
konać, że ogrzana woda, choć się zamieni­
ła- w niewidzialną parę wodną, po ochło- 
4*eniu skrapla sig ponownie, gromadzi 
w chmury, które spadają jako deszcz-piyn.

Nie trzeba być uczonym, by uwueizyć, 
ie  spalone drzew o, węgiel kamienny nie gi­
ną bezpowrotnie, bo oprócz pozostałego 
popiołu ulatują kominem gazy lotne, z któ­
rych najcudniejsza labryka, jaką są Uścia 
drzew ogrzane i oświetlone słońcem, od­
bierze z powrotem spalony węgiel i do- 
starczy materiału do budowy nowych pni 
drzew.

• Ni® trzeba być uczonym, by sobi© 
uprzytomnić, że cale wieki mozolnego tru­
du; pracy mózgów i rąk kolejnych poko­
leń wielu narodów złożyły się na to, że jeź­
dzimy prędko parowvmi czy elektrycznymi 
kolejami, z błyskawiczną szybkością prze­
ścigamy na samolotach ptaki; a glos nasz 
stal się tak potężny, że rozmawiamy przez 
telefon na tysiące kilometrów, że zbudo­
waliśmy maszyny • siłacze, które wykonu­
ją pracę za setki milionów łudzi, że w ę sz ­
cie wykradliśmy przyrodzie tajemnicę naj-

. większej siły, która mieści się w najmniej­
szej cząsteczce, z której zbudowany jest 
cały świat — w atomie.

Tak, nie trzeba być uczonym, by sobie 
uprzytomnić, że nic się nie zaczęło z ni­
czego, że zwykły drag, czy topór kamień- 
ny, którymi posiugiwali się nasi przodko- 
wie przed tysiącami lat, były doskonalone, 
jaso narzędzia pracy, przez następne poko­
lenia, Które, opierając się na doświadcze­
niu przesziości, dorzucając własny dorobek, 
osiągnęły dzisiejsze narzędzia pracy.

i\ ie  uądżmy jednak zpyt dumni z dzi­
siejszych osiągnięć.

Niech nam się nie wydaje, że osiągnię­
te — jest tylftO wyłączną naszą zasmgą. 
W, Każuej, najuat dziej nowoczesnej maszy­
nie, mieszczą się pomysły, wynalazki da w. 
nyci* starych odkrywców, mieści się znoj­
ny trud poprzedników.

Nie bądźmy zbyt zarozumiali, nie po­
kpiwajmy sobie z widoku pierwszej loko­
motyw y, czy pierwszego samolotu, nie na­
zywajmy przodków naszych barbarzyńca­
mi dlatego tyko, że okrywali się w skóry 
źle wyprąwne* Nie wiadomo, co o nas mó­
wić będą nasi następcy za tysiąc Sal, gdy 
będą wspominali o tym, jakimi narzędziami

gracowaiiśmy, jak mozoliliśmy się, by zdo- 
yć chlfeb i dach nad głową, nie wiadomo 

co o nas mówić będą, gdy będą się uczyli 
historii naszych wojen, rzezi i mordów.

Al© choć nikt z nas przewidzieć nie 
może, jaką będzie ta daleka przyszłość — 
jedno jest pewne, że i za tysiąc lat nic s if 
nie zacznie z niczego, że w oparciu i o nasz 
dzisiejszy dorobek techniczny doskonalić 
się będą z każdym rokiem narzędzia pra­
cy, urządzenia, środki komunikacji, środki 
walki z chorobami, — jednym słowem 
dzieła mózgów i  rąk ludzkich. W tym wiel­
kim procesie twórczości, którego przy­
szłości nikt nie odgadnie, jedno jest praw­
dą: wszystko co jest „dzisiaj" opiera się na 
„wczoraj", przyczynami sięga w najodle­
glejszą przeszłość. Najokazalsze gmacny 
wznoszą się na niewidocznych, głębokich 
fundamentach. Najwspanialsze drzewa, 
niebotyczne jodły rość mogą na skalach 
tylko dlatego, że przed nimi zakorzeniły się 
porosty i mchy, a po nich drobniejsze ro­
śliny, które przygotowały grunt dla wzro­
stu, drzew.

Te odwieczne prawa rządzące przyro­
dą, choć trudniej je odkryć, odgadnąć, udo­
wodnić — rządzą też życiem człowieka, 
życiem narodu. Każdy z nas i każdy naród 
jest nosicielem dorobku poprzednich po­
koleń. N ikt i żaden naród nie może wy­
przeć się swojej przeszłości, swoich dzie­
jów. I w życiu duchowym człowieka, czy 
narodu, nic się nie kończy i nie zaczyna 
a niczego. Wszystko się tylko przemienia, 
przeobraża, zasila nowymi wartościami, 
zdobytymi na drodze pracy i walki szere­
gu pokoleń. Młodym zawsze się wydaje, 
ż© to dop ero od nich zaczyna się nowe 
życie, że to dopiero oni tworzą najlepsze 
ag©: formy, najbogatszą treść. Tak było 

. będzie. Od czegóż jest młodość, od cze- 
g ’ż jest ped młodości do nowych odkryć, 
d~ nowych prawd, do lepszego życia. Któż 
z as nie był młodym, któż z nas nie czcił 
s- lego siebie tylko dlatego, że jest się

młodym, że to co dzisiejsze do młodych 
ma należyć. Ale któż z nas, gdy łata biegły, 
nie nauczył się z największej księgi mą­
drości, z księgi życia, tej prawdy, że bez 
oparcia o dorobek przesziości trudno jest 
budować doskonalsze, lepsze, piękniejsze. 
Zaprzeć się przeszłości, nie rozumieć dla­
czego ona była taką a nie inną, nie szukać 
w piej tego, co jest wielkie i trwale, to po­
zbywać się fundamentów, na których chce 
się wznosić teraźniejszość i przyszłość.

Przychodzą w życiu jednostki czy na­
rodu ia.de okresy, w których nagromadzo­
ne latami ptzyczyny, jak lawina żłobią so­
bie drogi nowe. Lawiny ścierają na 
swej drodze głazy, lamią przeszKody. Tak 
bywa i w życiu narodu. Okresy rewolucyj­
ne przyśpieszają tempo dokonywującycn 
się przemian, które, choć niewidoczne dla 
potomnych, istniały. Ale gdy życie żłobi 
sobie nowe łożysko, biec będzie po zie­
mi, po tej samej ziemi, a nie w obłokach, 
te same odwieczne prawdy i prawa oddzia­
ływać będą na niego.

Żle jest, gdy porwani wirem wydarzeń, 
porwani zapałem tworzących się nowych 
form, w przeszłości widzieć będziemy tyl­
ko zło. Silny pęd powietrza niech odrywa 
tylko plewy, ziarno, dobre, życiodajne ziar­
no powinno zostać i ono zostanie. Tradycja, 
przeszłość, to nie są tylko obrzędy, formy, 
choć nic dziwnego, bo i taki jest wyraz 
życia, że człowiek od wieków dawał wy­
raz swoim najgłębszym przeżyciom i w ob­
rzędach, zwyczajach, formach bytowania. 
Ale nie o obrzędy głównie chodzi. Chodzi 
o treść życia, o to co człowiek myśli, pra­
gnie, robi, o to co człowiek i naród widzi 
jako swój cel życia. Tego wszystkiego nie 
da się stworzyć z niczego, od początku, bez 
oparcia o dorobek poprzednich pokoleń.

Weźmy przykład. Naród rosyjski, któ­
ry zadziwił świat przewrotem rewolucyj­
nym o wielkich następstwach, w wielkim 
dorobku swojej przeszłości odnalazł i od­

najduje oparcie dla wszystkiego, co jest 
najbardziej nowoczesne. Lekceważenie 
przeszłości dawno się skończyło. Mężowie 
stanu, wodzowie, pisarze, choć należeli do 
epoki minionej, nie przestają być i dla dzi­
siejszego pokolenia Rosjan wielkimi. Piotr 
Wielki czy Puszkin, Suworow czy Mende- 
bjew byli i będą współtwórcami historii 
Rosji.

Niezapomniana będzie dla mnie re­
akcja młodego żołnierza radzieckiego, któ­
rego spotkałem na Dolnym Śląsku przed 
domem w Bolesławcu, w którym umarł 
sławny żolnierz-kniaź Kutuzow. Zapyta­
łem go, chcąc sprawdzić jego wiadomości, 
co to za dom i kto by! Kutuzow. „To ty nie 
wiesz, kim był Kutuzow" — usłyszałem ży­
wiołową odpowiedź żołnierza. W tonie je­
go głosu, w wyrazie twarzy widać było du­
mę młodego żołnierza radzieckiego, szuka­
jącego wzorów i dla siebie w przeszłości.

A czy możliwa by była szybka orga­
nizacja nowych form ustrojowych wsi ra­
dzieckiej, gdyby się nie oparła o odwiecz­
ne tradycje i obyczaje tej wsi, o wielkie 
przestrzenie, nadające się do pracy trakto­
rów, kombajnów.

Kogo interesuje oświata I szkoła 
w Związku Radzieckim ten się dowie, jak 
błędne są opinie o tym, że szkoła żyje 
w oderwaniu od życia rodziny, że lekce­
waży sobie rozwój duchowy jednostki, 
jej dyscyplinę wewnętrzną.

Tych parę przykładów niech świad­
czy, że najbardziej rewolucyjne przewro­
ty nie tworzą nowego życia w próżni, że 
nawiązują do przeszłości, że tej przeszłości 
nie wypierają się.

Czy to jest tylko obrzęd, że i nowy par­
lament polski nazywa się sejmem, a jego 
przewodniczący marszałkiem, że do laski 
marszałkowskiej składa się projekty ustaw. 
Nie, to coś więcej. To jest stwierdzenie, że 
Poiska nie zaczęła się od dzisiaj, że Polska 
i przed wiekami miała sejm, gdy wiele in-
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Błogosławiona dobroć człowieka
Błogosławiona dobroć człowieka,
Niesie pokój ludziom w dom,
W  progu chaty na sierotę czeka 
Nie da płynąć ludzkim Izom.
Wyciągnijmy dłonie ku dobroci,
Niech nad nami słoneczkiem się złoci, 
Błogosławiona dobroć człowieka,
Pokój niesie ludziom w dom,

l
Pozdrawiamy cię ziemio rodzona, 

majestacie rodnych sil,
Pługiem chcemy się wedrzeć do łona, 
Do tętniących matki żyt.
Będziem orać ojcowe ziemice, 
vrydrzem ziemi życia tajemnice, 
Pozdrawiamy cię ziemio rodzona,
W majestacie rodnych s il

Błogosławiony chleb ziemi czarny,
Wieczna radość, wieczny trud.
Dar, matczyny, radosny, ofiarny,
Z  łona ziemi — słońca płód.
Daj nam Ojcze powszedniego chłeba 
Z  łona ziemi, z słonecznego nieba, 
Błogosławiony chleb ziemi czarny,
Wieczna radość, wieczny trud.

Sprawiedliwie niech chleb w  iręku
waży,

Sprawiedliwa dobra dłoń.
Niech się krzywda nikomu nie zdarzy, 
Ziemio matko krzywdy broń. 
Sprawiedliwie chleb dzielcie ojcowie, 
Łzy sieroce czekają i wdowie, 
Sprawiedliwie niech chleb w ręku

wazy,
Sprawiedliwa, dobra dłoń,
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Świąteczne życzenia wiciowe
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W  wielkim dniu Zmartwychwstania, 
dniu zwycięstwa Prawdy nad fałszem, ob­
łudą i faryzeuszostwem — z głosem wielka* 
nocnych dzwonów wdzierających się w wio­
senną ciszę niech w sercach i duszach Wa­
szych — Młodzi Związkowa — zagra duch 
wolności, a w piersiach rozpłomieni się nie­
powstrzymane pragnienie Czynu. Wolnego 
Czynu!

Niech świeży powiew wiosny obudzi 
w Was wszystkie niezłomne przekonanie, 
że dla młodzieży wiejskiej, tej przyszłości 
Polski Ludowej wybiła wielka Godzina. 
Że z tej ziemi, na której przemoc i krzyw­
da społeczna panoszyły się przez tyle wie­
ków, zrodził się wielki bunt młodzieńczy

przeciwko obłudzie i tłumieniu żywego ru­
chu Młodej Wsi.

Młodość! Idź śmiało w bój o ideały! 
Wdzieraj się na szczyty swego posłannic­
twa walki o uczciwość i Prawdę w życiu. 
Nie wahaj się i nie mędrkuj! Bo toczy się 
walka o Twoją Duszę, by nią nie handlo­
wano pod przykrywką najprzemyślniej- 
szych kombinacji politycznych.

Wierzymy, że zdobędziecie, się na od­
wagę czynu! Ze zespolenie zrzucimy z sie­
bie resztki pańszczyźnianej kory i  z wiarą 
i mocą, pójdziemy wszycy — razem przy 
wolnym Sztandarze Związkowym.

W  tym duchu składa Wam przyjaciel­
skie życzenia „Wesołego Alleluja".

00000000000G0C0^00CO00000000O0Q0000000000CXX3000000Q0000000Q00Q000

nych narodów nie miało go, oczywiście ta­
ki sejm, jąici w ówczesnych warunKach 
ustrOjOwo-polityczno-gospodarczych mógł 
istnieć. Chodzi teraz o to, by .dzisiejsze 
przedstawicielstwo narodowe nie było, jak 
przed wiekami, stanowe, a było przedstawi­
cielstwem ca.ego narodu, w którym war­
stwy pracujące osiągnęły należne im 
miejsce.

O  tradycję musimy dbać wszędzie? 
a więc i przede wszystkim w ruchu ludo­
wym. Można dzisiaj nie chcieć; widzieć te­
go, że na dorobku 504etn:m. pracy i wal­
ki różnych odłamów, grup ludowych opie­
ra się dzień dzisiejszy, życia ■■politycznego 
wsi. Łatwo też jest skrytykować, w dzisiej­
szych warunkach, osiągnięcia zmarłych 
działaczy, czy nąwet żyjących, którzy przo­
dowali pracy chłopów. Młodość ma to do 
siebie, że nie zawsze ma świadomość, skąd 
czerpie, swoje siły duchowe, wiarę w sie­
bie i możność doskonalenia tego, co odzie­
dziczyła. Gdyby od niej zaczynało się ży­
cie,gdyby nie nosiła w sobie dorobku ży­
ciowego ojców, usprawnianego wiekami 
mózgu i mięśni, ciężką byłaby jej dola 
w rozpoczynaniu życia.

Nikt nie może zaprzeć się swojej prze­
szłości, bo nosi ją w sobie. Gdy ją będzi® 
chciał wykorzenić, lekkomyślnie niszczyć? 
będzie człowiekiem o dwóch chorych du­
szach wzajemnie zwalczających się. Tak 
jest, trzeba być młodym w pragnieniach? 
myślach, czynie, ale nigdy nie zrywać 
z przeszłością, pamiętać b tym,: że nic sif 
w świećie nie zaczyna i nie-kończy, a 
wszystko przemienia tylko i przetwarza» 
To jest warunek siły i powodzenia czło­
wieka, klasy czy narodu.' ‘ : ■

Te myśli i uwagi nasunęły mi się, gdf 
patrzę na młode pokolenie Polaków, gdy 
myślę o młodzieży wiejskiej, o pracy dzi­
siejszych organizacji młodzieżowych. 1 on® 
mają swoją tradycję, ba — nawet wieką 
tradycję. czym widzę najcenniejszy do- 
robea ruchu Wiciowego, z którego nic m® 
wolno roztrwonić, na którym ■ oprzeć sif 
winna" praca' -młodych chłopów'' "dzisiaj 

-i jutro-?.
Jedngstką i ,zi3ipr,osyo|ć,- czW jęk I spo* 

jeczeństyyo — :odwieęzny tęn problem na 
różne sposoby, u rozmaitych; narodów, 
różnych czasach został rozwiązywany. Gdy 
rósł ruch Wiciowy, gdy stal się szKolą wy­
chowania, nowego chłopa na ,wsi polskiej 
przez świat szły nowinki, nowe wiary, zro­
dzone w mozgach ludzi' wynaturzonych? 
ludzi kultury miejskiej, które głosiły, że jed­
nostka jest niczym, że musi być harzędz.ena 
społeczności, państwa, w którym rządzi ta­
ka czy inna elita i wódź. Ż"tyęh nowinek 
zrodził się rasizm, tasżyzm, zwierzęcy na­
cjonalizm. Społeczeństwo - stado 1 wódz» 
zasada wodzostwa — stały się zawołaniem 
młodych u wielu narodów. Wartość ied- 
nostKi, jej rozwoj* 1 dućhowy, rozbddzani® 
w niej dążenia do myślenia zostały wy*.r®- 
ślone z celów wychowawczych różnych 
stadnych organizacji młodzieżowych. My­
ślenie nie jest potrzebne siadu, za stado 
myśli wódz i sztab elitarny, układający m- 
struKcje, polecenia, zasazy i nakazy. T#<$ 
metodą chciano wychować „uspołecznio­
nego cziowieka, a wychowano degenera­
ta i zbrodniarza; Wiciowy ruch nigdy n1® 
zaraził się modą stada i wodzostwa. Wi­
ciowy duch, w oparciu o odwieczny zwią­
zek chłopa z przyrodą, ziemią, w oparem
0 nawyki społeczne chłopa polskiego, od 
wieków szkolącego się w życiu gromadz­
kim, potrafił inaczej rozwiązywać protileil* 
człowieka i społeczności, potrafił wycho­
wywać chłopów myślących i uspołecznio­
nych. 1

Jeżeli życie nasze, życie polskiej w5*» 
ma być życiem naprawdę uśpólecznionynV 
życiem gromadzkiego planowania i dz‘a'  
lania, nie znaczy, by chłop miał przestać 
myśleć, by ktoś za niego myślał.

W ici rozwiązywały sprawę cźlowiek8
1 społeczeństwa na właściwej drodze. Przoi 
uczestnictwo w życiu społecznym, prZ®* 
przeżycia gromadzkiego działania w zesp0'
¡ach, przez pospolne planow anie W  środo­
wisku wiejskim nie stłumiały w młodym P0' 
koleniu chłopów, wrodzonego każdemjl 
człowiekowi pędu dó myślenia, do rozwi­
jania poczucia odpowiedzialności za to c° 
robi. Wici równocześnie uczyły i „ spate'?' 
nego" myślenia, to znaczy myślenia nie - r"  
ko w po‘edynke i nie dla cełóy 

. wych, ale myślenia we wsnółżyęiu z inny­
mi, społecznego myślenia, by. działać p 
niej pospólrJe. --

To jest największy dorobek-WicioWf»
którego nie wolno zmarnować, a z które­
go winny czerpać wzory i inne organiza^J' 
młodzieżowe w Polsce. -
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Na szlakach
U w a g a  w s t ę p n a

Z góry uprzedam, że nie mam zamiaru pisania wy- 
czerpiącego studium na temat przesziosci rucnu mło- 
dziezy „ie jskie j. Natomiast będę usiionał w nieco ob­
szerniejszym artykule zaakceutov,ac i naświetlić niektóre 
a waŻKich momentów tego zagadnienia. Przystępuję do 
tego zadania z tym przeświadczeniem, że artyauł ten roz- 
szcxzy nieco podioże dzisiejszego rewizjomzniu przesziosci 
ruchu młodzieży wiejskiej, Wydaje mi się bowiem, że 
dzisiejszy — powojenny rewizjonizm buja w swym rozro­
ście bardzo wysoko, nie sięga jednak swymi korzeniami 
dostatecznie szeroko i głęboko. W moim przeświadczeniu 
jest to rewizjonizm cieplarniany, a więc sztuczny, daiący 
wyżycie nielicznym jednostkom, ho.dującym zasadzie* 
„sztuka dla sztuki” . W tym wypadku jest to sztuka mó­
wienia i pisania na temat przeszłości w sensie ujemnym, 
bo to daje możliwości popisywania się oryginalnością,' ba 
nawet „naukowością”.

 ̂ Osobiście uważam, że wszelkiego rodzaju krytyka
1 różnorakie rewizjonizmy mogą i powinny byc czynnikiem 
twórczym w postępie rozwojowym życia społecznego. Trze­
ba jednak, by krytyka i rewizjonizmy były prowadzone nie 
dla tworzenia różnorakich rewelacyj — by nie były sz lu­
ką dla sztuki, — a co najważniejsze, by nie były samym 
tylko wyrokowaniem ze stanowiska dnia dzisiejszego,
2 pominięciem tła, warunków i stosunków obiektywnych, 
w których krytykowane zdarzenia wcielały się w życie. 
Jeśli zaś krytyka i rewizjonizm zbagatelizuje te wymogi — 
to rzecz jasna, że nie odegra roli czynnika twórczego na 
drodze rozwoju życia społecznego.

Właśnie, w artykule tym pragnę uprzytomnić ważniej­
sze momenty z przeszłości ruchu młodzieży wiejskiej, z za­
akcentowaniem warunków obiektywnych, w jakich ta 
przeszłość się kształtowała. Zrobię to sposobem gospodar­
skim, to znaczy, nie będę się odwoływał do takich czy in­
nych głosów, na te tematy wypowiedzianych przez różno­
rakich autorów. Natomiast oprę się na własnych dozna­
niach, obserwacjach i doświadczeniach z przeszłości. Ułat­
wia mi ten fakt to, że zakres mojej świadomości i odpo­
wiedzialności w sensie społecznym — kształtował się w ru­
chu młodzieży wiejskiej. Mój start w życie społeczne — 
był przede wszystkim startem w pierwociny ruchu mło­
dzieży wiejskiej, w którym uczestniczyłem” bezpośrednio 
ou r. 19fe-go. Mówiąc dzisiejszym językiem, w żjciu 
społecznym jestem „produktem” ruchu nuodzieży wej- 
Skiej, ktorego najpierwszych przejawów czy tez pierwocin 
należy doszukiwać się w latach 1911 — 12-tym.

t W 1911 r. dodatek do „Żarania” pod nazwą „Miedzi 
idą” , — a w rok pozmej samodzielne juz pisemko rmouzie- 
ży wiejskiej „Drużyna”  — były niewątpliwym przejawem, 
że w życiu ówczesnego młodego pokolenia wsi narastać za­
czynają nowe wartości, nowe pragnienia i dążenia do zjcia 
szerszego, do wyjścia poza opłotki, zastygłego w swym 
rozwoju chłopskiego tradycjonalizmu.

Lata 1911 — 12—przypadają zarazem i na lata mojej 
młodości. A  więc w moim pokoiemu przejawny się p;er 
wociny ruchu imodzieży wiejskiej — przy czym tan się 
Złożyło, że i ja  byłem jednym ze współczynników, dają 
cyeh wyraz tym pierwocinom.

^»•iadają niektórzy, że nie ma skutków, bez pizy- 
yny; albo też, że gdyby nie pierwsze i drugie — nie oy- 

° y trzeciego, la k  jest! Narastanie nowych wartości 
ve współczesnym mi pokoleniu młodzieży chłopskiej mu­
siało byc poprzedzone różnorakimi przemianami w cało­
kształcie życia społecznego. Jeżeli więc narastanie nowych 
wartości w młodzieży określimy mianem zjawiska dodat­
niego — to uprzednio musiaiy się dokonać dodatnie prze­
miany w stosunku do całości życia warstwy chłopsk-ej 
i  one to stworzyły odpowiedni klimat czy też możliwości 
rozwojową ku dalszym przemianom.

W tym wypadku może być mowa o uprzednio za­
szłych przemianach o charakterze zasadniczym, a wiec 
? Przemianach w dziedzinie gospodarczej, oświatowej, kul­
turalnej i politycznej. One bowiem mogą powodować na­
rastanie nowych wartości w masach ludowych, objętych 
tym i przemianami. Niewątpliwie, że podstawą do kształ­
towania się nowego oblicza wsi było uwłaszczenie .-hłonów 
i zniesienie pańszczyzny.

U l u s t ę p s t w a
z n i e s i e m *  p a ń s s c s g w n y

Oczywiście, że bezpośrednio po zniesieniu pańszczyz­
ny ówcześni chłopi pańszczyźniani nie od razu zmienili ’się 
\  sweJ postawie człowieczej. W dalszym ciągu byli lu­
dow ym i niewolnikami i ulegali patriarchalnym rządom 
Plebanii i dworu. W dalszym ciągu w plebanii i dworze 
widzieli wyższość, przed którą korzyć się trzeba. Sienie 
samych uważali za mizerotę, za nicość, za niegodnych do 
śmiałego spojrzenia w oblicze plebańskie . jaśniepańskie-

Mimo to przemiana powoli zaczynała działać. Na 
razie jakby automatycznie. Pańszczyźniany chłop nie czuł 
Juz bowiem grozy bata ekonomskiego. Na pańskim już 
nie pracował -  natomiast wszystek czas poświęcał pracy 
na własnych skrawkach ziemi — pracował na zaspokoje­
nie potrzeb własnej rodziny.

Już to samo powodowało mimowolne przemiany w spo­
sobie chłopskiego myślenia i w stanie samopoczucia. Do 
rego dochodziły jeszcze inne czynniki, które powoli żłobiły 
ipunt pod przyszły rozwój życia społecznego. Do tych 
w nn ików  można zaliczyć pewien zakres samorządu gro­
madzkiego i gminnego. Nawet w tak skromnym zakresie 
samorządności gromadzkiej — chłop zaczynał myśleć ka­
tegoriami społecznymi. Powoływanie na mocy wyborów 
sądów Pokoju wciskało do chłopskiego myślenia nowe pier­
wiastki, mówiące, te nie koniecznie plebania i dwór mogą

być strażnikami źródeł sprawiedliwości. To również roz 
pręża.o zniewoloną duszę chłopa pańszczyźnianego. Zaś 
wszystko razem wziąwszy, - wyprowadzko chłopa poza 
ciasne opłotki własnego osiedla ku sprawom gromadzkim 
— pospólnym.

Ale to jeszcze nie wszystko. Na lin ii pospólnych 
spraw gromadzkich istniała jeszcze i sprawa szkól elemen­
tarnych, a więc sprawa oświaty ludowej. Istnienie i dzia­
łanie takich szkół w głównej mierze zależało od decyzji 
samorządu gromadzkiego i gminnego. Gromady musimy 
uprzednio zdecydować się na pewien wysiłek, na ponosze­
nie ciężarów związanych z pobudowaniem szkoły i w dal­
szych opłatach w formie podatków i świadczeń związanych 
z utrzymaniem szkoły.

Bezpośrednio uwłaszczony chłop nie miał pełnego ob­
razu znaczenia oświaty na dziś i na przyszłość — niemniej 
jednak jego bytowanie w nowych warunkach wskazywało, 
że umiejętność czytania, pisania i rachowania jest pew­
nego rgdzaju dobrodziejstwem. Stosunkowo szybko do­
chodził do wniosku, że o wiele lepiej będzie w życiu j  >gc 
synowi jeśli będzie umiał czytać, pisać i na papierze ra­
chować. Doświadczył tego sam na sobie. Już nieraz 
w gminie krzyżykami musiał się podpisywać. Nie jpden 
już z chłopów, gdy otrzymał od syna list z wojska, mu iał 
poszukiwać kogoś umiejącego czytać i pisać, by odpowiedź 
na otrzymany list mógł mu napisać- A umiejących czy+ać 
i pisać*— trudno wtedy było odnaleźć na wsi. Trzeba było 
biegać do d woru lub na plebanię. Trzeba było czapkować, 
uniżenie się kłaniać i prosić.

Ten tak prymitywny zakres potrzeb oświatowych 
wyrosłych na gruncie nowych warunków pańszczyźnia­
nych, był bodźcem powodującym narastanie potrzeby bu­
downictwa szkółek elementarnych. Oczywiście, o jakości 
programu nauczania w tych szkółkach samorząd gromadź 
ki ani też gminny nie miał nic do powiedzenia. Ta dzie­
dzina należała do władz szkolnych, którymi były władze 
carskie, a więc rosyjskie, zmierzające do rusyfikacji war­
stwy chłopskiej przede wszystkim poprzez szkółkę elemen­
tarną. świadomi tego byli głównie obszarnicy i plebani, 
dlatego też niechętny mieli stosunek do akcji budownictwa 
szkółek elementarnych, tym bardziej, że władze rosyjskie 
odsuwały ich od możliwości patronowania tym szkółkom 
To też dwory i plebanie prowadziły cichą propagandę prze­
ciwko rozszerzeniu sieci szkółek. Do pewnego stennia 
propaganda ta opóźniała budowę szkółek — niemniej 
jednak chłopi w tej dziedzinie rozumowali w sposób prak 
tyczny. Uważali, że umiejętność czytania, pisania i ra­
chowania, a także mówienia nie tylko po. polsku, ale i po 
rosyjsku — w niczym i nikomu nie zaszkodzi a nawet, 
jeśli chodzi o chłopców, przyda im się język rosyjski 
w wojsku.

Takie rozumowanie wśród chłopów było niemal pow 
szechne. Nawet chłopi - powstańcy z 63 roku tak samo 
rozumowali, przy czym budziły się w nich pewnego rodzaju 
wątpliwości w stosunku do powstania. Często słyszałem 
z ust byłych powstańców, a w tym i z ust swojego ojca- 
powstańca, takie mniej więcej słowa:

— Juści, że lepiej byłoby, gdyby była Polska. 
Ale przecież i teraz jesteśmy Polakami. A jeśliby p w- 
stanie zwyciężyło — to jeszcze i teraz musielibyśmy pań­
szczyznę odrabiać.

Niektórzy spośród byłych powstańców dosadniej mó­
w ili:
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M y  w pochodzie od prawieków,
Z  nami dziejów idzie wiatr.
Chopskiej doli gwałty nie prze' 
Przekujemy z chłopska świat 
Chłopską dołę brać za bary,
Ziemio matką ludziom bądź,
Panom chłop nie będzie parob,
W  trudach wszyscy udział wziąL

Ani kto nas dziś ustraszy,
Gwałt nie wstrzyma chłopskich rąk 
Sprawiedliwość hasłem naszym 
Równaj młodzi, równaj front

Mozół jutra padł w gromadę,
Trza wyrównać górę krzywd,
Miarą ludzką ziemię ładzić,
Nie potrafią ino my.
Porozpalać wokół Wici,
ŻagwL ciskać hen po wsiach 
1 topory w garście chwycić,
Nowy stawiać godny gmach.

Ani kto nas dziś ustraszy...
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 ̂— Odechciałoby ci się Polski, gdybyś poczuł na 
grzbiecie k ij, albo bykowiec ekonomski.

A jakże mógł myśleć w tym zakresie chłop w łatach 
bezpośrednich po zniesieniu pańszczyzny,? Kiedy oto je­
szcze w roku 1915-ym, w czasie pierwszej wojny świato­
wej, gdy żandarmi carscy z nałożonymi na karabiny 'bag­
netami wyprowadzali mnie z domu ojcowskiego, by mnie 
wywieźć na Zamek Lubelski, przechodzący stary chłop 
pańszczyźniany przystanął, smutnie głową pokiwał i bes- 
zębnymi wargami zaseplenił:

-— Szkoda mi cię, Józef! Już ty  chyba nie wróć1'su. 
A mówi.em ci przecież... — i urwał, po czym dalej kiwał 
trzęsącą się głową i odszedł, dźwigając zgarbione plecy, r.a 
które ongiś zapewne obficie padały razy pańskiego bata. 
Tymczasem wóz ruszył.

Rzeczywiście, mówił mi kiedyś ten stary chłop p&ń- 
czyźniany, bym zaprzestał o Polsce gadać, bo źle skończę.

Ale w tej chwili nie o to chodzi. Do tego tematu je­
szcze powrócę. Tymczasem należy stwierdzić, że w cza­
sach popańszczyźnianych, było jednak zrozumienie po­
trzeby oświaty. Nie mam dzisiaj danych dotyczących ilo­
ści szkółek elementarnych powstałych w okresie po pań, 
szczyźnianym aż do 1904-5 roku,* a więc do czasu nowych 
przemian wywołanych na skutek wojny rosyjsko - japoń­
skiej, niemniej jednak wiem o tym, że na samym so> 'ku 
ubiegłego stulecia, w mojej gminie na 7 gromad — 3 wiel­
kie gromady posiadały własne szkółki elementarne *aś 
dwie mniejsze gromady ale sąsiadujące z sobą — pos: ity  
wspólną szkółkę, wreszcie trzy niewielkie gromady 
stawały bez szkółki. Były,za małe, by własne szkółki 'wy­
budować, — a ze względu na zbyt dużą odległość od.innvcK 
gromad, nie mogły myśleć o pobudowaniu szkółki wśpÓt- 
neJ. %

. Choć nie posiadam ścisłych danych, śmiem jednali 
wniosKować, że pod względem ilościowym szkółek eleińen- 
tarnych mniej więcej tani stan rzeczy istniał w tym ćż&sie 
w całej b. Kongresówce. Wynikałoby z tego, że - mniej 
więcej w 50 c/o gromad — staraniem chiopów popańszczy­
źnianych powstały szkółki elementarne—jako jedyne wów­
czas źródia oświaty ludowej. Był to mimo wszystko doro­
bek pokaźny. Zachodzi teraz tylko pytanie, jakie owoce 
mogia wydawać popanszczyźniana szkółka elementarna.

Jeszcze raz należy na tym miejscu zaakcentować, że 
program, takiej szkółki był obliczony nie tyłkb dla ceiu 
podniesienia na wsi poziomu oświatowego — ale"“id lh e e - 
iow rusyfiKacyjnych.

Przede wszystkim językiem obowiązującym W szkół» 
ce był język rosyjski. Jeżyn polski w ty ni czasie szkol­
nym oagry wąi folę pomocnika w nauczaniu języka-rosyj­
skiego i szeregu innych przedmiotów. f. .<•

Po polsku nauczano jedynie tylno czytania i  pisania. 
Przy czym czytanie ograniczało się do baidzó-ubożuchnej 
w swej. treści książeczki, noszącej tytui „ABC” . Sztuka 
pisania osiągam dwie formy: parę razy w tygpdniu:sfró- 
mczka kaligrafii; zaś w oddziale drugim i  trzećim, zdaje 
się, że raz tub dwa razy na tydzień, stroniczka dyktanda 
z tej samej książeczki „ABC” oraz „historia świętsi” T nk j 
więcej.

Gdy zdolniejsze dziecko chłopskie w ciągu pierwszej 
zimy iiauczym się jako tako czytania i pisania po polis kii 
i rosyjsku, przechodziło na następną zimę do drugiego 
oddziam. udtąd obowiązywały czytanki rosyjskie ze 
zoiorka „Russnoje Słowo", zawierającego stosunkowo ob- 
mty materiał w postaci bajek, przypowieści i  wierszy. Zaś 
w trzecim oddziale obowiązywał bardzo bogaty zbiór.czy- 
tanek zawartych w książce „Russkije pisatieli” . Byty 
w nim wyjątki z twórczości Puszkina, Lermontowa, Gogola 
i wielu innych- W języku rosyjskim prowadzona również 
była geografia, a także skrócona historia Rosji. W trzecim 
oddziale uczono gramatyki języka rosyjskiego. Nauka 
arytmetyki prowadzona również była w języku rosyjskim. 
Geiem wyćwiczenia uczniów w biegłości języka rosyjskie­
go, prócz dyktanda, prowadzone były ustne i piśmienne 
przekłady z polskiego na rosyjski, a także ustne i piśmien­
ne ćwiczenia w składni języka rosyjskiego. Na dokładkę 
ooowiązywa^ zbiorowy śpiew hymnu rosyjskiego „Boże 
caria chrani , — wreszcie śpiew ludowych pieśpi rosyj­
skich, a nawet żołnierskich.

Ze stanowiska oświatowego program ówczesnej szkół­
ki elementarnej był bardzo obszerny — był to jednak pro­
gram nawskroś rusyfikacyjny i dlatego też szkółka«}*, 
mentarna nie mog.a dać dzieciom chłopskim więksżych 
wartości oświatowych. Nawet nie ze względów narodo­
wościowych czy też patriotycznych, bo te względy prawie, 
że nie istniały. Ale po prostu dlatego, że dziecko ni*alo 
trudności w opanowywaniu języka rosyjskiego w tak szyb­
kim tempie, jak tego wymagała szkoła. Przy czyhi trżebn 
dodać, że wymagania szkoły były popierane czynnie Bat 
i k ij stale były w robocie. Bito dzieci niekiedy aż do krwi. 
Dodajmy do tego jeszcze, że dzieciom nie mogła z łatwb- 
scią przychodzić nauka i dlatego także, że były źle odży­
wiane i niedostatecznie ubrane. Wiecznie zakatarzone, 
kaszlące i blade — nie zawsze mogły skupić się przy książ­
ce. Najczęściej poszeptywały między sobą o wiośnie i pa- 
sionce bydła. To było najradośniejszym marzeniem dzbŚ> 
ka szkolnego. Krótko mówiąc, dzieci nienawidziły sz!,< ty,
Z własnego doświadczenia aż nazbyt dobrze wiem o h m . 
Każdego dnia, gdym się zbliżał do progu szkolnego do­
stawałem w piersiach bolesnego ucisku. Trwogą1 była ni*. . 
odłącznym towarzyszem dziecka szkolnego.

Trudno tedy się dziwić, że stosunkowo mało było dzie­
ci, które by uczęszczały do szkoły przez całe trzy zimy 
Znikomym zaś był procent takich dzieci, które kończyły 
pełne trzy oddziały. Na wiosnę 1902 r. z mojej ws: ro­
dzinnej było nas zaledwie dwóch, którzyśmy po trzech zi­
mach zakończyli pełną naukę i złożyli egzaminy przed ko­
legium egzaminacyjnym w powiatowym mieście. Trzeb«
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przy tym  dodać, że w mojej wsi rodzinnej był to pierwszy 
tego rodzaju wypadek. Z całego zaś powiatu, obejmujące­
go zdaje się 14 gmin — nauczycielstwo poszczególnych 
szkół wysłało na egzaminy razem zaledwie 36 chłopców.

Na ogół rodzice naciskali swych chłopców do ukończe­
nia szkółki i złożenia egzaminów w tym przeświadczeniu, 
że chłopcy egzaminowani zyskują w wojsku różnorakie 
ulgi, a nawet skrócenie czasu służby wojskowej. Mimo to 
bardzo nikły procent kończył szkółkę. Ale nikły też był 
procent i takich, którzyby nie posiadali mniejszej czy 
większej biegłości w czytaniu i pisaniu.

Od wczesnej wiosny do późnej jesieni za bydłem na 
wspólnym pastwisku, a zimą w wyżej opisanej szkole na­
rastało do życia współczesne mi pokolenie, w którym na­
rodziły się pierwociny ruchu młodzieży wiejskiej.

Pozornie zdawać by się mogło, że opisana wyżej szkół­
ka nie dawała większych wartości oświatowych. Było by to 
jednaa mylne mniemanie. Trzeba bowiem wiedzieć o tym, 
że w czasie, w którym myśmy dopiero czytać i pisać się 
uczyli — w życiu gromadzkim brali już udział nasi starsi 
bracia, synowie chiopów pańszczyźnianych, którzy ujrzeń 
światło dzienne już po uwłaszczeniu chłopów i  wielu z nich, 
podobnie jak i my, spędzali dzieciństw'« nie tylko na pa­
stwisku, ale i  w szkółce początkowej. Gdy myśmy uczę­
szczali jeszcze do.szkółki, oni już byli samodzielnymi gospo­
darzami i wodzili rej w gromadzie i na zgromadzeń1 ach 
gminnych. Wybierali już sołtysów', wójtów, sędziów i ła­
wników — a poza tym niektórzy z nich prenumerowali i 
skrzętnie czytali „Gazetę Świąteczną” i nieco trudniejszą 
w czytaniu „Zorzę” . Niektóre rady tych gazet próbowali 
nawet wcieiać w życie. Oni to w mojej rodzinnej wsi pro­
pagowali i w rezultacie przeprowadzili likwidację wspólne­
go pastwiska, jako zła wychowawczego dla dzieci, nie da­
jącego przy tym należytych wartości w hodowli bydła. Za­
czynali również pogadywać o konieczności przekopania ro­
wów długości około dwudziestu wiorst celem odwodnienia 
bagnistych gruntów; pogadywano także o konieczności 
przeprowadzenia komasacji gruntów.

Poza „Gazetę świąteczną”  i  „Zorzą”  czytywali także 
nabywane u wędrownych kramarzy różnorakie kalenda­
rze i książeczki, niekiedy nawet bardzo pożyteczne.

W postawie swej człowieczej odróżniali się już od 
swych ojców pańszczyźnianych. Mniej już byli zastracha- 
ai wobec panów i plebanów. Czuli się na swoim i czuli 
zarazem odpowiedzialność za przyszłe losy swyeh synów 
i córek, a zarazem i za przyszłe losy całej gromady.

Przemiany te w życiu wsi były niewątpliwym przeja­
wem postępu i rozwoju oświatowego i gospodarczego. Były 
one rezultatem zniesienia pańszczyzny, a zarazem wpro­
wadzenia cmopów podaj do prymicywiiycn lorrry życia 
samorządowego w gromadzie i  gminie, byiy one również 
i  wyunaem szKÓłki elementarnej.

Narastaiy te przemiany w umyslowościach żywszych 
i  bystrzejszych mioaych chłopów w tempie powomym --- 
ewomcyjnym. W przeimańacn tych nie iiio/ha oym jednak 
¡s&wwa-zye jakichś pystrzejszycn i  gwaitowmejszycn. nur­
tów', zmierzających ku jakimś wyzszym i szerszym celom 
społecznym, rrz y  czym przemiany te dokonywaiy się w 
chłopach gospodarzących już samodzielnie na SKiawkach 
ziemi, odziedziczonej po swych ojcach —■ niewolnikach 
pauszczyzmauyen. jeś li zaś caodzi o onoazież (lorosią i do­
rastającą — to niewątpliwie, ze przemiany te wpyway na 
nią douacnio, stwarzaiy one oowiern nowe i lepsze warunki 
dla je j przysziego życia, gospodarowania i podejmowania 
daiszych wy suito w na drodze postępu życia wsi. Ale jawo 
zbiorowisko młodzieży, posiadającej umiejętności czytania 
i  pisania —  nie odrózniaio się to zbiorowisko w życiu gro­
madnym niczym nowym. Okres imodości przepływał w 
utartych przyzwyczajeniach, na płataniu psich figlów, na 
bójkach, na tańcówkach do upadłego, na bezmyślności 
i  oez w osce — bo życie poważne i odpowiedzialne zaczynać 
aię miaio dopiero po odoyciu woj sita i  po ożenku,
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Na narodziny jakichś bystrzejszych nurtów myślo­

wych, obejmujących nie tylko ehiopów-go*pode>-2y, aie i  
dorastającą imoaziei trzeoa oylo jeszcze czekac. Mogio to 
nastąpić na drogach ewolucyjnego rozwoju życia wsi, 
loogto też stać się faktem w tempie przyspieszonym na 
skutek jakichś przemian idących z zewnątrz wsi. i  wiasme 
przyszła rycino wojna rosyjsko-japońska w i-tKM * -, a 
zaraz w 1‘ioó r, zrodzny się rewolucyjne nastroje i  dziaia- 
rua mas ludowych w cmym m perm n  carów rosyjsmch, a 
cym samym i w b. Kongresówce.

Klasa robotnicza caiego imperium carów podniosła do 
góry czerwone sztandary i  ruszyia do dziaian rewolucyj­
nych przeciwko ausouuyzmówi carskiemu i przeciwko ka­
pitalizmowi — do waiki rewolucyjnej o woinośc i  godność 
człowieczą i oby watelską.

Przez ca*ą warstwę chłopską przeszła wtedy fala ró­
żnorakich haseł rewolucyjnych i kontr rewomcyjuych. 
Bogate mieszczaństwo wespół z obszarnietwem i  kierem 
stworzy*© zwarty front, by odgrodzić cfiiopa od naporu ha­
seł rewolucyjnych, by nić dopuścić na wieś „masonów, so­
cjalistów i  "innych burzycieli”  starego porządku. Mimo to 
rewolucyjni burzyciele docierali na wieś i  do pańskich 
folwarków i  mówili o krzywdzić, o wyzysku — zapalali do 
wałki o równość i sprawiedliwość społeczną. To wszystko 
powodowało żywsze poruszenie umysłowości chłopskiej — 
użyźniało grunt na żywsze dojrzewanie świadomości spo­
łecznej i  politycznej, a zarazem i świadomości narodowej. 
Nie jeden też z młodszych chłopów stawał do działań w 
szeregach rewolucjonistów.

Niesiety, rewolucyjne działania nie osiągnęły peîoy'ch 
rezultatów, Bewoluęja zestala stłumiona, osiągnęła jednak 
dla mas ludowych skromne zdobycze. Jedną ze zdobyczy 
było choćby to, że w okresie po rewolucyjnym rozwój «my- 
slowości chłopskiej mógł dokonywać się jak  i przedtem na 
■drogach ewolucyjnych przemian, jednakże w tempie o wie­
le szybszym i żywszym, przeradzającym się na nurt ideolo­
giczny. Wyrazem tego było pismo „Zaranie” , ogromiidzają- 
ce wokół siebie najżywszych i a&jbysfcrzej szych pod w*głę-
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dem umysłowym chłopów, owianych w okresie rewolucyj­
nym duchem radykalizmu społecznego i gotowością do dzia­
łań twórczych na drodze postępu i  wyzwolenia się chłop­
skiego z pozostałości ducha pańszczyźnianego. Działalność 
zaraniarska miała już wyraźne znamiona ruchu społeczne­
go, z dniem każdym upowszechniającego się w masach 
chłopskich.

Z przekąsem powiadają dzisiejsi rewizjoniści prze­
szłości, że ruch zaraniarski był ruchem chłopów bogatych, 
ruchem „kułackim” . To prawda, że w okolicach o przewa­
dze większych gospodarstw chłopskich i na ziemiach uro­
dzajniejszych, np. w Łowickim lub Sandomierskim, w sze­
regach ruchu zaraniarskiego była przewaga chłopów bo­
gatszych.

Ale niechby owi rewizjoniści zajrzeli np. do powiatu 
lubartowskiego i przyjrzeli się najpierw kiepskim grun­
tom chłońcium i zbadali ówczesną wielkość gospodarstw 
chłopóv zarani&rzy, a z pewnością przekonaliby się, że do 
ruchu zaraniarskiego nie można przykładać miary intere­
sów chłopa—bogacza, czy też chłopa małorolnego, albo 
bezrolnego wyrobnika, albowiem i wielu wyrobników ucze­
stniczyło w ruchu zaraniarskim.

Kuch zaraniarski nie był ruchem „bcgackim”  ani 
„biedniackim” . Natomiast był chłopskim ruchem wyzwo­
leńczym, ruchem oświatowo-kulturałnym,  ̂ ruchem chłop­
skiego postępu w dziedzinie oświaty  ̂ ogólnej i rolniczej, 
a także w dziedzinie chłopskiej spółdzielczości.

Osobiście nie wychowałem się w  środowisku „bo- 
gackim” czy też „kułackim ". Na pięćdziesiąt do sześć­
dziesięciu gospodarstw — zaledwie w dwu gospodar­
stwach utrzymywano na stale tak zw. „parobka . n o  
nie ze względu na ilość morgów, ale dlatego, ze jeden 
z tych gospodarzy w ciągu uaieslęcy letnich był prawie 
stałe zajęty we własnej, stosunkowo dużej pasiece, oy i 
pszczelarzem z zamiłowania. Pszczelarstwo dawało mu 
pokaźne dochody, -dzięki czemu z 14 posiadanych m or­
gów doszedł przed 1905 rokiem do 24 morgów, i  rzy 
czvm nie m iał w tym czasie dorosłych dzieci. Drugi 
drżesiectomorgowy gospodarz, był zarazem kowalem. 
Całymi dniami pracował w kuźni, u jedvnego svna od­
dał na naukę stolarstwa. Gospodarstwo prowadził z po­
mocą wynajmowanego „parobka” . Trzech innych naj­
bogatszych gosnodarzy, bodajże dwudziesłomorgow- 
ców, gospodarzyło i pracowało' bezpośrednio, przy po­
mocy dorosb/ch i dorastających dzieci. Osobiście nale­
żałem do rodziny gosoodarsko-wyrobniczej.

Jak tylko zapamiętałem — w miesiącach letnich mój 
ojciec pojawiał się w  domu tylko na niedziele j większe 
święta, spędzając dni powszednie w okolicznych folwar­
kach obszarniczych, jako robotnik ciesielski. Ma drob­
nym gospodarstwie zostawała matka wespół ze starszy­
mi moimi braćmi i siostrami. Gdy doszedłem do pięt­
nastu lał, starsi bracia i siostry po ożenkach na swoim 
się sadowili, ojciec już się dobrze podstarzał i sam za­
czął pracować na uszczuplonym gospodarstwie, a na 
mnie przyszła kolei zarobkowania, co było rzeczą ko­
nieczną. Na skutek ożenków? i związanych z łym  „w ian o - 
wań" — na gospodarstwie ciążyły zadłużenia. A  nieod- 
wodniona jeszcze ziemia, rodziła trzciny, kostrzewy, 
rdesty, kąkole, dzwońce, skrzypy, ognichy i głodki, a na 
łąkach bujn iły się rzezęgi lub t. zw, „ogórki” . Brak w do­
mu tłuszczów do omasty jedzenia było to zagadnienie 
ważne. Poprostu brakowało chleba „powszedniego" i 
kartofli. Od wczesnej wiosny — panował już ciężki 
przednówek.

W takich warunkach trzeba było szukać pracy za­
robkowej wszystko jedno gdzie i jakiej. Dłatego też mie­
siące zimowe najczęściej spędzałem w porębach dwor­
skich przy t.zw. „biciu sągów'. Na wiosnę, w Jecie i je­
sieni — przy przekopywaniu rowów na polach i łąkach 
dworskich, albo przy koszeniu dworskich łąk, lup ła ­
nów dworskiego żyta i owsa. Zaczynałem pracować 
i przy traczce. Z biegiem czasu fraczka była głównym 
źródłem mego zarobkowania. Miesiącami całymi prze­
bywałem w lasach nowodworskich, brzostowskich i  
Skrzyneckich.

Zdaje mi się, że w roku i  W  zabrakło fraczki którą 
najbardziej wtedy lubiłem i poszedłem do robót ziem­
nych przy zakładaniu gospodarstwa rybnego w samo- 
klęskim majątku. Kopaczami byli przeważnie ludzie 
młodzi z najbliższych wsi, a nawet i dalszych. Wśród 
tych z dala przybyłych, było kilku skądciś zza Wieprza, 
z okolicy tysobyk. Głównym ich prowodyrem był star­
szy już chłopiec, liczący może 25—27 lat, nazwiskiem 
Włodarczyk Janek. Pochodził z rodziny newskroś wy­
robniczej. Rodzice jego posiadali jedynie tylko chałupę 
własną. Kilku innych jego kolegów mieszkało z rodzi­
cami na komornem.

Mimo, iż byłem od Janka o wiele młodszym, bardzo 
szybko zaprzyjaźniliśmy się z sobą, a zarazem i z jego 
kolegami. Był to chłopiec oczytany — a i ja już wtedy 
to i  owo czytałem, a nawet prenumerowałem „Zorzę” . 
O „Zaraniu” i zaraniarzach to i owo słyszałem. On zaś 
był zapalonym zaraniarzem. Z łatwością więc znależ 
liśmy wspóine tematy do rozmowy. Po kilku rozmowach 
przyobiecał mi, że na przyszły tydzień przyniesie z so­
bą 'komplet egzemplarzy „Zarania” , Na niektóre nie­
dziele lub święta »dawał się bowiem do swej wsi ro­
dzinnej.

i  rzeczywiście — przyniósł.
I — o zgrozo! Mówiąc języki«!» jednego z dzisiej­

szych rewizjonistów przeszłości, oh. Jana Aleksandra 
Króla, od tęgo czasu * zaistniał na samoklęskich d wor­
skich łąkach r* „salon". Wprawdzie nie „salon wiciowy”
— ale „salon zaraniarski” .

W czasie przerw obiadowych, liczne rzesza kopaczy 
rozkładała się grupkami na suchszych miejscach i nie­
którzy o tym lub owym gwarzyli, najczęściej jednak, 
utrudzeni pracą, zasypiali. A  ja wespół z Jankiem i jego 
kolegami, — otaczaliśmy rozłożony komplet „Zarania”
— przy czym Janek odnajdywał co ciekawsze artykuły, 
czyta! je, a potem wiedliśmy na poruszone tematy róż­
norakie rozmowy, sprzeczki i w  zapale młodzieńczym 
formułowaliśmy niekiedy fantastyczne recepty, które by,

naszym zdaniem, mogły wprowadzić do życia sprawie­
dliwość i równość człowieczą.

Jeśli byśmy dzisiaj przypasow ywali nić przewodnią 
naszych rozmów do saraźniejsz; ch „Drogowskazów" 
Jana Aleksandra Króla, to z pewnością wkraczaliśmy 
swymi wyobrażeniami na te dro i, które Jan Aleksan­
der Król mianuje dzisiaj „manowcami kultury ludowej.”  
To też, jakże to wielka szkoda, że nie pojawił się wte­
dy między nenii z łopatą i kawałkiem czarnego chleba 
Jan Aleksander K ról — i w czas e przerw obiadowych 
nie nakreślił nam nieomylnych drogowskazów. Szkoda 
wielka, że nie przybył do nas z różdżką czarodziejską 
i nie spowodował, aby przy egzemplarzu „Zarania”  — 
czy też przy innych gazetach no wzór dzisiejszej „W si” 
redagowanych — nie tylko nas kilku zasiadało, ale żeby 
wszyscy kopacze się gromadzili i „naukowo" dy­
skutowali.

Myśmy byli bezsilni. Zapraszaliśmy do naszej gro­
madki i innych kopaczy — ale cóż poradzić. Jeśli na­
wet któryś podszedł i chwilę posłt uał naszych rozmów 
lub czytania — rychło odchodzi! puszczał w gromadę 
wiadomość: to z pewnością socj. lista i mason, z Józ- 
wem się już zwąchały i nas chcą bałamucić!

Taka pogaduszka doszła naw et do samego dziedzi­
ca — Kuszla. Niewiem, czy to przygodnie, czy też celo­
wo, podszedł do nas jednego raz ; dziedzic i zagadując 
nas, zapytał, co też takiego czytamy. Po czym popatrzył 
na gazety -- machnął ręką i od;, dl. Mimo to rozeszła 
się wśród kopaczy wiadomość, ż«-, zostaniemy „w yrzu­
ceni z roboty” . Skończyło się jednak tylko na iym, że 
na drugi lub trzeci dzień przyszedł rudy pisarz dworski 
i zaczął nam prawić morały wyn kające z przysłowia ,o 
pokornym cielęciu co dwie maik: nie, o modlitwie i pra­
cy, a wreszcie o wielkiej szkodliwe;ci wynikającej z nauk 
socjalistów, masonów, bezbożników i innych „£ara- 
niarzy” . Przy czym dodał, że nauka płynąca z ambony 
winna nam wystarczyć. On sarn, choć jest pisarzem 
dworskim, zawdzięcza swe „wysokie stanowisko” ty l­
ko temu, że był zawsze pokorny, pracowity i posłuszny 
naukom z ambony.

Spokojnie wysłuchaliśmy tej perory. Ponieważ ja, 
najbliższy sąsiad dworu w Sanok oskach, najlepiej zna­
łem stosunki panujące w tym dworze, zapytałem wtedy:

— Czy to jest zgodne z nauką płynącą z ambony, 
by on, pisarz, zniewalał folwarczne dziewczęta? Czy feż 
pomyślał choćby dopiero feraz c iym, jakby się zająć 
losem wszystkich dzieci panieński ch, potrząsających na 
dziedzińcu „czworaków” rudymi czuprynkamj. Czy też 
spowiada się z tego i czy olrzym sje rozgrzeszenie. Czy 
nie ma z tego powodu wyrzutów sumienia i czy uważa 
siebie samego za godnego miana człowieka.

Trzymał wtedy w ręku „byka viec” ; ręce mu drżały. 
Widząc naszą zdecydowaną poszwę — opanował się 
i z przekleństwem na ustach ■•ods-cedí. - - *--

Dopiero w najbliższą sobotę przy wypłacie, wrę­
czając mi pieniądze, oświadczy!:

— Nie ma dla ciebie tutaj roboty. Niech ci „socja­
listy”  i inne „gołod....”  dadzą zar bek.

Wziąłem pieniądze i nic nie mówiąc odszedłem na 
ubocze ku tym, którzy ze swoją „wypłatą” czekali ne 
swych towarzyszy. Wtedy jeden ze starszych kopaczy 
podszedł i zaczął mi doradzać:

— Słuchaj, idź do dziedzica i proś, powiedz też, że 
to nie twoje papierzyska i że już nie będziesz się wię­
cej zadawał z tym zza Wieprza. Dziedzic przyjmie cię 
napewno — bo to dobry człowiek...

Odwróciłem się od doradcy,
Tymczasem ci zza Wieprza brali swoją wypłatę. 

Czekałem, by się z nimi pożega ii.  Im nie wymówiono 
pracy, Ale gdy ostatni z nich od rbral swoją należność 
-  oświadczyli razem:

— Już więcej do roboiy n;e przyjdziemy.
W taki oto sposób zlikw idou my został Janie Alek­

sandrze Królu, jeden z salonów . araniarskich, ufundo­
wany przez nieliczną gromadką ówczesnego młodego 
pokolenia wsi — skazanego m. ■vyrafoek na- ziemiach 
obszarniczych.

W taki oto sposób rodził się ipowszechnłał i zrobił 
sobie, łożysko nurt zaraniarski, z przekąsem nazywany 
dzisjąj- mchem chłopów ,,bog« : ich—kułackich”  — ą 
tym  samym przeciwstawny ch>< sklej biedocie, a więc 
chałupnikom, komornikom i s .izbie folwarcznej,

Czy może wyrazem lew przeciwieństwa była 
akcja zaraniarska .zmierzająca .!) założenia podwalin 
spółdzielczości rolniczej, spożyw-ccej* a nawet maszyno­
wej. Czy może akcja zaraniarski: wywołująca potrzebę 
oświaty rolniczej, a więc szkól i kursów rolniczych — 
godziła w interesy „biedoty”  all >yła zaporą na drodze 
postępu?

Jeśli nie, to niechaj dzis ie t, i iłodzi doktorzy socjo­
logii i wszelkich innych „log ij * siedzą o tym, że naj- 
pierwsze w Jb, Kongresówce Męczarnio spółdzielcze, 
spożywcze i maszynowe pornU  1 w Kamionce i Woli 
Skromcwskiej, w  „biedniack: ; powiecie lubartow­
skim, a powstały one glówn: wysiłkiem zaraniarzy, 
drobnych rolników, bo nawet lidn iaków ”  na palcach 
by tam policzył.

Buńczuczni dzisiaj młodzi cM iorey wszelakich nauk 
niechaj wezmą pod uwagę i ic wszystko, że do życie 
społecznego w przeszłości nie r  i ¿na przykładać miary 
dzisiejszych możliwości. Dzlsia raca społeczna znaj­
duje opiekę i współdziałanie pa i iwa ludowego. Wtedy 
byliśmy pod zaborem innego \ : >łwe, przy czym pań­
stwa rządzonego na zasadach e >so!utyxmu carskiego, 
wrogiego wyzwoleńczym ruch 1 mas ludowych. <3mr- 
cześni społecznicy nie mogli In* ślić „drogowskazów”  
wynikających z podstawowych ; nłożeń państwa ludo­
wego — jeśli żyli i działali na gri- ncie ahsolutyzmu mo­
narszego. Przygotowywali jedni. -: grunt ku nowym prze­
mianom już choćby tylko prze/ o, że współdziel«H w 
podniesieniu społecznego poziomu życia wsi.
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» J f l o c f « «  gęg< |« — » a- w s ± .< ą n u  «
Dodatek dla młodzieży wydany w 1911 r. przy „Za- 

jdI?IU n>e byl niczym nieuzasadnioną zachcianką re­
aktorów „Zarania Już wtedy zagadnienie życia mło- 

s2!ezy dorosłej i dorastającej stawało się co raz żyw- 
zym. Współczesne moje pokolenie młodzieży posiadało 

q , sPuściznę kilku dziesiątków lat popańszczyźnianych. 
stuchane już było w zakresie spraw związanych z sa- 
orządem gromadzkim i gminnym. W pokaźnym pro- 
,ncia umiało czytać i pisać. Wielu spośród nas. po 
•rząśnięciu się po kijach i batach szkolnych, gdzieś w 

. !e.ninas*ym i dziewiętnasym roku życia, przypomniało 
sn - ,P°s‘adane umiejętności czytania i pisania. Wielu 
J>osród takich zaczynało czytać co się zdarzyć mogło.

książki było trudno — ale dla chcącego nie było rzeczy 
2ńen?-°^'wYck- Oczywiście, nie było wtedy „drogowska- 
tvu^ i-~  w 'ęc bez żadnego planu, ładu i składu, wyczy- 
un 3 1 ^acy wszystko, aż do różnorakich sentencyj i 

ywków drukowanych na odwrotnych stronach kalen- 
2 ^  ściennych -  włącznie. Do dziś dnia pamiętam 
ruhi lm *ru£*ern w 19°'^ r - „wymodliłem” od ojca jednego 
si„Dla. na zaprenumerowanie „Zorzy” -  bo wydała mi 
8g C!3liawszą od „Gazety Świątecznej” ; „Zarania” na 
Lzy.jeszcze nie widziałem, choć o trzy kilometry dalei 

¡J*1 ’uz „zaraniarze” . Gdy się „zapaliłem" do czytania 
L .  t j nie mia*ern tej zimy pracy zarobkowej -  a w do- 
ruht y a bieda- Ojciec wzbraniał się przed wydatkiem 
Ĝ l°wym -  bo na tego jednego rubla dziesięć potrzeb 

.• Zdecydowała matka, tłumacząc ojcu; może ga­
rb) w,iecz?rarai w domu go przytrzyma i przesianie z 
• Jonakami głowy sobie rozbijać.
D , \  Pewnością niejeden spośród mego pokolenia z 

aobnyny trudem zdobywał gazetę, z której dowiady- 
nirt S-!a °  *ŝ n*en,u szkół rolniczych, o postępie w rol- 
śróa °  ^ ziałaniach spółdzielczych itp. Nie jeden spo- 
iay i ła.k,ch „w ym odlił” od swego ojca możność wy- 

do takiej szkoły. Synowie i córki „Zaraniarzv” 
Kledy z inicjatywy swych ojców do tych szkół jechali.
Niektórzy spośród moich rówieśników rozrzuco- 

du o po całej Kongresówce chwytało za pióro i pisało 
Pel-e,aZ|<u ~  doP*sując do swego nazwiska: młody chło- 
j v. albo; pszczdmiak, lub sokołowiak, kruszynianka 
tl« ;, , ^ wal1 najczęściej na temat złych obyczajów wśród 

rosłej młodzieży.

o wveŚ' j ch0j Zi °  mn5e' nie mogłem ani nawet marzyć 
,ii07 : ,eZ- e izko iy rolniczej. Zdarzyła mi sie jednak 
czv, OSCrUczesiniCzenia w trzydniowym kursie rolni- 

vv buotinie. Było to w zimie z 1910 na 1911 rok.
- eni na (rączce w lasach. Namówiłem swego współ- 
■ 1 oderwaliśmy się’ od pracy na trzy dni.

p- j °  Imrs zorganizowany przez ziemian — jako 
'vt^rb1WSiawna akcta kursom „zaraniarskim” . Mało się 
fvs*. ^ *ym wyznawałem. Zgromadzono około czfe- 
fj2 . chłopów i nauczano nas rzeczy pożytecznych z 
zQ̂ dz*ny rolnictwa i hodowli. Za stołem prezydialnym 
W irf uz iem ian in  Leon fTejiipel, mając po lewicy i pra- 
ke-ft,- u cl>- ch}°Pów w nowiuteńkich sukmanach lu - 
to w - ’ łak zw* „fijorówkach” . Prelegentami byli bądź 
rzvt;err' ia1Ii ie ' ^ądź iez instruktorzy Centralnego Towa- 
ńiari 3 ^ o!n>czego. Mówili bardzo dobrze, pieknie i 
P)vsvfe' PosiadaIi zapewnie jakieś „drogowskazy". Ale 
K ij.1" 5: nie mie5i „drogowskazów” Jana Aleksandra 
EiH,; 1 na Oślep musieliśmy wyrąbywać sobie ścieżynki 

!Zle i jak się dało.
dovJ^ysZet^  bowiem na mównicę wielki jakiś gaduła.

clPmś —i zdaje się, że nie wiele miał do powiedze- 
$iP n ?,tematy z gospodarstwem chłopskim związane, jak 
z łf>«p‘n{et dowiedziałem, byl to zbankrutowany szlagon 
t0 M Przyjęty na stanowisko instruktora w C. T. R. On 
nieć 'u nas bawić swymi dowcipami i morałami pod ko- 
ChłnKursu- Rzeczywiście, był dowcipny-i cięty w języku. 
ipigjR1. ryczeli ze śmiechu. Mówił o śmieszności ubrań
0  w 1 • w takifi chłopi zaczynali się przyodziewać. 
Wyou j ze ło iest tandeta żydowska, że chłop najgodniej
1 • w SAVej sukmanie w jakiej chodzili jego ojcowie 
kó-„ °-JC9W!e- Wreszcie przypuścił atak na t.zw. „W oji- 
dó\y ?ydowskich” — co to Żydom się wysługują, Ży 
kirni Dogac^ *td. itef. -  ilustrując to wszystko różnora- 
śtpiecjiane§dotami, po których wybuchały huragany

Pr2Pp?nie ,nie do śmiechu było. Cały aż drżałem. Wszak 
kez * ? oyłem żydowskim parobkiem i człowiekiem 
Piciem §°dności, bo nigdy nie miałem sukmany. I 
Z Doc ^ ó j °d dawna przesiał w sukmanie chodzić, 

stania wyszedł jeszcze w sukmanie —ale z bie-
k'tar! u *ach Z nie* P°zosłał- D!a mnie, w chłopięcych 

był to łach nawet przyjemny. Przykrywałem się 
cieG sypiając na ławie przy piecu. Drugiej sukmany oj- 
ą 2 K Ie mógł kupić, l i  nas owiec już nie hodowano — 

pUPnej wełny kosztowała zbyt drogo.
?. duP, iorun we mnie uderzył. Byłem wtedy porywczy, 
krzvi,? domieszką zawadjactwa. Gdy tylko skończył' 

y <nąlem: — chcę mówić 1

Piszar K' iak’ ^anie ^łeksandrze Królu! mieliście racje, 
leśniej W swoicb „drogowskazach” o mojej kulturze

Wi}a^ łaśnie wtedy, kilkadziesiąt już lat temu, przemó 
2ąanf , Zez mnie „ku ltura” człowieka dzikiego, nieokieł- 

s°, człowieka lasów.
bąk ^ ‘Piatem mówić z miejsca — zawezwano mnie jed- 
5bnjrzpt mównicę. Poszedłem. Chłopi z zaciekawieniem 
laski mi ninie ' d a w a li się pytać oczyma: co też to 
brz* *°d-ziak i taki oberwaniec — bo w roboczym do 

,] viatanym ubraniu na kurs przybyłem — może 
hinośr-1 Posiedzenia la zaś nie miałem żadnych urnie- 
*ńaC2ej! Publicznego przemawiania. Nie umiałem też 
Prńhn„ jak tylko gwarą. Językiem literackim nie

nwaiem nawei mówić.
^ ĉr,ak'y rn’a êm co do powiedzenia? Nie wiele. Musiała 
2'vVkle mnie wybuchnąć wezbrana burza.Ot. jak to 

^ w a  wśród ludzi dzikich. Gdy stanąłem na 
SzC2*k Cż; jaszcze drżałem. Ręce mi sie trzęsły — zęby

-•T ak  tak Janie Aleksandrze Królu! Daję wam

materiał na studium nad psychiką ludzi dzikich, „repre­
zentujących kulturę leśną” . Ale wiedzcie przed tym, 
że drwale i tracze nie mają rączek aksamitnych, a pier­
si cherlawych.

Gdy z całej mocy zamaszystą pięścią grzmotnąłem 
się w piersi — po sali aż poniosło dudnienie. Chłopi w 
słuch się zamienili, w przewidywaniu, że coś zajdzie.

Mnie zaś to grzmotnięcie oprzytomniło. Już mi zęby 
ani ręce nie drżały. Wołałem na cały głos:

— Jak Boga kocham! Jeżeli Wojtkiem żydowskim 
jestem — bo w żydowskich porębach drwa rąbię i przy 
fraczce u Żydów pracuję to i wy, panowie szlachta, jesz­
cze większymi żydowskimi Wojtkami jesteście! Przecież 
to wy sprzedajecie Żydom poręby — więc jakże to? 
Nam ziemi nie starcza na wyżywienie — więc parobko­
wać musimy. Ale wy — obłudnicy! Ziemi macie za wie­
le. Nasza to ziemia, bo nasi ojcowie w krwawym pocie 
ją wypracowali. Oddajcie nam naszą ziemię i lasy. Od­
dajcie nam Polskę któreście zmarnowali. Rozumiecie? 
Zapłata się wam od nas należy za niewole pańszczyź­
nianą naszych ojców i praojców. Za baty -  batami za­
płatę będziecie brali. Wy. panowie szlachta. Żydami nie 
przesłaniajcie nam oczu. Ani ..fijorówkami” , ani piórami 
pawimi przed oczyma nam nie błyskajcie. Na swoje 
grzbiety wciągamy takie łachy na jakie nas stać. Pew­
nie' bogaczami są ci chłopi co przy was siedzą w tych 
pięknych sukmanach. To i szczęść im Boże! ino lepie; 
byłoby gdyby na szlacheckich posługaczy się nie wykie- 
rowali; żeby wam, szlachcie do mamienia innych chło­
pów nie posługiwali. Lepiej by było. żeby swoją godność 
chłopską r człowieczą nie w swoich pięknych sukma­
nach widzieli — ale we własnym chłopskim rozumie i 
sercu.

Taką treść zawierało moje najpierwsze w życiu 
punliczne przemówienie. Wiem tylko, że głos mój hu- 
czat jakby w pustym kościele, taka cisza panowała na 
sali Ale ja nie na salę patrzyłem tylko w oczy prze- 
wodniczącego. Później dopiero uprzytomniłem sobie, 
że w7 ciągu mego krótkiego „przemówienia” parokrotnie 
bladł i czerwieniał. Ale choć trzymał rękę na dzwonku, 
nie dzwonił. Zresztą, tak krótko i tak gwałtownie mówi­
łem, że ktohy tam taką wichurę słów zdołał powstrzymać

Przypuszczam, że szkoła rolnicza pomogła by mi 
w czymśkolwiek, może wyzwoliłbym się z „ku ltury le­
śnej" — ale, któż to może wiedzieć? Wielu chłopców po 
ukończeniu szkoły rolniczej -  jeśli to byli chłopcy zdol­
ni. obejmowali stanowiska instruktorów rolnych w CTR 
Jeszcze inni szli na posady do dworów, w charakterze 
bądź to ekonomów, bądź też izw. pisarzy prewenio- 
wych". Ci najskuteczniej wyzwolili się z kultury leśnej 
Może i ja tak samo bym się z tej kultury wyzwolił -  i 
dlatego nie żałuję, że poza tym jednym kursem w Lu- 
plinie, na żadnych innych kursach nawet nie próbo­
wałem się „cywilizować” .

Niemniej jednak olbrzymia przewaga chłopców i 
dziewcząt, po ukończeniu jakiejś szkoły rolniczej, wra­
cała na wieś; gospodarzyła z rodzicami i była pioniera­
mi postępu w życiu społecznym.

I tacy to — wespół z podobnymi mnie, wywoływali 
potrzebę zainteresowania się ruchu zaraniarskiego dą­
żeniami dorosłej i dorastającej młodzieży.

Znalazło to swój wyraz najpierw7 w „Młodzi idą” — 
a rychło w samodzielnie już wychodzącym pisemku, na- 
razie dwutygodniku, pod tytułem „Drużyna” .

Naipierwszymi założycielami i współpracowni­
kami „Drużyny byli synowie chłopscy — wychowanko­

wie seminariów nauczycielskich i szkół rolniczych, oraz 
tacy jak ja — reprezentanci „kultury leśnej” .

I — przebaczcie, Janie Aleksandrze Królu, że już 
parokrotnie wymieniam wasze nazwisko. Ale wyście 
tak dużo, jakże dużo zużyli atramentu na wypisywanie 
różnorakich cudeńków na temat mojej „kudury leśnej” . 
Przeto wybaczcie i przyjmijcie do wiadomości tę praw­
dę, że na pierwszy „walny zjazd” drużyniaków do 
Warszawy — wyjechałem wprost z poręby w lasach hr. 
Zamoyskiego. Nie tylko ja — byli i inni którzy własnym 
wysiłkiem kształtowali swoje oblicze społeczne i przy­
gotowywali grunt pod przyszły rozwój ruchu młodzie 
ży wiejskiej. Niewątpliwie, że wszyscy razem stanowi* 
liśmy wtedy dużo, ale główny ciężar spadł na Adams 
Chętnika, wychowanka seminarjum nauczycielskiego, 
ł on też nie był synem „kułaka” . Ojciec jego był maj­
strem ciesielskim.

Adam Chętnik przewodził i nakreślał linie wytycz­
ne pierwocinom ruchu młodzieży wiejskiej. My 
tkwiący w dalekich od Warszawy okolicach, współpra­
cowaliśmy z nim pisaniem artykulików ¡.usiłowali wcie­
lać w życie możliwe wtedy formy pracy oświatowo- 
kulturalnej wśród swych rówieśników.

I — o zgrozo! Robiliśmy „salony” — tym razem 
już nietylko „zaraniarskie” , ale i „drużyniackie” . Wy­
chodziliśmy na zewnątrz z inicjatywą urządzania przed­
stawień teatralnych, propagowaliśmy czytelnictwo, za­
kładanie straży ogniowych, towarzystw sportowych,, kó­
łek abstynenckich itp. Różnorodność prac uboga. Ale 
czy to było winą głównego kierownika „Drużyny” i nas 
wszystkich najpierwszych „drużyniaków” . Takie były 
warunki i możliwości prowadzenia tylko takich prac. 
Działalność ta niewątpliwie miała charakter b. ubogiej 
działalności oświatowo-kuliuralnej na wsi. Ale przecież 
tej działalności nie prowadziło jakieś „towarzystwo” 
oświatowo-kulturalne zasobne w fundusze i w instruk­
torów. To nie była praca „odgórna” . Wykonywała ją 
na dole sama młodzież — i z pewnością była to praca 
społeczna, posiadająca cechy ruchu młodzieżowego. Pi­
semko było fyiko ideowym wiązadłem. Na łamach pi­
semka padały słowa zachęty i wiary w powodzenie, 
znajdowały się też różnorakie instrukcje w zakresie prac 
propagowanych. Poprzez działanie pozytywne -- p i­
semko zmierzało do przeinaczenia na lepsze ówczesne­
go życia młodzieży wiejskiej.

Praca „drużniacka” zapoczątkowana na wiosnę 
1912 r., zyskała sporo na swym rozroście i rozmachu w 
nowych warunkach jakie zaistniały po pierwszej wojnie 
światowej w Polsce Niepodległej. ‘

Najważniejszą rzeczą była możliwość organizowa­
nia już Kół Młodzieży Wiejskiej jako organizacyj obej­
mujących w swoim programie pracy różnorakie formy 
działania, Przed wojną organizacji młodzieży jako ta­
kiej, nie wolno było tworzyć. Dla niektórych zadań moż­
na było legalizować oddzielne towarzystwa. Np.: towa­
rzystwo śpiewacze, towarzystwo gimnastyczne, straż 
ogniową, towarzystwo, abstynentów,, Towarzystw© Tea­
tralne — poza tym chyba nie wiele có więcej, i to tylko 
teoretycznie — bo w praktyce strasznie ciężko było do­
prowadzić do uruchomienia któregoś z tych towarzystw. 
Nie tylko ze względów na trudności legalizacyjne, ale 
i dlatego, że w jednej wsi nie dałoby się stworzyć aż tak 
wielu „salonów” skoro nie starczało młodzieży na wy­
pełnienie jednego „saloniku” .

Dalszy ciąg moich osobistych uwag, obserwacji i 
różnorakich akcentów w stosunku do ruchu młodzieży 
odnowionego pod koniec pierwszej wojny światowej — 
z nawiązaniem do niektórych myśli w tym artykule nie 
rozwiniętych, odkładam do następnego artykułu. J. N,
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— Simpson — zwrócił się do niego sędzia. — Ma pan 

kiepską pamięć. Gdy pan ostatnim razem opowiadał tę hi­
storię, sprzedał ten człek łóżko.

— No,. — rzucił w odpowiedzi Simpson, gdy farmer 
opuścił pokój, — obojętne co to było, ludzie zapominają 
przy tym, co podpisują, to wszystko, do czego zmierzam.

■ Ku zdziwieniu Martina spotkała się jego propozycja 
z wielkim zainteresowaniem. Agent spoważniał, sędzia 
przybrał swoją najefektowniejszą pozę. Był to mężczyzna 
o potężnej postawie i giosie.

— Wydaje mi się zaprawdę, że jest pan synem mego 
starego przyjaciela Homera Calkinsa — powiedział potem 
swoim głębokim głosem i wyciągnął dłoń. — Jak się pan 
miewa l Przypominam sobie jeszcze pana z czasów szkol­
nych. Przy pańskim egzaminie powiedziałem do bakiera, 
mr. Sawyera: „To jest chłopak, w którym coś tkw i” . Teraz 
jest pan zatem organizatorem tam nad Clear Lakę?

— Dotychczas jeszcze nie wiele zorganizowałem!
Sędzią lTolcomb roześmiał się głośno, cośkolwiek za

głośno, stwierdził w duchu Martin. — Cierpliwości, mój 
chłopcze. Cierpliwości, wszystko będzie w porządku, tylko 
bez obawy.

— Miałem wrażenie, że Starinowi ludzie wszystko 
wykupują — wypalił bez ogródek Simpson.

— Nie na północ od miasta.
— Ach tak, słyszałem coś o tym.
— O czym? — zapytał Martin. Podobała mu się 

szczerość Simpsona, która była przeciwieństwem pyszał- 
kowatego zachowania się sędziego.

— Hm,... że wpływa pan na farmerów, aby nie sprze­
dawali. To mi jest wprawdzie obojętne, sprzedaję traktory 
panu czy Keenerowi, wszystko mi jedno.

— Ile kosztuje taka rzecz?
Agent wymienił cenę.
— Ile żąda pan gotówką ?
— Tysiąc.
— Jeżeli przyniosę panu zatem tysiąc dolarów, do­

starczy pan maszynę?

— Sarn ją zwiozę i puszczę w ruch.
— A więc nie zabieram panu więcej czasu — powie­

dział Martin. laę  teraz do mr. Sawyera i zobaczę, czy 
będę mógł wydostać pieniądze.

Mr. Sawer, -prezydent banku Lacclaire-County, sie. 
dział w swoim małym biurze w jednopiętrowym budynku 
bankowym w pobliżu sądu. Był to wysmukły starszy pan, 
Za młodych lat należał do nielicznych przedsiębiorczych 
ludzi, którzy zjechali w dół wodospadem Rainy River i 
umieli o tym opowiadać. Teraz, kiedy postarzał się i  stal 
się możnym człowiekiem, twarz jego przybrała stały wy­
raz nieufnej łagodności, jak gdyby jeszcze dodatkowo po­
tępiał swoje młodzieńcze czyny. Gdy Martin wymieni! 
swoje nazwisko, podniósł się z miejsca.

— Czy nie jest pan synem Homera Calkinsa? — za­
pytał z rezerwą, choć z łagodnym uśmiechem. — Martin... 
ja... ja... byłem pewny, że znam tę twarz. Pan przecież 
chodził tutaj do szkoły, proszę... niech pan spocznie.

Usiedli obydwaj i Sawyer przypatrywał się przychyl­
nie gościowi. — Zdaje mi się, że jesc pan podobny do mat­
ki — dodał po chwili.

Martin wyłuszczył krótko swoje plany i zamierzenia. 
Sawyer przychylił głowę na bok, kręcił palcami młynka, 
ale słuchał uważnie. Gdy Martin skończył, popatrzył nań 
starszy pan zamyślony.

— Jak pan właściwie wpadł na to wszystko?
— Nie wiem. Przyszło samo z siebie. Musi się, coś 

zrobić dla kraju, a może do tego doiść jedynie wtedy, je­
śli się zjednoczy razem. Jest moc do roboty: pnie, nowe 
drogi, potrzebujemy nawet nowej kolei.

Przerwał i pochylił się w przód.
—  Mr. Sawyer, dlaczego nie buduje pan tej kolei? 

Zna pan kraj. Wie pan, co możnJ z niego zrobić. To jest 
Wyborny teren ziemniaczany. .Za, pięć albo dziesięć lat 
można by co jesieni wydobyć milion półkorców kartofli. 
Można by też uprawiać owies. Moglibyśmy konkurować 
każdym krajem na ziemi ilością owsa. Można by też i; od 
wać owce, a każda farma mogłaby trzymać stado krćv
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Skutk! pańszczyzny przetrwamy znacz­
nie dłużej w życiu wsi, aniżeli jej formal­
ny żywot, bo pańszczyzna — to cały splot 
zagadnień, że lepiej mówić o kompleksie

Eańszczyźnianym w życiu wsi. Pańszczyzna 
yla związana z ustrojem feudalnym, który 

kształtowa! nie tylko stosunki gospodarcze, 
fećz i społeczno-kulturalne w życiu wsi. 
Z chwilę zniesienia pańszczyzny chłop prze­
stał przymusowo chodzić do pracy na pań­
skie ziemie, lecz zależność chłopa od dwo­
ru i plebanii pozostała jeszcze dłuższy okres 
czasu; kompleks dworu i plebanii, jako 
część składowa systemu pańszczyźnianego, 
istniał przez kilka dziesiątków lat po znie­
sieniu pańszczyzny. Pańszczyzna wytwo­
rzyła w życiu chłopa i wsi niewolę ducho­
wą i  społeczną. Jakub Bojko podjął walkę 
Z pozostałościami pańszczyzny w życiu 
chłopa; pisa! on, że w chłopie są dwie du- 

jszęr dusza wolnego cziowieKa i  dusza nie- 
wolniczo-pańszczyźniana; te dwie dusze, 
dwie postawy występują długo w życiu 
chłopa po zniesieniu pańszczyzny. Dusza 
wolnego chłopa buntowała się przeciwko 

■ krzywdzie i wyzyskowi, wałczyła z przy- 
gniotem dworsko-plebańskim w życiu wsi, 
■chciała zrzucić z chłopa pańskie jarzmo 
gospodarcze, społeczne i duchowe; nato­
miast pańszczyźniana dusza chłopska była 
uległa wobec dworu i plebanii, uznawała 
przewagę „panów" w życiu wsi; pańszczyź­
niana dusza chłopska była zadowolona 
z każdego pańskiego uśmiechu wobec chlo- 

: -pa, uznawała patronat dworu i plebanii nad 
społecznością wiejską.

" Gdy ruch ludowy podjął pracę poli­
tyczną na wsi, musiał podjąć walkę z pań­
szczyźnianą postawę chłopską. Ruch ludo­
wy chciał chłopskimi rękami na wsi two­
rzyć nowe życie. Wiadomą jest rzeczą, że 
■niewolnik nie może być twórczą siłą i nie 
może stworzyć nowych wartości. Ażeby 
tworzyć i budować, trzeba mieć wiarę we 
własne siły, mieć poczucie własnej wartości, 
ilyuso człowiek wolny i  mający poczucie 
Witisnej wartości może tworzyć i ouuowac 
nowe lepsze jutro; Chiop-mewoinik aucno- 
wy może coś Zburzyć, lecz nie zbudować. 
Najważniejszą rzeczą dla ruchu ludowego 
byta ascja wychowawćza, zmierzająca do 
wyrwania z podstawy chiopa ułegiej duszy 
nie w ołmczo-pańszczyźnlane j, a wyzwolenia 
w nim wolnego człowieka. To zadanie po­
stawiła sobie pedagogika wiciowa, czyli 
nauka o wychowaniu obywateła-chłopa 
według założeń ideowych Związku Mło­
dzieży Wiejskiej „W ici".

w życiu wsi po zniesieniu pańszczy­
zny mieliśmy różne akcje oświatowe. Or­

ganizacją oświaty na wsi zajmowały się 
dwory, plebanie, mieszczańscy opiekuno­
wie z inteligencją na czele, prowadziło ją 
państwo, samoiząd, lecz tworzony odgórnie 
ten nurt oświatowy nie wy wari na życie 
wsi takiego wpływu, jak ruch wiciowy, do­
piero wiciowe pługi oświatowe przeorały 
gifooko życie aucnowe i  społeczne wsi, 
a skutki jej dziarauioici są widoczne w ży­
ciu wsi. le j wielkiej prawdy nikt me zdoła 
przekreślić i wymazać; nic tu nie pomogą 
poprawki histoiyczne żadnych pseudol 
uczonych ideoiogow „wsiowych".

Tak sig złożyło, że w dwudziestą rocz­
nicę ukazania się pierwszego numeru „W i­
ci" jesteśmy świadkami dwu odmiennych 
postaw wobec „Pedagogiki Wiciowej", 
a mianowicie jedni ją zdecydowanie potę­
piają, inni podnoszą je j wielkie wartości 
wychowawcze. Dziś zajmę się drugą kate­
gorią oceny. W zeszłym tygodniu ukazała 
się na pólkach księgarskich praca wybit­
nego socjologa prof. dr. J. Chelasińskiego 
pi. „Wychowanie a społeczeństwo". Znany 
w świecie naukowym profesor pisze o za­
sadach wychowawczych „W ic i" co nastę­
puje:

„Idea człowieczeństwa i  odkrywanie 
człowieka w chłopie, społeczno-moralna 
wspólnota młodzieży chłopskiej podporząd­
kowana idaeałowi narodu i ludzkości, idea 
warstwy chłopskiej jako współgospodarza 
narodu i strażnika jego moralnych wartości, 
idea wychowania poprzez warsztat pracy, 
realizowana przez konkursowe prace zespo­
łów Przysposobienia Rolniczego na dział­
kach w ramach gospodarstwa rodzinnego 
i w oparciu o sąsiedzką społeczność wiej- 
skę — oto elementy wychowawcze ruchu 
wiciowego i pokrewnych ruchów młodzie­
ży wiejskiej w Polsce".

Po przedstawieniu założeń ideowych 
wiciowej pracy młodzieży i po nakreśleniu 
jej społecznego podłoża, prof. Chaiasiński 
daje poniższą ocenę dorobku wychowaw­
czego „W ici":

„Można też powiedzieć, że ruch len, 
przedstawiający wspaniały' dorobek spo­
łeczny i  pedagogiczny; stanowi najważ­
niejszy dorobek pedagogiki polskiej w la­
tach międzywojennych. 1 tak, jak wiele in­
nego najważniejszego dorobku pedagogicz­
nego, tak i ten zrodził się i rozwinął poza 
uniwersyteckimi ośrodkami pedagogiki 
i  psychologii pedagogicznej. Uniwersytec­
ka pedagogika nie zauważyła tego ruchu 
i nie przejawiła żadnego zainteresowania 
dla niego, mimo że ruch ten miał olbrzy­
mie zasadnicze znaczenie z punktu widze­

nia naukowej problematyki ogólnej peda­
gogiki i  techniki pedagogicznej. Tedagogi- 
Ka wiciowa wykazała między innymi ol­
brzymie znaczenie, jakie dla wychowania 
mieć może oparcie go na społeczności są­
siedzkiej, połączonej z warsztatem pracy 

Powyższa ocena dokładnego i wnikli­
wego proi esora-socjologa jest w rażącej 
sprzeczności z powierzchowną analizą prof. 
¡Szczepańskiego, dokonaną na konferencji 
wiciowej w Dębowej Górze,'

Na czym polega istotna wartość syste­
mu wychowawczego „W ici".

Pierwsza wartość pedagogiki wiciowej 
polega na tym, że nie jest ona bezideowa, 
nie jest neutralna, bowiem wychowanie 
młodego chłopa łączy ze społecznym wy­
zwoleniem warstwy chłopskiej z ucisku 
i  niesprawiedliwości- Naprzód walczy ruch 
wiciowy o wyzwolenie go z zamkniętego 
kręgu i poddaństwa dworsko-plebańskiego, 
a następnie z ucisku ustroju wielkokapita­
listycznego, gdy ruch wiciowy dopracował 
się antykapitalistycznego stanowiska. Pe­
dagogika wiciowa nie jest bezideową, lecz 
ma żywy rumieniec spoleczno-ideowy, 
bije w niej tętno życia, posiada ona głębo­
kie ideały społeczna. Tymi ideałami są: 
ideał narodu, ludzkości i  sprawiedliwości 
społecznej. W czasie dyskusji na temat za­
dań wychowawczych „W ic i" zapomina się 
a narodowo-wyzwoleńczych i ogólno-Iudz- 
kich ideałach wiciowych. Ruch wiciowy 
ideały wyzwoleńczo-społeczne łączy! z idea­
łami narodowymi.

Drugą wartością wiciowych zasad wy­
chowawczych jest kształcenie w duchu kła- 
sowo-chłopskim, tak jak pedagogika socja­
listyczna kształci robotnika w duchu klaso­
wym robotników. Każdy ruch wyzwoleń­
czy, który walczy o lepsze jutro i  pragnie 
zburzyć stary krzywdzący świat, musi oży­
wić w masach wiarę we własne siły, roz­
budzić poczucie własnej klasowej wartoś­
ci, rozbudzić poczucie grupowej solidar­
ności. L poczucia wiary we własne siły ro­
dziły się masowe ruchy robotnicze na za­
chodzie Europy i w Rosji; „ta wiarą we wła­
sne siły rodziła rewolucyjne 1 buntownicze 
poczynania. Niewolnik, czy człowiek za- 
strachany nie są zdolni do walki o przebu­
dowę, zdolni są do zburzenia tego co by­
ło, jęcz nie będą zdolni da wzniesienia no­
wej budowli. ^Wychodząc z tych założeń 
pedagogika wiciowa kształtowała w mło­
dzieży chłopskiej poczucie człowieczeń­
stwa, godności i honomości chłopskiej, 
zwalczała objawy poniżenia i . eniżoności; 
w szczególności wobec starych patronów 
aż do przesady była zadzierżysta i  buń-

czuczna; świadomym . wiciarzom -■ chodził®
0 przezwyciężenie kompłgKsu niższości 
wobec innych klas społecznych. Z tym łą­
czy się sprawa stosunku chłopa do własnsi 
kultury. „W ic i" widziały nie tylko w chło­
pie współgospodarza kraju, lecz uznawały» 
że kultura chłopska, ludowa, ma duże war­
tości dla narodu i warstwy chłopskiej. I t9 
wartości pozytywne nie tylko zachowywa­
ła, lecz rozwijała je. Młodzież wiciowa pie­
lęgnowała „ideał warstwy chłopskiej jak® 
współgospodarza narodu i strażnika jeg® 
moralnych wartości".

Następną zasadą w pedagogice wicio­
wej było wychowanie młodzieży poprze* 
warsztaty pracy, czyli było to wychowani« 
uczestniczące, a więc wychowanie prze* 
udział w przejawach życia społecznego
1 gospodarczego. Młodzież uczyła' się sztu­
ki lepszego życia w. warsztatach-rolniczych 
swych rodziców- i życiu społecznym wsfc 
Do tego przecież zmierzały różnego rodza­
ju konkursy, które są niczym innym jak 
dziś propagowanym współzawodnictwem. 
Młodzież wiciowa organizowała konkursy 
czystości domu, podwórka, drogi wiejskiej? 
uprawy zbóż i okopowizn, hodowli zwie­
rząt. fak jak w średniowieczu czeladnik 
wychowywał się, w cechu, rycerz na zam­
ku, tak jak dziś robotnik kształci się w war­
sztacie pracy, tak „ chłop-wiciarz, 'kształcił 
się w swym warsztacie rolnym i środowi­
sku społecznym wiejskim. Służby dla wsi 
uczyła się młodzież wiciowa w spółdziel­
ni, samorządzie gromadzkim czy gminnym* 
kole młodzieży, budowie domu ludowego* 
szkoły czy drogi. Kształciły ją nie abstrak­
cyjnie wypracowane ideały, lecz służba dis 
narodu i ludzKóści przez wykonywani® 
konkretnych zadań w swym gósnodarstw:® 
i środowisku społecznym wsi. Nie było t® 
kształcenie romantyków czy ludzi chodzą­
cych po gwiazdach, lecz ziemskich aposto­
łów i pracowników w służbie ideałów Ki­
dowy ch.

Wreszcie czwartą zasadą wychowawczą 
„W ici było wychowanie mloęłzie^y. przed« 
wszyStkim^ptżez ■■‘oddziaTy wahie na Wyczucie.
Ta ż&sad§ jest dziś zwalczana przez niektó­
rych świeżej daty - Wićiarzy i ' prz&iwsta­
wiana metodzie rozumowego oddziaływa­
nia. „W ic i" wyznawały zasadę przez po­
przedzające wiązanie uczuciowe z zagad­
nieniem oddziaływań na stronę poznawczą* 
rozumową. „W ic i" wychowanie społeczno 
opierają na dwu przesłankach: po pierwsze 
na uczestnictwie w pracy i życiu zbioro­
wym, a następnie poprzez uczuciowe wią­
zanie człowieka z gromada. Organizowa­
nie uroczystości w środowisku, wieczorów

i kilka wołów opasowych. Powstanie tam wielkie miasto, 
do tego musi poprostu dojść. Niech pan pomyśli nad tym: 
kto ma linię kolejową, musi zarobić wiele pieniędzy. Stąd 
musi prowadzić linia, tu bowiem jest najkrótsza. Jedyna 
kolej, którą mamy do stacji głównej, zbocza o 30 mil i. .  

, nó, poza tym należy ona do towarzystwa Starinowego.
— Tak, to prawda — powiedział Sawyer, zastana­

wiając się, — to prawda. Oni są ostatnio znów bardzo 
ruchliwi.

— Próbują pokonać cały kraj.
— No, powiedział cicho bankier — tego nis zrobią. 

”T Obracał dalej palcami młynka Nagłe podniósł wzrok.
— Sądzę, że jeśli pan się połączy ze swoimi sąsiada- 

5*il. wystaram się panu o tysiąc dolarów. Niech mi pan 
przyniesie listę. Oczywiście muszą na niej figurować do- 
bre nazwiska.

Martin spojrzał na swój zegarek i  zerwał sie
3 miejsca.

— Mogę jeszcze złapać pociąg, aby być dziś wieczo- 
ęftrn w domu. Jestem w poniedziałek znowu u papa. Dzię-

■ o kuję, mr. Sawyer. I  proszę mi wybaczyć mój pośpiech.

XV.
Martin sprosił swoich sąsiadów na sobotę. Pracował 

od świtu do zmierzchu i dzień w dzień późnym wieczorem 
; łatał do ludzi i przedkładał im swoje pilne zaproszenie. 

Większa część tych, do których występował, miała mało 
ochoty do gadania. Roboty wiosenne nagliły i nie mogli 
tracić pół dnia. Jego ostrożny argument, jakoby tak nie 
postępowali naprzód, przyjmowano nader chłodno: wie- 
azą, co. czynią; gospodarowali na swoich farmach długo 
Przed jego narodzinami. Martin tłum ił zniecierpliwienie, 
wywołane tym stanowiskiem i wyłuszczał sprawę, jako 
qo i osobistego.

—- Przyjdź, proszę, do mnie, tak całkiem po przyja-
■ : cielsku. Już wszystko przygotowałem i nie wolno ci od-
i.v mówić mi.

To już było co innego.
. : — Piękme, Marty, myślę, że przyjdę.
- ; Ku największemu swemu zdziwieniu, jedynym czło­

wiekiem. u którego jego idee wywołały rozsądny hłysk 
ni w  oczach, była kobieta. Była to Norweżka, 45-Ietnia wdo­

wa z mnóstwem rumianych dzieci. Najstarszy — to chło­
pak 20-ietru, najmłodsze — dziewczynka lat 10-ciu. Osa­

dę ich stanowił zrąb jodłowy pełen olbrzymich pni. 
W wprost wzruszający sposób udało się je j trzydzieści 
działek z tego wykarczować, użyźnić i  uprawić.

— i ner, mój chłopak, przyjdzie — zapewniła, po­
myślawszy nad słowami Martina.

To przyw.odio Martina aa nową myśl — j poszedł 
wprost do Hattie Lee. Wyrósł z nią razem i brał je j przy­
jaźń jako coś zrozumiałego samo przez się. Gdy opowia­
dał je j o swoich planach, ukazał się w oczach Hattie ten 
sam błysk, co. u wdowy Gunderson.

— I  ja  mam ci być pomocna w  tym, naprawdę — 
powiedziała zapalona Hattie.

— Tak. Przed tym nie myślałem o tym, ale teraz wi­
dzę, że kofaie.y są dostępu,ejsze dla nowych idei, aniżeli 
mężczyźni. Musisz odwiedzać kobiety, Hattie. Pani Gun­
derson sądzi, że to wyjdzie na korzyść dzieciom. Myślę, 
że to może być dobrą propagandą!

— Doskonale.
Gdyby był mniej zajęty, byłby musiał zrozumieć zna- 

czen.e promiennego wyrazu Hattie. Ale był ślepy, całko­
wicie pochłonięty swoją sprawą. A prócz tego była prze­
cież Alice Demaree.

Farmerzy przyszli w sobotę, zaraz po obiedzie. Bar­
dzo wielu miało sceptyczne miny i patrzyło z góry, nie­
którzy byli nawet w skończenie wrogim nastroju, golowi 
protestować przy lada okazji przeciw temu atakowi na 
ich niewzruszalny świat myśli. Martin znal swoich łudzi. 
W.edział, jak musi z nim i postępować i zdecydowanie 
szedł do celu.

— Oto jest ta długa tyka z Sand Hill, Pete Cart- 
w righ t! — wykrzyknął na widok wysokiego młodzieńca, 
wjeżdżającego na podwórze na starej, siwej szkapie.

— Pete, strasznie ślamazarnie wyglądasz. Złaź no 
czym prędzej z twojej starej kobyły i  pędź, albo skacz 
ze mną w zawody.

Malowniczo wyglądający jeździec przerzucił jedną 
ze swoich długich nóg poprzez szyję konia i popatrzył 
szczerząc zęby, z góry na Martina.

— Będziemy skakać przez płot, Marty — powiedział 
w końcu.

— Z miejsca, czy bierzemy rozpęd?
— I jedno i drugie.
Skakali. Przy końcu bez rozpędu znalazł się Cart- 

wright o cal wyżei nad płotem Martina, ale, biorąc roz­

mach, pozwolił się Martin Petemu zmęczyć, potem kazi * 3* 
podnieść o stopę przeszkodę i skoczył o cal ponad ty«®*

Big Jud, któremu, krew przy tych zawodach zawrza­
ła, próbował też skoku, ale nie doszedł dość wysoko i wy­
pad! przez mocne poprzeczki płotu, jakby to było kiik® 
suchych gałęzi. Gdy um ilkł gromki śiińeęli widzów, cbci» 
się zrehab litować i wyzwał ich, aby z nim podnosili ka­
mienie- Olbrzymi głaz leżał w pobliżu i Szymonowi be® 
i  w.elu innym udało się go podnieść na wysokość kola®* 
Iner Gunderson został po wielu protestach wysunięty 
przez Śkandynawczyków. Z ogniście czerwoną,, okrąg** 
jak jabłko, twarzą chłopak chwycił, kamień. Bez widać** 
nego natężenia podniósł głaz i położył go sobie : na ra­
mieniu.

— Do stu piorunów! — huknął Jud.
Teraz on się wziął do roboty. Rozstawił swoje potęż­

ne lędźwie, wzniósł głaz ponad głowę i cisnął o tuzin kr®* 
ków w dal.

— Daleiże, Iner— wołali widzowie, ale Jud prze­
szkodzi! cholpcu.

—  Nie. .. ech sie n;e natęża tylko po to, aby się W 
pokazać. Jeszcze nie dorósł.

— A  teraz rze^i i.uartin po chwili namysłu — t&* 
raz mógł byście pójść i wyrwać kilka pni.

Przygotował wszystko troskliwie i był dobrej myśl1- 
Pod fachowym kierownictwem Shorty Devara wy.oczon® 
z młyna dużą lokomobilę i  ustawiono ją nad jezioreO®* 
Shorty skontrolował maszynę r kable, przejrzał każ<& 
klapkę i każdy hak i przygotował parę. Martin i: Jud un®®* 
cowali tępe pętle odnogi kabla do sześciu mniejszych PllJ* 
Shorty włożył cale serce w robotę. Chodził wzdłuż kabla* 
dozorował każdej pętli, w szczególności haka na głów­
nej linii.

— A teraz dalej w ruch — powiedział; ;obracająr 
do maszyny. Gdy korzeńe pierwszego pnia zaczęły trze­
szczeć ■ od - zadanego-..-im gwałtu, mężczyźni spojrzę! !,<ł 
sobie i przystąpią bl żej. Szli wzdłuż kabla i przypa A" 
wali się, jak pień po pniu padał. A gdy wszystko, m nęł®* 
gdy w dziesięć minut dokonali roboty, na którą trzeb® 
było pół dnia — nagle opam ętali się i cofnęli.

— Wcale mezly sposób wyrywania pni — mruki**!
jeden: f  - -

—  Byłoby wcale dobrze, gdybyśmy wszyscy n ^ 1 
tartaki.
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artystycznych, śpiewów, deklamacji, poka­
zów artystycznych, wycieczek i t. d. -  
wszystko to ma na celu wiązanie człowie­
ka z człowiekiem, tworzenie zwartego śro­
dowiska. To „obrzędowiczostwo" nie roz­
brajało młodzieży z walki o społeczne wy­
zwolenie chłopa, przeciwnie, przeżycia kul­
turalno - artystyczne młodzieży wiciowej 
przepojone były ideą walki i pracy w służ­
c e  wsi, narodu i demokracji. W szaro-co- 
dziennym, monotonnym życiu wsi kultywo­
wanie żyda kulturalno - artystycznego w 
opatciu o wartościowe pierwiastki kultury 
indowej i samo-odną twórczość miało do­
niosłe znaczenie wychowawcze. Łatwo 
mieszczuchowi, który ma dla siebie teatr, 
muzeum, kino, biblioteki, kwestionować 
rozwój życia kulturalno - artystycznego w 
ruchu wiciowym.

Pragnę zwrócić uwagę, że ruch robot­
niczy zgodnie z przesłankami socjologii i 
psychologii prowadzi wychowanie socjali­
styczne w oparciu o pierwiastki uczuciowe. 
^  Książce socjalistycznego wiedeńskiego 
pedagoga Kanitza czytamy na ten temat 
co następuje: „Najważniejszą dziedziną so­
cjalistycznego wychowania jest kształtowa­
nie uczuć socjalistycznych“ , bo zdaniem 
jego „pogląd człowieka na świat nie wy- 
nUa z rozumowego przemyślenia, lecz uczu­
ciowego nastawienia", że wola rodzi się nie 
z rozumu, lecz uczucia", że poznanie” jest 
głębsze i trwalsze, gdy opiera się na uczu­
ciu, że „akt woli musi być poprzedzony 
momentem uczuciowym i że w ogóle mło­
dzież jest bardziej podatna na wpływy 
uczuciowe, niż rozumowe". Dalej socjali­
styczny wychowawca pisze: „Stosownie do 
struktury psychicznej młodzieży trzeba wy­
chowanie socjalistyczne rozpocząć od so­
cjalistycznego kształtowania uczuć. Pierw­
szym postulatem wychowania socjalistycz­
nego jest^ wychowanie dzieci w poczuciu 
solidarności. Poczucie to musi być podsta­
wę światopoglądu naszych dzieci".

Wychodząc z powyższych założeń w 
ruchu robotniczym za przykład ruchu wi­
ciowego rozbudowano życie kulturalno- 
artystyczne. Szeroka rozbudowa życia 
Świetlicowego i kulturalno-artystycznego 
w ruchu robotniczym jest właśnie najlep­
szym dowodem, ze w wychowaniu bardzo 
mocno podKieśla się stronę emocjonalno- 
artystyczną. Ruch robotniczy uprawia wła­
sną obrzędowość w uroczystościach pierw­
szo - majowych, świętach rewolucyjnego 
zwycięstwa, w akademiach, zawodach i 
grach sportowych, kultywuje obrzędowość 
*  wieczorach literackich, teatralnych, śpie­
waczych, w świetlicach i  t. d.

Metody kulturalno - artystycznego/wy­
chowania wiciowego w służbie piękna i do­
bra oraz służbie ideałów ludowych zostały 
przejęte przez inne środowiska społeczne, 
a to najlepiej świadczy o ich społecznej 
wartości.

Lecz pow-yższe zasady nie wyczerpuję

wiciowej pedagogiki. Dużą rolę również 
ruch wiciowy przywiązywał do strony po­
znawczej, do rzetelnego zdobywania wie­
dzy. W ruchu wiciowym mało pracowało 
nauczycieli i ludzi pracy umysłowej; nie 
mógł on korzystać z sal szkolnych, czy bi­
bliotek i wobec tego młodzież sama orga­
nizowała biblioteki i pracę samokształce­

niową. Prelegentem byl starszy, bardziej 
zaawansowany kolega, wspólnie czytana 
książka i gazeta, a po tym żywa dyskusja — 
to codzienna praca umysłowa wiciarzy. 
Wiciarze realizowali powszechnie dziś u- 
znawaną zasadę pracy samodzielnej, na 
trwałą wartość, co zdobędą sami własnym 
wysiłkiem. Wyniki tej pracy widzimy w do­

brym umeblowaniu głowy przodowników
pracy wiciowej.

Pedagogika wiciowa wytrzymała pró­
bę życia. Pewnie wiele zasad trzeba ulep­
szyć, rozszerzyć i dostosować do nowych 
zadań i nowych czasów, bo młodzież wi­
ciowa jak pęd przeznaczenia idzie naprzód 
i po życie sięga nowe. C. W.

KA ZIM IER Z KU LIG O W SKI

P r z y g o r ś ć  u
Powojenna działalność Z. M. W. R. P. 

„W ici”  obfituje w niezwykłe wydarze­
nia: połączenie z Centralnym Związkiem 
Młodzieży Wiejskiej „Siew” , porozumie­
nie lubelskich „W ici”  z przedstawiciela­
mi przedwojennych władz Związku, 
uchwalenie deklaracji ideowo-progra- 
mowej w 1945 r., „demokratyzacja” , na­
rady i dyskusje na temat zmiany ideolo­
gii, zacieśnianie współpracy z organiza­
cjami robotniczymi.

Jeżeli dodamy do tego odbudowę apa­
ratu organizacyjnego, dostosowywanie 
metod i środków działania do potrzeb w 
zmienionych warunkach życia społecz­
nego i nowych zadań, to wbrew zarzu­
tom, które często pod adresem naszej or­
ganizacji kierowano dojdziemy do prze­
konania, że wiciarze mieli pracowite ży­
cie w ciągu ostatnich trzech lat. że tem­
po n^acy organizacyjnej w Wiciach było 
szybkie.

Złożyły się na to różne przyczyny, a 
przede wszystkim rewolucyjne zmiany w 
życiu wewnętrznym naszego państwa.

Przed wojną młodzież wiciowa prowa­
dziła z sanacyjną dyktaturą i wst^znic- 
iwem walkę o sprawiedliwy ustrój życia 
społecznego w Polsce. W czasie okuoacji 
treścią pracy winowej stała sie walka z 
wrogiem. Koła Młodzieży Wiejskiej prze­
mieniły się w oddziały bojowe B Ch W 
chwili odzyskania wolności byliśmy po­
zbawieni ciągłej pracy oświatowo-wy­
chowawczej i społeczno-politycznej. W 
wolnej Polsce znaleźliśmy się w innym 
układzie sił społecznych i politycznych. 
Prawicowe partie i ugrupowania o ten­
dencjach faszystowskich przestały istnieć. 
Podobny los spotkał pokrewne im orga­
nizacje młodzieży. Wznowiły działalność 
„W ici” , OM i UR, obok nich powstała no­
wa organizacja ZWM. Po raz pierwszy 
powstaje w Polsce rząd robotniczo-chłop­
ski, który przeprowadza reformę rolną, 
nacjonalizację przemysłu i wiele innych 
reform, realizujących główne postulaty 
wiciowego programu przebudowy pań­
stwa.

W tych warunkach od opozycji i nega­
cji, uzasadnionej w stosunku do sanacji, 
należało przejść do pracy pozytywnej, 
do budowania Polski Ludowej na gru­

zach powalonego u nas kapitalizmu. Za 
miana roli burzycieli dawnego porządku 
społecznego na rolę budowniczych i 
współtwórców Polski Ludowej wywarła 
duży wpływ na przeobrażenia wewnę­
trzne w Związku. Państwo Ludowe stało 
się rzecznikiem interesów robotniczych 
i chłopskich. Celem jego działania jest 
sprawiedliwy podział dochodu społecz­
nego. udostępnienie ludziom pracy o- 
światy i kultury, walka ze spekulacją i 
wyzyskiem. Młodzież demokratyczna no 
przez swoją pracę odrabiała częściowo 
to, czego nie robiło państwo sanacyjne. 
Robiła to wbrew rządowi. Praca majaca 
dobro chłopów i robotników na wzglę­
dzie w dużej mierze była zależna od ini­
cjatywy i działalności zainteresowanych, 
ich przywódców i organizacji.

W Polsce Ludowej gospodarka pań­
stwowa oparta jest na planowaniu — 
państwo wytycza kierunek dla każdego 
odcinka życia społecznego i zakreśla mu 
ramy rozwoju. Rola organizacji ograni­
cza się do wpływania na ustawy i zarzą­
dzenia państwowe i wypełniania żywą 
treścią rem stworzonych przez państwo. 
Dobrą ilustracja stosunku organizacji 
rnłodzęzowych do naństwa iest powoła­
nie do życia z inicjatywy młodzieży. — 
Służby Polsce. Miejsce dawnej rozproszo­
nej działalności na zaniedbanych odcin­
kach żvcia społecznego obecnie żninie 
działalność planowa, która wywierać bę­
dzie coraz silniejszy wpływ na życie zor­
ganizowanej młodzieży. Poza tym obec­
ny Związek różni się od przedwojennego 
pod wielu względami. Do ważniejszych 
różnic można zaliczyć samodzielność f i­
nansową przed wojną (opieranie działal­
ności przede wszystkim na własnych fun­
duszach), przeważnie bezinteresowną 
pracę członków władz organizacyjnych, 
inny skład członków, ostrą rywalizację 
lub walkę z innymi organizacjami dzia­
łającymi na wsi. „W ici”  pracowały w 
straszliwie ciężkich warunkach, koła nie 
posiadały lokali, miały przeciwko sobie 
zjednoczone siły reakcyjne, kler, obszar- 
nictwo, sanacyjne czynniki admimstra- 
cyjno-policyjne i zawikłaną w wirach 
tvch sił część ludności i inteligencji wiej­
skiej. Z nauczycieli do wyjątków należeli 
ci, którzy współpracowali z wiciarzami.

e r g
Dzięki chałupniczym metodom pracy 

i ofiarności młodzieży PAML-owskiej, 
kontakt pomiędzy młodzieżą kół w ie j­
skich był bardziej bezpośredni i żyw y  
niż obecnie. Brak sprawnej łączności po­
między niższymi komórkami związku i 
władzami organizacji, w tym jednym 
brak bezpośredniego oddziaływania 
przywódców ruchu wiciowego na mło­
dzież chłopską w kołach, jest jednym z 
największych niedomagań w obecnym 
życiu Związku. Dzięki temu młodzież w 
kołach nie zawsze nadąża za szybkim 
nurtem życia związkowego na szczeblach 
wyższych i często nie rozumie intencji 
swoich przywódców.

Przed wojną to rozumienie było ła­
twiejsze. „W ic i" były prześladowane -  
wybitniejsi działacze często siedzieli w 
aresztach i więzieniach i byli wyklinani 
z ambon. Wtedy młodzież chłopska mia­
ła naoczne dowody, że przywódcy w i­
ciowi bfiarnie walczą o interesy wsi, 
tkwią w chłopskim społeczeństwie. W 
oczach młodzieży walka jest bardziej 
efektowna i porywająca niż spokojna, 
codzienna praca.

Poziom życia związkowego w  dużym 
stopniu zależy od pracowników tereno- 
wych, od tego czy ludzie przyjeżdżają do 
kol sąsiedzkich i powiatowych związków, 
od umysłowości i poziomu moralnego 
działaczy powiatowych i gminnych.

Inny układ sił społeczno-politycznych 
w Polsce po wojnie, inne warunki działa- 
ma, rozbudowania sieci organizacyjnej, 
stworzyły potrzebę rewizji założeń idep- 
wo-programowych, metod i środków 
działania, co znajduje wyraz w licznych 
artykułach w prasie związkowej, ną ze­
braniach organizacyjnych, a ostatnio na 
konferencji... ideologicznej w Ejębowei 
Górze. , :

Po walnych zjazdach w lecie i w jesie- 
ni b. roku zapadną w tej sprawie uchwe- 
ły. Mysią przewodnią tych uchwał winno 
byc powiązanie nowych elementów z 
wartościową puścizną ideową przedwo­
jennych „W ici” , przeszczepienie ofiarno- i  
sci i zapału pierwszych wiciarzy na gruńf 
dzisiejszych „W ici". • i . v7 . - ’’ ' V- i

K .K .

. . .  .— Maszyna może się każdej chwili zniszczyć. Ja oso­
biście nie jestem zwolennikiem maszyn.

— Nie widzę, co za wartość to by imało dla mnie.
Ten ostatni argument był najczęstszy.
— Nie wszyscy mamy tartaki albo lokomobile, 

Marty.
Martin nie odpowiedział. Bez straty czasu rozluźnił 

z Judem pętle i dalej pracował. Po wyrwaniu dwudziestu 
czterech pni zwrócił się doi przyglądających się.

, '— To mizerola — rzekł, — a jednak widzimy, czego 
bioże dokona ć Ta oto maszyna ma mniej sdy, aniżeli 
traktor, który jest ruchomy i który musimy mleć, jeśli 
naprawdę chcemy postępować naprzód. Traktorem i dwo- 
nra kablami moglibyśmy wyrwać os'ein pni w czasie, po­
trzebnym teraz na cztery. Nie możemy sobie na to po­
zwolić, aby wolniej pracować. Każdy dzień, w którym po­
zostawiamy ziemię niewyzyskaną, oznacza dla nas stratę 
Pieniężną. Tak samo każdy dzień spędzony na karczowaniu 
przy pomocy koni jest stracony. Każdy z nas jednak nie 
może kupić traktom. Jest wszelako droga: a mianowicie, 
gdy się połączymy. A moglibyśmy już w przyszłym ty­
godniu tu mieć traktor, gdybyśmy zebrali tysiąc dola­
rów. Byłem w Lacclaire, możemy dostać pieniądze na na­
sze podpisy. Mam teraz następującą myśl: tworzymy 
spółkę, każdy wyasygnuje tyle, ile może. Przyjmij.ny, że 
dziesięciu przystępuje do spółki, więc każdy może uży­
wać traktom przez jedną dziesiątą czasu. Maszynę spłaci 
się do jesieni, na wiosnę wykarczuje dość ziemi pod za­
siew, a dochodem będziemy mogli spłacić pełną cenę 
^■upna. Jaką wartość przedstawia teraz nasza ziemia. 
Wiecie, co nam ofiarowali. Każdy mórg jest wart sto do­
larów. Starinowi ludzie to dobrze szczwane lisy i  wiedzą, 
co robią. Ale my musimy iść ręka w rękę, albo nie postą­
pimy nigdy naprzód.

Długo przed końcem swego przemówienia czuł, że 
Przegrał sprawę. Proponował coś nowego, coś ąo ozna­
czało _ całkowity przewrót i wywoływał u tych upartych 
osadników oburzenie, zrodzone z niechęci, ba, nawet nie­
ba wiści ku wszystkiemu, co nowe W innych słowach po­
wiedział, że ich sposób, metoda ich ojców, nie były od­
powiednie. To była zdrada. Jego życzenie współpracy 
Padło widocznie na jałowy grunt.

M artn  przyjął, że największym problemem dla roz/ 
Woju n żu były pnie drzewne. Teraz zrozumiał, że było

coś, co stanowiło większą przeszkodę: mianowicie opor­
ne stanowisko jego sąsiadów. Nie chcieli, i to było naj­
gorsze, nie chcieli wspólnie działać.

1 nawet wtedy, gdy, wracając z nimi z pola, rozpra­
wia! spokojne i tylko prosił, aby się nad sprawą trochę 
zastanowili, wtedy już miał nowe plany w pogotowiu.

W  pon edziałek był znowu w Lacclaire. Matka jego 
była razem z n:m. Z począ ku oburzona, walczyła z no­
wą ideą, ale Martin cierpliwie i nieustępliwie trwał przy 
swoim. On im już pokaże, szeptał z zaciśniętymi war­
gami. Potem zrozumiała go. Jej cala duma familijna 
zapłonęła i stanęła po jego stronie. Jej obecność w są­
dzie okręgowym była konieczna, gdyż jei przysługiwało 
użytkowan.e dobra, a teraz Martin obciążał swoją farmę 
hipoteką dla zakupu traktoru.

W parę dni później, o świcie, Nels Borg, właściciel 
pierwszej tarmy na północ od m asta, doznał uczucia 
gwałtownego s.racliu. Szedł właśnie do stajni, aby za­
przęgnąć swoje komę, gdy ciszę poranka rozdarł ostry 
gwizd.

. . .  X V LW parę minut później ukazał się na polanie Borga 
Martin Calkins. Odwzajemni! krótko ukłon farmera 
i nagle ku w elkiemu zdziwieniu Borga odsunął w bok 
stojące na drodze kamienne koryto.

— Co się stało? — zapytał.
~  Nie chcę ci go zniszczyć, Nels — odpowiedział 

Martin i wrócił znowu na drogę.
Znowu wstrząsnął powietrzem gwizd i w chwilę po­

tem ukazał się Jud Hart, za nim zaś wielki, nowy traktor 
parowy z Shorly Dewarem i agentem Simpsonem przy 
sterze. Nie tracąc czasu, potoczył się za Martinem przez 
polanę do miejsca, gdzie Nels zajęty był zwyczajnie przy 
pniach. Zanim jeszcze maszyna stanęła, chwycili Martin 
i Jud kabel i zdjęli go z kołowrotu. Nels Borg postawił 
ostrożnie na ziemię w'adro na wodę. które właśnie trzy­
mał w ręku, zacisnął pięści i ruszył ku nim powolnym, 
energeznym krokiem.

•— Co to za przeklęta niedorzeczność? — zapytał 
powoli.

Brak odpowiedzi. Jud, Martin i Shorty byli zajęci 
’ wdaniem kabla, Simpson puścił parę.

— Nie słyszysz? — powtórzył Nels groźnie.
Widocznie nikt go jednak nie słyszał. Jud zarzucił

wokół pni, znajdujących się najbliżejszybko pętle 
traktora.

— Przestać! ,
Borg postąpił krok w przód i stanął na grubym ka-

. b‘ W tej chwili pociągnął Jud niecierpliwie za kabel 
i Nels musiał zeskoczyć, aby go nie wywróciło. Bezpó- 
siednio potem zaczął jednak wściekać się ze złpści.

Nie możecie ze mnie tutaj robić durnia, rozumie­
cie? — krzyczał i wygrażał się pięściami Judowi.,

Shorty Dewar zachichotał.
— Ty przeklęty mały charcie — zawołał Nels, zwra­

cając się do niego. Z czego się śmiejesz?
Simpson na górze maszyny powstrzymywał we­

sołość.
Borg postąpił krok naprzód, potem cofnął się w ty! 

i staną] skonsternowany.
— Go to znaczy, do diabła? — zapytał w końcu. — 

Nie nająłem n kogo do karczowania?
Ale na polecenie Martina, nie wypowiedział nikt ani 

słowa, dopóki sześć upartych pni nie leżało na ziemi ko­
rzeń ami do góry. Gdy farmer ujrzał rezultat, obliczył 
zysk, jaki z tego ciągnąt i gniew jego zelżał.

— Ile żądasz? — zapytał w końcu.
— Milion dolarów — odpowiedział Martin. ii’
Zarządził zarzucen’e drugiego kabla i już Simpson

nadjechał. Pracowali przez godzinę, potem traktor za­
wrócił przez polanę na drogę i odjechał.

— Do widzena, Nels — powiedział Martin.
Nels stał jak wryty i spoglądał na wyrwane pnie, po­

tem na traktor. Próbował mówić, ale z jego szćrpko 
otwartych ust n:e mógł się wydobyć ani jeden dźwięk. 
Załoga traktoru trzymała się mocno, aż dopóki nie znikł 
im z oczu Nels, wtedy dopiero wybuchli niepohamowa­
nym śnrechein. ; A

Gdy przybyli do obejścia Kurta Harmona, zabrali śię 
do pracy jak ludz'e, którzy mają wiele do roboty, mało 
czasu i których w żadnym wypadku nic nie mogło po* 
wstrzymać od przedsięwzięta. Harmon, niedawno żo­
naty, miody człowek, był właśnie zajęty niszczeniem 
swoich narzędzi i lekkiego zaprzęgu przy prżeorywanhi 
pełnego korzeni terenu, gdy przystąpił do niego Martin'

— Dzień dobry, Kurt.
(Ciąg dalszy w następnym numerze)



FELIKS POPŁAW SKI

Ignacy Solarz w ruchu wiciowym
Uniwersytet Ludowy w Szycach, zało­

żony jesienią 1924 roku był pierwszą tego 
rodzaju placówką w Polsce, związaną ściśle 
ż polskim ruchem ludowym, a w szczegól­
ności z ruchem młodzieży wiejskiej.

Już w pierwszych latach swej prący 
na tej placówce Ignacy Solarz zrozumiał 
jasno, że nie może ona istnieć w oderwaniu 
od naturalnego zaplecza społecznego, że nie

eoże rozwijać skutecznej działalności spo- 
czno - wychowawczej bez ścisłego powią­

zania z narastającym od dołu i ogarniają­
cym coraz szersze zastępy mieszkańców 
wsi samodzielnym ruchem chłopskim.

Zrozumiałą jest rzeczą, iż najbliższa i 
najbardziej bezpośrednia współpraca na­
wiązała się pomiędzy szyckim Uniwersyte­
tem Ludowym, a Związkiem Młodzieży 
Wiejskiej, jako organizacja młodego poko­
lenia chłopskiego, reprezentująca przede 
wszystkim odcinek pracy ideowo - wycho­
wawczej. Ponieważ zaś Związek ten dosto­
sował się stopniowo, jako coraz bardziej 
samodzielny czynnik społeczny, nie podda­
jący się dyrektywom politycznym porasta­
jącej wówczas w piórka sanacji, przeto mu­
siało dojść i  doszło do konfliktu.

Nie mamy tu zamiaru opisywać szcze­
gółowo tego konfliktu pomiędzy Zarządem 
Głównym Związku Młodzieży Wiejskiej, 
a patronacką organizacją pokolenia dorosłe­
go — ówczesnym Centralnym Związkiem 
Kółek Rolniczych. Starsi działacze ludowi 
pamiętają go zresztą z własnych przeżyć. 
Stwierdzimy tylko, że z konfliktu tego zro­
dziła się nowa organizacja młodzieży wiej­
skiej — Związek ¿Młodzieży Wiejskiej R. P. 
„W ic i'’, na czek której, obok Józefa Niecki 
i innych stanął również Ignacy Solarz, zna­
ny już wówczas szerokim zastępom mło­
dzieży wiejskiej dyrektor i wychowawca 
Uniwersytetu Ludowego w Szycach.

pakt ten i wynikająca % niego dalsza 
ścisła współpraca Solarza w nowopowsta­
łym Z. M . W , oraz w „W idach” — głów. 
tiym tegoż Związku organie — przesądziła 
o «stosunkowaniu się do niego rządowych 
i politycznych czynników sanacyjnych.

Jego odkrywcze nowatorstwo wycho­
wawcze — obserwowane początkowo z du­
żą dozą zainteresowania — zaczęło się stop­
niowo coraz -to bardziej niepodobać. Dopro­
wadziło to w końcu do cofnięcia wszelkich 
zasiłków, z jakich korzystał dotychczas U - 
niwersytet Ludowy w Szycach oraz do zam­
knięcia tej jedynej w swoim rodzaju poży­
tecznej placówki.

Z SZYC DO G ACI
Zdawało się początkowo, iż Ignacy So­

larz zostanie bez warsztatu pracy i że bę­
dzie zmuszony przerwać swoją pionierską 
działalność społeczno - wychowawczą. Jest 
to zasługa Związku M W . i byłych wycho­
wanków Szyc, że się tak nie stało. Nastąpi­
ła tylko zmiana siedziby Szyckiego Uniwer- 
&\ił m  Ludowego: przeniósł się on z Szyc 
do Gaci Przeworskiej. Znalazł tam schre- 
nieuk pod chłopską strzechą w dosłownym 
tego słowa znaczeniu.

Fakt ten obok wielu właściwości ujem­
nych (niewygody mieszkaniowe, ubóstwo 
środków materialnych itp.), miał tę jedną 
dobrą stronę, iż całkowicie uniezależnił So­
larza i jego współpracowników pod wzglę­
dem ideowym. Biednie i niewygodnie było 
początkowo pod dachem gościnnych miesz­
kańców, przeludnionej i niezamożnej mało­
polskiej wsi Gaci... Ale było swobodnie, 
dumnie i samodzielnie.

Wytworzyła się piękna atmosfera po­
czucia wspólnoty i solidarności chłopskiej, 
której najlepszym dowodem i sprawdzia­
nem było wydźwignięcie własnymi silami 
pięknego dniu na Górce Gackiej. Stal się 
on symbolem i zewnętrznym wyrazem 
wspólnego wysiłku świadomej swojego ce­
lu chłopskiej zbiorowości.

W ICIOW A WSPÓŁPRACA
W  ciągu drugiego siedmiolecia pracy 

Solarzowego Uoiwer. Ludowego (1932 — 
1939). wykrystalizowały się w pełni jego 
założenia ideowo - pedagog'c-ne oraz po­
głębiło się i ugruntowało jego ścisłe powią­
zanie z ruchem wiciowym upostaciowanym 
w Związku Młodzieży Wiejskiej Rzeczy­
pospolitej Polskiej.

Powiązanie to wyrażało się przede 
wszystkim w bezpośrednim osobistym _u- 
działe Ignacego Solarza we władzach Zwiąż 
ku orąz w jego różnorodnych pracach o- 
światowo - wvchowawczych. Towarzyszyło
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zaś temu ścisłe ideologiczne powiązanie pra­
cy wychowawczej gackiego Uniwersytetu 
Ludowego ze społeczno - wychowawczą 
działalnością wiciowego Związku Młodzie­
ży Wiejskiej Rzeczypospolitej Polskiej.

Zespolenie ideowe obu wymienionych 
powyżej instytucji, było tak ścisłe i wielo­
stronne, jż niełatwo jest dzisiaj rozgraniczyć 
i określić to, eo Solarz i prowadzony przez 
niego Uniwersytet Ludowy wniósł do ru­
chu wiciowego, od tego, .co zeń wziął na 
swój wewnętrzny wychowawczy użytek. 
Jedno jest pewne, że miała tu miejsce obu­
stronna harmonijna wymiana twórczego 
wkładu tak w dziedzinie myśli, jak i prak­
tyk i wychowawczej. Odbywała się zaś ta 
wymiana na płaszczyźnie bezpośredniej har­
monijnej współpracy ideowo-wychowaw- 
czej, jaka rozwinęła się pomiędzy Ignacym 
Solarzem, a zespołem dawniejszych działa­
czy młodzieżowych, skupiających się na te­
renie Z M W  „W ic i”  z Józefem Niecką na 
czch, ę

WSPÓLNY DOROBEK

Ruch wiciowy był ośrodkiem radyka­
lizmu społecznego i w dziedzinie politycz­
nej głosił hasła-rewolucyjne. Jednym z głów 
nych jego postulatów była reforma rolna, 
polegająca na konfiskacie ziemi ofcszarm- 
czej przez państwo bez specjalnego odszko­
dowania (hasło: ziemia bez wykupu), przy 
czym specjalną uwagę zwracano na tzw, do­
bra martwej ręki, czyli majątki klasztorne i 
biskupie, które do dziś zresztą nie uległy 
jeszcze parcelacji. Poza tym głoszone było 
hasło upaństwowienia lasów i  wszystkich 
kluczowych przemysłów oraz postulat sze­
rokiego uspołecznienia tak ośrodków wyt­
wórczości przemysłowej, jak i trustu hand­
lowego, przy czym duży nacisk kładziono 
na spółdzielczość. Oczywistym jest, że U n i­
wersytet Ludowy Solarza był gorącym rze­
cznikiem całego tego programu reform i 
oddziaływał w tym kierunku na skupiającą 
się w nim młodzież.

Program ten jednak nie stanowił orygi­
nalnego dorobku ani ruchu wiciowego, ani 
szycko - gackiego Uniwersytetu Ludowego. 
Był on przejęty od ówozsnych politycznych 
ośrodków ruchu ludowego i wcielony do 
głoszonej przez tę organiazeję ideologii, co 
jest rzeczą naturalną i  zrozumiałą.

Oryginalny dorobek Solarza wystąpił 
w dziedzinie kulturalnej i oświatowo - wy­
chowawczej, z którą miał bezpośrednio do 
czynienia. Wkład myślowo -  ideowy Sola­
rza do tej dziedziny miał również charakter 
nawskroś nowatorski i  rewolucyjny w sto­
sunku do panującego wówczas powszech­
nie stanu pojęć.

PROBLEM KULTURY 
ŚRODOWISKA CHŁOPSKIEGO

W ciągu długich stuleci patrzono w 
Polsce na chłopa, jako na człowieka po­
zbawionego jakichkolwiek wartości kul­
turalnych. Powszechnie i niepodzielnie 
panował szlacheęke-kiteligencki przesąd 
o tzw, ciemnocie wsi. Stanowi? on podło­

że i uzasadnienie pogardliwego stosunku 
do chłopa i wszystkiego, co on reprezen­
tuje. Stosunek ten był bardzo rozpowsze­
chniony i zakorzeniony wśród warstw 
odgórnych.

Na tym tle urastał w warstwie chłop­
skiej kompleks niższości, piętnowany 
między innymi przez Jakuba Bojkę w je­
go książce „Dwie Dusze” . Kompleks ten 
kamieniem młyńskim kładł się na drodze 
rozwoju i postępu najliczniejszej warstwy 
narodu polskiego — warstwy chłopskiej i 
hamował jej dojrzewanie do demokra­
tycznego uczestnictwa w  życiu narodo­
wym i państwowym.

W związku z tym stanowisko Solarza, 
wskazujące na bogaty dorobek kultural­
ny chłopa i występujące z hasłem zbada­
nia i poznania tego dorobku oraz wpro­
wadzenia go, jako pełnoprawnej warto­
ści do życia kulturalnego narodu — było 
czymś zgoła rewolucyjnym.

Zmuszało ono inne warstwy do zrewi­
dowania ich tradycyjnego stosunku do 
wsi, chłopom zaś a szczególnie młodzie­
ży chłopskiej dawało podstawę do wy­
zbycia się zadawnionego poczucia niż­
szości oraz głębsze uzasadnienie ich wal­
ki o należne miejsce w  życiu politycz­
nym, kulturalnym i gospodarczym.

Na tym jednak nie wyczerpuje się do­
robek i zasługa Solarza. Był on bowiem 
nie tylko głosicielem nowej prawdy o ży­
ciu kulturalnym warstwy chłopskiej, ale 
również praktycznym i utalentowanym 
wychowawcą, wcielającym bezpośrednio 
w życie głoszone zasady i hasła.

Tradycyjny pogląd na chłopa degradu­
jący go kulturalnie, stanowił główną 
przyczynę powszechnego zjawiska tzw. 
wysferzania się inteligencji chłopskiego 
pochodzenia. Kto wychodził ze wsi do 
szkoły, ten ginął dla wsi, zrywał z nią 
wszelki kontakt j zdobyta przezeń wie­
dza nie miała prawie żadnego wpływu i 
znaczenia dla macierzystego środowiska 
danej jednostki.

Działo się zaś tak dlatego, iż jedynym 
wzorem -modelem człowieka kulutrałne- 
go w  Polsce, był typ inteligenta o trady­
cyjnym szlachecko - pańskim pokroju. 
Kształtując się wewnętrznie według ta­
kiego wzoru-modełu musiał młody inteli­
gent chłopskiego pochodzenia oddalić się 
duchowo od tego, co w zakresie kultura l­
nym reprezentowało jego własne chłop­
skie środowisko, a to prowadziło naj­
pierw do osłabienia jego związku ze 
wsią, a następnie i do całkowitego jego 
zerwania.

Postulat wydźwignięcia nowego wzo­
ru-modełu kulturalnego Polaka, nowego 
typu wykształconego człowieka w Polsce, 
który będąc inteligentem, nie mus:ałby 
być jednocześnie panem w tradycyjnym 
tego słowa znaczeniu — stał się palącą 
koniecznością wychowawczą dla ruchu 
młodzieży wiejskiej w Polsce,

Zostało to osiągnięte na terenie ruchu 
młodzieży wiejskiej przy czynnym udzia­
le i dużym wkładzie Solarza i prowadzo*

Hej zwlesno ci to
Hej! Zwiesna ci to szła przeciech 

nieobjętymi polami, skowronkowe pie- 
śnie głosiły ją światu, i to słońce świę­
te, i ten wiater pieszczący, słodki a cie­
pły, kiej matczyne całunki, i to przy- 
tajone jeszczech dychanie ziemie tę­
sknie czekających na pługi i ziarno, i to 
wrzenie wesela unoszące się wszędy, 
i  to powietrze ciepłe orzeźwiające ja­
koby nabrzmiałe tym  wszystkim, co 
wnetki się stanie zielenią, kwiatem 
i kłosem pełnym.

Hej! Zwiesna-ci to szła, jakoby ta 
jasna pani w słonecznym obleczeniu, 
z jutrzenkową i  młodą gębusią, z war­
koczami modrych wód, od słońca pły­
nęła, nad ziemiami się niesła w one 
kwietniowe poranki, a z rozpostartych 
rąk świętych puszczała skowronki, by

głosiły wesele, a za nią ciągnęły żura- 
wiane klucze z klangorem radosnym, 
a sznury dzikich gęsi przepływały przez 
blade niebo, że boćki ważyły się nad 
łęgami, a jaskółki świegotały przy cha­
tach, i wszystek ród skrzydlaty nadcią­
gał ze śpiewaniem, a kędy tknęła zie­
mię słoneczna szata, tam podnosiły się 
drżące trawy, nabrzmiewały lepkie pę­
ki, chlustały zielone pędy i szeleściły 
listeczki nieśmiałe, i wstawało nowe, 
bujne, potężne życie, a zwiesna już szła 
całym światem, od wschodu do zacho­
du, jako ta wielmożna Boża wysłan- 
niczka łaski i  miłosierdzie czyniąca...

Hej! Zwiesna-ci to ogarniała przy­
ziemne, pokrzywione chaty, zaglądała 
pod strzechy miłosiernymi oczyma, bu­
dząc struchlałe, omroczone role serc

nego przezeń Uniwersytetu Ludowego— 
i to niefylko w sensie postawiena te&o 
problemu, ale — co jest‘najważniejsze — 
również w sensie stworzenia konkretne­
go przykładu i wskazania drogi do jego 
realizacji.

Solarz był pierwszym człowiekiem w 
Polsce, który pokaz: 1 w praktyce jak na­
leży prowadzić pracę oświatowo-wycho­
wawczą, kióraby nic tylko nie rozluźnia­
ła, lecz przeciwnie — wzmacniała więź, 
łączącą młodego człowieka wiejskiego z 
jego macierzystym : odowiskiem. Osią­
gając zaś to dowiódł jednocześnie, iż wy­
sunięty przez nie;;, :> probjem kultury 
chłopskiej nie jest j dynie teoretycznym 
postulatem, lecz że opiera się o żywe re­
alne treści kultural; e, które mogą się 
stać tworzywem wychowawczym oraz 
podstawą do wychowawczego kształto­
wania narastających pokoleń chłopskiej 
młodzieży. Jest to jedno z najbardziej za­
sadniczych osiąga eć w życiowym do­
robku Ignacego Solarza.

N
EGZAMIN ŻYCIA

Uważny a znający stosunki wiejskie w 
Polsce obserwator, który miał możność 
stykania się z rozwojem ruchu ludowego 
przed wojną, a szcz- toinie z jego konspi­
racyjną pracą i walką podczas okupacji 
— potrafi stwierdź -ć bez większego wy­
siłku wkład, jaki dc całokształtu tego ru­
chu wniósł litowe: e tet Ludowy Solarza 
we współpracy z ru hem młodzieży wiej­
skiej. Nie można tu nie wspomnieć wpły­
wu opinii ruchu młodzieżowego na zje­
dnoczenie się politycznego ruchu chłop­
skiego w okresie przedwojennym. Trze­
ba podkreślić bujny rozrost prac mło­
dzieżowych w dzi dżinie ośwjatowo-ku!- 
turalnej i s-potecz r -wychowawczej, A 
przede wszystkim zwrócić należy baczną 
uwagę na konspir; cyjne prace i walki ru- 
cłju ludowego podczas długiego pięcio­
lecia hitlerowskiej c kupacji, prowadzone 
tak na odcinku i rodowo-politycznym 
jak i przede wszy?H m partyzancko-woj- 
skowym.

W chwili obecnej również odbywa się 
niełatwy egzamin życia na terenie ruchu 
ludowego. Pracuje on bowiem nad usta­
leniem drogowskazów swej działalności 
we współpracy z ruchem robotniczym na 
liniach rozwojowych demokracji ludo­
wej. 1 tu również uważny obserwator do­
strzeże bez trudu że po opadnięciu fali 
mikołajczykowski’ i frazeologii, po ucie­
czce z szeregów organizacji politycznej 
wszystkich żywiołów przygodnych i ko­
niunkturalnych — ostał się u fundamen­
tów ruchu głębo o związany z wsią, 
szczerze demokratyczny i oddany spra­
wie ruchu ludowego na złą i dobrą dolę 
żywioł ludzki, w którym rozeznamy bnp 
trudności dawnych, wiciarzy j wczoraj­
szych bechowców Znajdziemy również 
wśród nich pokoi n zastęp wychowan­
ków Solarza z Szyc Gad.

F.P.

szła...
człowiekowych, : dźwigały się z utra­
pień i ciemnic, poczynając wiarę na 
lepszą dole, na o' ! tsze zbiory i na tę 
wytęsknionej szc iiwości godzinę...

Ziemia się obdzwaniała życiem, 
kiedy ten dzwor umarły, gdy mu no­
we serce uwieszą serce ze słońca uczy­
nione, że bije g c-nie, dzwoni, huczy 
radośnie, budzi struchlałe i śpiewa ta­
kie rzeczy i spra wy, takie cuda i rao* 
ce, aże serca biją do wtóru weselnego, 
aże same łzy leją vą z  oczu, aże dusza 
człowiekowa zm rt wychwstaje w nie­
śmiertelnych mc uch i klęczący ze 
szczęścia ogarnia ;cbą oną ziemię, ów 
świat cały, każdą grudkę napęczniałą. 
każde drzewo, ka. den kamień i chmu­
rę każdą, wszystko ano, co uwidzi i co 
poczuje... (Władysław Reymont — „Chłopi”)
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u WiciM w województwie rzeszowskim
rv iwS h^ S tter f aam°d2aeln°ści organiza- „mierzenia sił na zamiary". Są to lata walczącego z najeźdcą, » i u

OJ, RZĘS OWSKIM ^yinej (mimo luźnego powiązania się z walk} bezwzględnej, i  pracy oddolnej, sprawiedliwy ład społeczny, znalazło się
a zarazem i o

 ̂ Przejawy 
/  w°i* rzeszowskim 

vv0jną ś 
I8,81 działalnośćaw \vn ■ -*ww **«',wią**B i  eairow i v,t»o*. i W4 : ----- V  VP, r  % ł ' v* "***>* *»«*y ** t-*wu«*«y * y»w»*iy w w g *» *« )!
8, 0, ^¡tasmańskich“ oraz „Drużyn Barto- powiatach naszego woje; brama i zjazdy, nakładały areszty i man- Ludowego. Organem dla zakonspirow*-
v. ^ ’ych , które w latach 1908— 1914 na L ;  v" jo d k o w e j Małopolski daty na działaczy wiciowych chcąc siłą nych Kół Miodz, Wiejsk. było pismo wy«• 
v Siach naszych były doić liczne. Skupia- i?  '¿ « ' f i L  ¿ * I I u teX7™le wk.ftemać j  podporządkować sanacji, chodzące od 1943 do lipę* 1944 r. w
kt»2RCt pfze,WRZiata młodzież wiejską. Ja- 
p9głąbf—*  ! Cê C T  wysuwały szerzenie i

że bardziej aniżeli 
się od prawicy 
przez księży" W ia n ie  na wsi ¿wiadomości narodp- T f  • • ,V 1 ,ODs? f niko^ -  « * « , »*<*■ 

.*)• oraz uitnUnwimunir w » » „ „ i .  ^zteż wiejską skupić w Katolickich Sto

działaczy wiciowych chcąc siłą nych Kół Miodz, Wiejsk. było pismo wy- 
. lać i podporządkować sanacji, chodzące od 1943 do lipca 1944 r. w

aiuzen inne odcinają Musiała walczyć młodzież o prawo do pow. Przeworsk „Świat Młodych", U rtr 
icy społecznej, która po- oświaty i kultury i o polepszenie gospo- pełnieniem „Świata Młodych" był porad- 
i obszarników, chce mło- darcze wsi. Przecież polityka przed 1939 nik oświatowy „Znamię". Zakonspirow*-

r. robiła wieś ciemną i biedną. Wyrazem ne Koła Młodz. Wiejsk. „W ie j" dawały
oparcie w wielu wsiach tajnemu naucza-

-Łj' f ras ugrutowywanic w masach Z . , s*t,p!c w sto- r. robiła wieś ciemną i biedną, Wyrazem
, / opakkh idei niepodległości oraz wal- P*atJ°-n*cklcł1' Poza ty® tego było rozwiązywanie kursów oświato- .. ___„  ............„ __________

»»rodu polskiego, celem wy- Wó!ztwa w*ram!Trh Matann78ZM*°i. ' j°-C" ‘ *P<*ecva.yęb Z. H. W. Pieczętowanie niu, a także organizowały zespołowe sa-
2 ^ w o l i  zaborców. M* } P' Z‘ M ' ban^  ¿omów ludowych (Gać -  Grodzisko), „^kształcenie młodz. wiejskiej, a nawet

i r f ,  kanwie spraw narodowych „Teatry ności Małon 7 M * C ^runcJe ,eJ:' Czynienie przeszkód w kształceniu się. wieikie wystąpienia uroczystościowe, co 
B f^ W ło ś d a ń s k ie "  oraz , Drużyny W ..Siew^w^ W r z a w i e C z y n i e n i ^  utrudnień w prowadzeniu miało miejsce w czerwcu 1944 r. w lasie

!5,0 1°ry orip  Drużyny Bartoszowe" mi­
ski!; ■ sj luPia}y wiele młodzieży wiej- 
gdv* ate, y organizacją tejże młodzieży, W ALKA O „W ICI ‘
ck»ra£ł *cb ,był wy^cznie narodowy, a Tak rosnący ruch młodz. wiejskiej, 
by pOdgórno-^patronacki" wyraźo- nie wychodzi spod obserwacji polskiej

wideł i gnoju"’ a Polskę dawał w posiada- * *  Konspiracja wyłącznie opie-
«i; *:«<• l :.__i..„x_____ rata się na młodych. Postawa wiciarzy wnie „elicie" obszarniczo - biurokratyczno 

mieszczańskiej. konspiracji była bezwzględna przeciw ja­
kiejkolwiek ugodzie, walcząca z pajwięk- 

Uzewnętrznienie tej walki „wicio* szyro naszym i ludzkości wrogiem — *W i .  r , . . ' . '  u, * uzewnętrzni eme tej waiKi „wicio- szym na¡
°»gatj|j,a •: *®auktm kierownictwie tych prawicy, Prawnie go ona zdobyć i podpo- wej" miało miejsce w ścisłym współdzia- Niemcami 

’ rządków ać. Czvní to najpierw przy pomo- łaniu ze Stronnictwem Ludowym, w u-
r w  c i n '» tf  1, 1 —... _____ 1  * 1 t  t  , i  . „ . .  ,  .  '  . *

PIERWSZE KOŁA MŁODZ.
WIEJSKIEJ

cy księży, którzy zwalczają koła a za- dziale manifestacji ludowych oraz w zaj- 
■ hwaiają ^towarzyszenia. Po przewrocie ¿ciach krwawych; Wólka pod lasem,

. majowym {1926 r.) przychodzi w pomoc Grodzisko, marsz na Przeworsk, Krze-
tradvciach „Drużyn Bartosza- ¿ v s k a T V ó * tí°M , ~Wk ̂  ,praán.ie/ ° ;  czowice, strajk chłopski 1927 r. itp.

^ o ś d k ó S ić i‘W—1̂ k tó rT ^ tu kw iS S a ła  l0źU Marszaika Piłsudskiego.0^Księża°i . Walka ta jakże była nierówna. Z ,.ia u u w  ,  ^  w „
N n a  1914-1918 r./poczęły powstawać Sai,ac.ia «¿nosić pewne sukce- jednej_ strony młodzież kilkutysięczna, z ro¡ne. . jej przcprow adzeni#i o rgaouo .

młodzieży, które przybrały Pler^ isi tu * «wMzíe kogoś połyskują W którvm ̂  ^ s z U C,na P*oomoc wanie si9 nowej Polski przez partie
„Kół Młodzieży Wieiskiei"7 Bvło Stowarzyszeniami Ka- areszty -— kloiym  zresztą na pomoc ------- —  ..................

Wi Jes}erdą i zimą 1916 _  1917 r ' tollckimi i nastawiają ich przeciw połą- przychodzili księża, wyklinając ruch wfi-
Przeworskim Organizatorem^ J w  W "» * *jÇentr. Zw. M. W Siew" w «owy jako „komunistyczny r „bezbozm-
i M  Kół Młodz. Wiejskiej jest 16 ' m !  {t^'78a" ac>a1 POW°dW' * „  , J

graL Uc?«ń gimnazjum w Łańcucie, kol, m r i  d . ,P* .Z.w\  Młodz. przy Oprócz walki, młodzież naszego wo*
Tadeusz pochodzący z Gaci w . i'.,  PP9WSÎ6 S14 skłaniać ku Ideo!o jewództw* podejmowała pracę budowa- 

Ł Sv- Przeworskim, ■ Jsudskiego. „ia  swego światopoglądu j zrębów nowe*
6{ M o  «el, młodza kołowe? 1917 r. Młodzież naszego województwa go ustroju, Polski Ludowej, demokratycz* ___ ______  __ „  _____
r**ł sobie skupienie młodzieży do- przeciw takiemu stanowi rzeczy poczyna ne> chłopsko - robotniczej. Czyniła to iia odnosili sę z rezerwą do nowej rzeesywi-
*«ającej w organiżację dla samokształ- Protestować widząc w tym zatracenie setkach swoich kursów społecznych. Pm stości.

ora’4 s\  kulturalnego podniesienia wsi samodzielności idei ludowej -  demokra- dejmowąła także pracę gromadnego pod- M fuch „wiciowy" w rzeszo w-

,Gdr  -i-.-w*¿i«d»sa» tych “f X c uSSTSSSSTSi i«.,. *  w«? æ  «• w. w * , « ,1» i««
^Tíl --   ^ ... ... ___ ,, m mw ^  vw**w\łf, VM, et ats-v j i -raiuur
krżv r  ^k-Mztcży, jaka wtedy istniała ży zakłada ludowy, samodzielny, demo-
.  '  '-«n lr»  Tll-m Tnv„ Tinlnir-Tir™ ______ U ł . j _• . .

W WOLNEJ LUDOWEJ POLSCE

Uwolnienie spod okupacji Hitlerow­
skiej naszego województwa w Jipcu 1944 
r. stworzyło nowe pe.spektywy rozwojo­
we. Manifest P.K.W.N., dekret o reformie'

P.K.W.N. to znamię tych dni. W dniach 
przełomu „W ici" poczęły się reaktywo­
wać od poszczególnych Kół M. W. Praca 
ta jednak szła powoli. Wielu starszych 
wiciarzy ubyło z szeregów — padło w 
walce łub przeszło do p.-ac spółdziel­
czych albo politycznych, Młodsi oie byli 
dostatecznie wyrobieni — a inni znowu

"^yślftja ¡w ,7ft7  Gdy vgory me uwzględniają tych że fm ¡cpKZ człowiek tym lep- ,az sPoro *■«* w - w  styczniu w *  r-
ai t ą ^ n  ^  formy organizacyjne, Sa- protestów, grupa młodzieży akademickiej t Symbolem pracy oólenszenia odbyły się zjazdy powiatowe w Prwwór-

* iatakt z sekeją dla we Lwowie, pochodząca z Kół Miodzie- siebie' i  Opracowywania zrębów ¿owego ska i Łańcucie. W lutym 1945 r. zostaje 
^ Vktedy ^stniEłs ŻY Zakłada ludowv. safnf>d7itł1nv. rlpmn-  ̂ ^ . • . *  ̂ «««min« \ r  m r*rrłrłnlrAia/ 7wia?.lrłłi  ^  }  i ' *  «  v  v  j  « a u t o ,  v y  s i u t i  t  I  t  J  .  m  i  a

T ustroju jest bodowa Wiejskiego Uniwersy- Powołany członków dawnego Związku

fyaa“* ’ ,? która wydawała pisemko „Dru- skiej" z siedzibą we Lwowie^ który wła- tcJf Lu<łowc^° w (p aci> który za grosze » sowy ̂ Zarząd Wojew z K .  w Rzeszo*
d-  : r t r u i ą  dn: 21 kwietnia 1927'r. S % t i ^ a d . V o ł t a% a T z e l,

juy^y przyciągnąć do Stowarzyszenia W rok później (czerwiec 1928 r.) po- krzyzysu gospodarczego został zbudowa- Pierwszy powojenny Wojewódzki 
Polskiej, Nie udaje sie im to Mło- v/staie Ogólnopolski, 9«tn< dzięlny ludo- ny jako przybytek Odrodzonego ducha zjazd delegatów Kół M, W, w woj. D—.. linrTT x  . . ....................................................................................... „ ................................ . . . . .  . . . ..  R z « *

d leź instynktownie wyczuwa że Me fest W,Y* demokiatyczny Zw.M.W. R.P. „W i- chłopskiego i Ognisko Ludowej Polski. #zów odbył się w czerwcu 1945 r. w 
fa * 1* ’ tam miejsce, czemu daje wyraz w «  - w Warszawie którego założycielem „Wiciową oddolną pracą było także Łańcucie. Zjazd ten uchwalił statut Woj. 
& ręczni« kL u  kunA, także i nasz ¿ M W . we Lwowie, naras{ailie coraz większej świadomości, o w RzeEZOW,e 1 wybrał Zarząd

Pierwszymi kołami w naszym woje- koniecznym przeprowadzeniu reformy roi Wojew.
które już w 1927 r, zerwały z nej, o znacjonalizowaniu przemysłu wiel- Powstanie Rządu Jedności Narodo- 

w r .♦ u r »y x waikę p kiego, o rozbudowie spółdzielczości jako wej w czerwcu 1945 wpłynęło na itmas«*
" i w /  przeworskie. Niwi' czynnika demokracji gospodarczej. wianie ruchu oraz na skierowani* mło-
sk*> Wara, wydra brżożówskie; Wje- 1 • Także ? pracy „wiciowej" wśród dzieży na drogi znormalizowanej pracy 
tr?no jtraóJUeńekie, Witkowie® — ta r młodzieży rodziła się postaw* antyfa- dla wsi i  Polski,
nobrzeskifc. szystowska w ogóle, a antyhitlerowska Wielu członków „W ic i" poszło do

WHłT Na przestrzeni lat 1927 — 1930 roz- przede wszystkim. W faszYŹmie lęgło się Obywatelskiej, Urzędu Bezpie-
skj l  "delęą na to, iż powstaje Małopol- walka o samodzielność ruchu 2-° dla świata i Polsk, -  /»Wici przeciw- czeństwa. a także podjęło prace w Samo
T r L ^ e k  MłodMe|v przy M a » o 3 im  ^ dsie^  i o jego ideologię de- f tawiałf  rnii rw z r lj front Słowiańszczyzny ^  (Powiatowo i Gminne Rady Naro-
j i r ^ y ę tw ię  Rolnicom w Krakowi^ mokratyczno - chłopską. Walkę tę pro- * demokracji, dow«) w Spółdzielczości, Związku Sa-
w  to wiosna 19^0 t. Fakt teo umożliwi* wadziła nieliczna z początku grupa mło- Walcząc i  pracując — „W ici" nasze- roop. Chłop, itp,
O S y fa i łe a ią  Kół M ło * .  Wiejskiej w " ® « 0wakie<°' GruPa ta mia' f  województwa wukały sojusznika. W m 6  Woj. Z-M.W- „W ic i1 przy

Małopolsce i rozpoczęcie u- ła <*o pokonania. Znalazły go wsrod młodzieży demokra- stąpił wesp6t ? Sam. chłop, i Zw Walki

ręcznie pisanej w Kole Młodz, 
l^jsi k w Gaci, pn. „W ici". Jest to rok

KOŁA MŁODZIEŻY 
PRZY MAŁOPOLSKIM 

^TOWARZYSTWIE ROLNICZYM

m S S S * 01»« poczynani* młodzieży 
fW powiecie Przeworską _wpły

^kowanego działania.
Mai- °^a Młodzieży Wiejskiej 

&i°P-Tow. Roi
przy

N o ■Iow. Rola. skupiał-- się na skutek 
Po2* ,^e ustawodawstwo ówczesne nie 
OiJrguy niepełnoletnim na tworzenie 

fonych organizacji,
Mch Młodz. W. istniejąc przy Kół-

2} uprzedzenie starszego pokolenia Bia^°hrzegach 1937 r., w Jarosławiu 1938 ¿ząc pracc przeróżne w dziedzinie kul-
które widziało w „Wiciach" jakoby łea^ in v r i r yWi(ń"LW0WIe W występacJ turalnej, oświatowej, gospodarczej, stały

walkę młodych ze starszymi; tearramycu „w  c . się istotną szkołą społecznego życia mło-
^ w r r zyc,,1. clziaialy mT °  t0 sanr  3) przezwyciężenie utrudnień władz . ?T^  1 Wal,ka ł ?31 T  1939 r ' Prowa' dzie,Źy. wiciskic'* ^  naszych gromad wieleiiiif,. '!® w oparciu o swe własne reguła- dztraa byk  wyłącznie siłami samej mło- młodzieży w oparciu o nas kończy kursy

Młodz. przy M.T.R., jako cele dzielnym Z m V  w idnał- * ooH*vke'Mu' ,dzif żyi Znik^d pomocy pieniężnej. Zni- Szkoły Spółdzielczej w Chłopicach, kursy
dowców opozycjonistów- " P K?<d pomocy moralnej. Nawet główny se- Uniw. Ludowych w Gad, Bratkówce,

<ącjj ł»uooz. w. istniejąc przy 
tlzip) .-O mczych, działały mimo to ss

d4»ia, stawiały sobie:
% tWr5‘*?°^eoz»ić j ukulturąlujć młodzież, 

5*ajym i  wieś.
^ > o b i ć  głębokie poczucie W ma- 

i |  oświecony i jorgani' 
djtę^Tp^eldop jest fundamenteat adro-

^rjy|otować młodzież do ętyw  
rawodowo-rolnicjfycb.

'■ ^śti?ć do zniesienia odrębności 
2o a tym samym do jedwe-

««nopólskiego ZMW w Polsce.
>'as*da..?,yckow^wa^ gi? obywatelsko w

^uiokracji i ids’ Ruchu Ludo-

kretariat Z.M.W.' we Lwowie trzeba było Krzemienicy oraz przeróżnych szkół ról* 
4) wytrzymywanie wymyśkń z ambon przenieść na wieś. Mieścił się on najpierw- niczych i  zawodowych.

księży, którzy widzieli w „W idach“  bez 
bożmetwo i  komunizm,

Tak jak w piosence mówi strofą iż: 
maleńkiej iskierki wielki ogień bywa" 

tak j ruch wiciową począł «'.«o w--ustko 
obejmować coraz to nowe Koła Młodz. 
Wiejskięj i 3 dniem każdym potężniał.

LATA WICIOWEJ W ALKI i  PRACY 
1931 — 1939 R,

Czas 1931 —1939 r. był dla zorgani­
zowane; młodzieży „wiciowej" niezmier­
nie ciężki a zarazem pięknym okresem

7 ^ SL Sminą P ^ - Ł« t a * t , *  v/ fatach Nowa Ludowa Polska stwarza dla 
19o3~39 we wsi Gać pow. Przeworsk. , ^ 5 cow? ^t£p m w o jiw y . N:e wa!ki j  ba.

rykania sję ale pracy i doskonalecia do- 
ĘA OKUPACJI HITLERA koaanych pr^mkn.

Pracę i  walkę „wiciową“  przerwała -r5*'
wojna 1939 r. ale nią jrmogfa rucha. „W i- 5 ^  7 m  if7zy kók 
ci w woj. rzeszowskim po utworzeniu T. , Pfwiatowyeb carzą*
„Batalionów Chłopskich“  stają sie dla d tw  oraz p ‘921 członków, podejmuje swe 
nich jedynym ośrodkiem rekrutacji i gló- ?r| ca . ochoczo * ~  gdyż wieś
wnym oparciem dla ich powstania i dzia- j  ^ ° ‘ska ray^ fą kyf  odbudowane - rzą- 
łalności. dzone w myśl zasad Wolności, Sprawie*

,v, r, , r  , . , ,  , „  . dliwości Społecznej i Pokoju Braterskie*
? W ..Batalionach Chłopskich tego je* i|o — tych niezniszczalnych idei t,vridr 
• ynegó w dziełach wojska chłopskiego wego", społecznego programu.
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Pieśni buntu i w iary
Jest rzeczą powszechnie znaną i to za­

równo w życiu poszczególnych jedńostek, 
jak i  grup społecznych/a nawet całego na­
rodu, że pewne stany uczuciowe, myślowe 
wyrażamy w pieśni. Śpiewamy, gdy jest 
nam smutno, śpiewamy również, gdy ra­
dość rozpiera nam serca, śpiewamy, gdy 
pragniemy wywołać pewien nastrój, gdy 
zeorani w większej liczbie czujemy się ze­
spoloną ze sobą gromadę, idącą do wspól­
nych celów, wyrażającą wspólne tęsknoty 
i  dążenia. 1 podczas gdy jedne pieśni śpie­
wamy dlatego, że jest nam wesoło lub 
smutno, melodia i treść innych pieśni zmu­
sza nas do odśpiewania ich w sposób uro­
czysty, w sposób wyrażajcy naszą wew­
nętrzną postawę i powiązanie ideowe z za­
wartą w ich strofach treścią społeczną, ide­
ową czy narodową.

Gdy właśnie zwykła nawet piosenka 
potrafi swą treścią i melodią chwycić za 
serca, gdy zdoła stać się wyrazem uczuć i 
dążeń grupy społecznej czy narodu ;— prze­
mienia się wtedy w hymn śpiewany uro­
czyście z pokolenia w pokolenie. Na prze­
strzeni dziejów mamy tego liczne dowody. 
Nie będziemy ich szukać daleko. Jako przy­
kład może nam posłużyć nasz Hymn Na­
rodowy „Jeszcze Polska nie zginęła". Ta 
zwykła piosenka żołnierzy Dąbrowskiego, 
śpiewana na biwakach, w marszu, czy w 
ataku, dzięki swej emocjonalnej treści, wy­
rażającej wolę i wiarę, dążenia i tęsknotę 
całego narodu przemieniła się w Państwo­
wy Hymn Polski.

Płomienne słowa „Marsylianki", które 
poderwały lud francuski do walki z tyranią 
wewnętrzną i przemocą zewnętrznych wro­
gów Francji, sprawiły, że ta pieśń stała się 
narodowym hymnem Republiki Francu­
skiej, a nawet więcej: stała się płomien­
nym wezwaniem dla wszystkich tych, któ­
rzy, miłując wolność, gotowi są stanąć do 
walki z przemocą, złem, uciskiem i nie­
sprawiedliwością, stała się natchnieniem 
buntu i wiary dla wszystkich pieśni i  hym­
nów rewolucyjnych.

X
Tak jak w każdym skupisku ludzkim, 

tak i w szeregach modzieży chłopskiej, 
młodzieży wiciowej pieśń odgrywa poważ­
ną rolę. Wywołuje ona w zbiorowym wy­
konaniu owo poczucie jedności gromady, 
je j więzi i spójni, jej wolę w dążeniu do 
lepszego jutra i jej wiarę w realizowaniu 
wyznawanych ideałów.

Nie sposób jest w krótkim artykule 
oddać głęboką treść pieśni wiciowych, 
wyrażających tęsknotę i  bojowanie młode­

go pokolenia chłopskiego o sprawiedliw­
sze jutro, o lepszą dolę dła wsi i chłopa, dla 
całości narodu i Polski Ludowej. Z ko­
nieczności ograniczymy się do paru pieśni, 
które w swej pięknej, skondensowanej treś­
ci mieszczą najistotniejszą i najgłębszą po­
stawę Wiciarzy w ich dążeniach i walce
0 Polskę Ludową. Właśnie treść tych 
pieśni sprawiła, że są one śpiewane w spo­
sób uroczysty, zmuszają do wysłuchania 
ich w pozycji stojącej, wyrażającej szacu­
nek dla idei wiciowej, że stały się hymna­
mi Związkowymi Młodzieży Wiciowej, 
wyrazem jej buntu przeciw krzywdzie i jej 
wiary w dobro i sprawiedliwość. Pewnie, że 
dziś wiele z zawartych w tych pieśniach 
tęsknot i dążności zostało zrealizowanych, 
nie mniej pozostają one nadal zarzewiem 
w dźwiganiu się na szczyt godności czło­
wieczej i sprawiedliwości. Gdy dwadzieś­
cia lat temu Związek Wiciowy wszedł na 
drogę samodzielnej pracy i bezwzględnej 
walki z naleciałościami szlachetczyzny, 
z klerykalno - endeckim wstecznictwem,
1 ełitarno-kapitalistycznym reżimem sana­
cyjnym, a później w dniach ogniowej pró­
by prowadził ofiarną walkę z germańskim 
najeźdźcą — pieśni te stały się wyrazem 
buntu i wiary całej gromady wiciowej, bo­
wiem wyrastały z jej przemyśleń, z jej pra­
gnień i z jej dążności.

Pierwszą z nich jest hymn młodzieży 
wiciowej „M y w pochodzie od prawieków". 
Treść tego hymnu jest wybitnie społeczna 
i  klasowa. Odzwierciedla on społeczne 
i  klasowe dążenia chłopów, którzy w po­
czuciu własnej godności, siły i wartości 
w narodzie, stwierdzają, „że panom chłop 
nie będzie parob", nie będzie się wysługi­
wać niewielkiej grupie uprzywilejowanych 
kapitalistów i obszarników, że każdy na 
równych prawach i w równym trudzie mu­
si brać udział w pracy dla dobra całego 
społeczeństwa i całego państwa, że wszel­
kie dobra muszą być dzielone według pra­
cy i według potrzeb ludzkich. I do realizo­
wania tych założeń zwołuje, wspomniany 
hymn całą młodzież chłopską, by z .nową 
siłą i  nową wiarą rozpaliła po wsiach „w i­
ci" i  wznosiła potężny gmach sprawiedli­
wej Rzeczypospolitej Ludowej .

1 nie tylko to. Jest nie tylko rzuconym 
wyzwaniem przez młodzież wiciową oho. 
zowi wstecznictwa i kapitalizmu, ale jes  ̂
również stwierdzeniem wiary w moc gro­
mady chłopskiej, a zwłaszcza młodego po­
kolenia chłopów, których w tej walce 
o ideały Polski Ludowej nic nie ustraszy, 
którym żaden gwałt nie zwiąże rąk, bowiem

sprawiedliwość i  świadomość służenia spra­
wie słusznej jest ich hasłem. Hymn ten, 
anpisany przez St. Młodożeńca, wyrażał 
istotne nurty, jakimi żył podówczas Zwią­
zek Młodzieży Wiciowej. 1 dlatego stał się 
szybko bardzo popularny i  uzyskał swe 
obywatelstwo, bowiem każdy wiciarz i każ­
dy ludowiec odczuwa! w nim własny bunt 
przeciw wyzyskowi, gwałtom i  klątwom 
kapitalizmu, endecko-klerykalnego wstecz­
nictwa i reżimu sanacyjnego. Odnajdywał 
w nim wizję Polski Ludowej i  wiarę w jej 
zrealizowanie.

Drugim hymnem wiciowym stała się 
pieśń, odśpiewana po raz pierwszy na Wal­
nym Zjeździe Młodzieży Wiciowej w 1937 
roku przy rozwinięciu Sztandaru Związ­
kowego, pieśń „Do niebieskich powal". 
Jeżeli chodzi o stronę formalną tej pieśni- 
hymnu, to słowa do niej napisał również 
St. Młodożeniec, melodia zaś tej pieśni jest 
starą melodią prasłowiańską, sięgającą do 
tych czasów, kiedy to na nasze ziemie przy­
wędrowali nasi praojcowie słowiańscy 
z dalekich stron Iraku.

Pieśń ta jest niezłomnym wyrazem 
wiary i woli budowania i upiększania Pol­
ski. Posiada ona głęboki nurt patriotyzmu, 
głębokie akcenty obywatelskie w wysiłku 
i  pracy przy wznoszeniu demokratycznej 
Polski Ludowej i upiększaniu jej w naj­
wznioślejsze zdobycze ludzkie i  postępo­
we od grud czarnej ziemi aż hen ku nie­
bios powałom. Bije z niej owa moc, że mi­
mo burz, nawałnic, rzucanych kłód przez 
wsteczne czynniki, młodzież wiciowa 
buchnie większym serc pożarem, wskmie 
twardszą duchem. Bije z niej potężny 
akord wiary, że Sztandar Wiciowy łączy 
i brata wszystkich chłopów, że w jego idei 
usymbolizowane jest najbardziej ludzkie 
i  najbardziej postępowe piękno świata, któ­
re sprawi, że pójdzie za nim całe demokra­
tycznie i po człowieczemu czujące społe­
czeństwo.

Pieśń ta odsłania i wyraża najbardziej 
szlachetną, najbardziej patriotyczną i oby­
watelską postawę Wiciaizy.

Nie mogła gromada wiciowa patrzeć 
obojętnie na łzy i krzywdy, jakie wokół 
siebie dostrzegała. Nie mogła nie dostrze­
gać niesprawiedliwego podziału chleba, 
owego symbolu wszelkiego dobra, którego 
była główną twórczynią. To też wybucha 
buntem przeciw takiemu porządkowi, w 
którym panoszą się setki ludzi, obfitują­
cych we wszystko z krzywdą milionów 
głodujących mas. Domaga się/aby chleb, 
ten największy dar dla życia człowieka, był

rozdzielany sprawiedliwie, aby dobroć 
i sprawiedliwość ludzka nie dała panować 
krzywdzie, jakiej doznawali wszyscy najbar. 
dziej potrzebujący i najbardziej opuszczeni«

Tę właśnie postawę Wiciarzy w walce
0 sprawiedliwy podział chleba, tę postaw? 
dobroci i ukochania człowieka wyraża 
pieśń Z. Solarzowej „Błogosławiona dobroć 
człowieka". Uroczyta ta pieśń związana 
jest z obrzędowością „żniwnego święt® 
chleba". Jest ona wyrazem i troską żywi­
cieli narodu, zadokumentowaną w dn-U 
najbardziej uroczystym i radosnym dla 
chłopa, w dniu ukończenia zbioru plonów 
całorocznej twórczej i' mozolnej pracy n® 
swym warsztalcie rolnym.

Czasy okupacji, czasy zbrojnego prze­
ciwstawiania się najeźdźcy germańskiemu 
odsłaniają nową postawę wiciarzy. Znajdu­
je ona swój wyraz w hymnie „Batalionów 
Chłopskich", napisanym przez Weronik? 
Wilbik-Jagusztynową. „Bez munduru my 
żołnierze".

1 zaiste byli to chłopscy żołnierze be* 
mundurów, bez koszar, dla których garbi- 
zonem był każdy próg chłopskiej chaty» 
pola i las. Nie dla odznaczeń i zaszczytów 
walczyli, lecz dla swej idei wiciowej, tak 
pięknie wyrażonej w wyżej omawianych 
pieśniach-hymnach Wiciarzy. v Żołnierze 
z B. Ch. nie żałowali krwi swej i potu, by­
le tylko z ich mocy narodziła się moc nie­
zawisłej Polski, wolność i sprawiedliwość 
ludowego państwa polskiego, szczęście
1 dobrobyt dla wszystkich, wiernych Pol­
sce i Demokracji, obywateli.

Tak jak pieśń „Błogosławiona dobroć 
człowieka" wyraża postawę chłopa jako 
żywiciela narodu, tak pieśń „Bez mundu­
ru my żołnierze" wyraża jego postaw? 
jako obrońcy Ojczyzny.

I z tego rzuconego przez Kościuszk? 
przeszło 150 lat temu stwierdzenia, że waf* 
stwa chłopska to jest warstwa, która „ży­
wi i broni" naród, wyprowadza się legity­
macja chłopska w walce Ruchu Ludowe­
go z wyzyskiem, reakcją, przemocą własną 
i obcą, by powieść go do urzeczywistnia­
nia się ideałów Wiciowych — Niezawisłej 
Polski Ludowej — największego ich uko­
chania.

Te cztery pieśni-hymny Gromady p ł ­
ciowej odsłaniają najistotniejszą treść mło­
dego pokolenia chłopów jako obywatel1/ 
patriotów, demokratów, obrońców i żyW1- 
cieli, a przede wszystkim jako ludzi o gl§' 
bokiej kulturze serc i umysłów, pragnący^ 
darzyć wszystkim dobrem i pięknem, praw­
dą i sprawiedliwością.

»Wici—Marksizm wiejski«
Pod powyższym tytułem ukazała się 

w  roku 1943 w Londynie broszura, napi­
sana przez Józefa Młodowiejskiego.

Broszura ta wydana została z panicz­
nego strachu, jaki padł na skupione 
w Londynie czynniki polskiej reakcji pod 
wpływem wieści nadchodzących z Kraju
0 wejściu do akcji bojowych zbrojnych 
szeregów Batalionów Chłopskich, powsta­
łych w środowisku i na gruncie ideologii
1 haseł wiciowych.

W przedmowie do tej broszury, pod­
pisanej przez księdza Stan. B. powie­
dziano :

„Praca niniejsza (drukowana w Pol­
sce w 1937 r .), co do samej diagnozy nie­
bezpieczeństwa pomysłów wiciowych iest 
w pełni aktualną” „Trzeba sobie uprzy­
tomnić. że działacze wiciowi, odznaczają­
cy się dużym sprytem, mają zdecydowany 
wpływ na starszych członków stronnictwa 
łudwego — „ i swego wpływu używają 
do realizacji swych dawnych haseł, któ­
rych niestety nie zmienili w najmniejszym 
stopniu nawet po strasznych przejściach 
i  doświadczeniach wojennych”.

Poniżej podajemy szereg dosłownych 
wyjątków z tej broszury. Charakteryzu­
ją one w sposób dostatecznie jasny, jak 
zaciekłą i bezwzględną była ofensywa kle 
ru przeciwko ruchowi wiciowemu. Zwła 
szcza jeśli uprzytomnimy sobie, że publi­
kacje kleru nie były samą tylko „litera­
turą”. Wraz z publikacjami — pracowały 
ambony, konfesjonały i „misje” różnora­
kich zakonów.

Związek Młodzieży Wiejskiej R. P. po­
wstał 29 czerwca 1928 r. wskutek rozłamu 
w łonie Centralnego Związku Młodzieży 
Wiejskiej. Powodem rozpadnięcia się tej or­
ganizacji było jej opanowanie przez czyn­
niki „sanacyjne". — Związek jest organi­
zacją czynną i ruchliwą. Wydaje pismo ty­
godnik „W ic i" i od tego pisma nazywa się 
Związkiem „wiciowym", a członkowie na­
zywają się „wiciarzami". Oprócz tego pis­
ma „wiciowymi" są: „Chłopskie życie gos­
podarcze", „Młoda myśl Ludowa", „Znicz".

Od początku Związek znalazł poparcie 
Stronnictwa Ludowego i dzięki temu za­

czyna się rozwijać w całym kraju. — Obec­
nie liczy ponad 87.000 członków i 2.500 
kół 1).

DZIAŁALNOŚĆ
OŚWIAT O W O-KULTURALN A

Organizacja wiciowa szerzy energicz­
nie oświatę przez pisma, broszury, książki, 
zakładanie bibliotek, organizowanie Kur­
sów oświato wo-społecżnych. — Wielką 
uwagę zwraca na L zw. „Uniwersytet Lu­
dowy" we wsi Gać. Są to raczej kilkumie­
sięczne kursy zimowe dla wyszkolenia 
wiejskich działaczy wiciowych. W pracy 
oświatowej prócz referatów i wykładów na 
zebraniach rozwinięto formę dyskusji i po­
gadanek na aktualne zdarzenia. Wszystkie 
ważniejsze wypadki, prądy, zagadnienia są 
zaraz obszernie przedyskutowane i odpo­
wiednio oświetlone z punktu widzenia „wi_ 
ciowego". Dyskutują na temat kazań, na te­
mat użyteczności spowiedzi i innych sakra­
mentów świętych, istnienia Boga, małżeń­
stwa itp. „W ic i" — wierzą w nieograni­
czoną moc rozumu ludzkiego i oświaty, 
która* według nich wyklucza wiarę, a za 
ciemnotę uważają głęboką religijność ludu. 
Według nich, „chłop musi... uwierzyć 
w potęgę ludzkiego rozumu i  skuteczność 
wysiłku fizycznego i  myślowego..." — „ Je­
go rozwój winien iść w kierunku usamo­
dzielnienia się, brania swoich praw w swo­
je ręce ~) — „Cała wieś niesie... świeżość 
wiedzy i wyzwolenie się z pęt dogma- 
tyzmu" 3).

Oświata wiciowa ma zatem być oczysz. 
czona z wiary religijnej. Dlatego potępia 
się pisma i organizacje katolickie, jako 
„ogłupiające lud do cna", a zwłaszcza ka­
zania kościelne, które według nich tylko 
„granitują jedynie formy i pozory religij­
ne oraz fanatyzm 4).

Ruch wiciowy zwraca uwagę na ży­

cie kulturalne wsi, zwraca uwagę na teatr, 
poezje, pieśni, inscenizacje.

Cechą ogólną tej „kulturalnej" dzia­
łalności jest tendencyjność i  klasowość. 
Pod jej osłoną propaguje się walk? klas, 
przypomina się w sposób jaskrawy J prze­
sadzony dawne krzywdy, pobudza się do 
walki aż do obalenia obecnego ustroju.

CHARAKTER POLITYCZNY
W stosunku do obcych grup politycz­

nych: zwalczają obóz rządowy, to im za­
pewnia wielkie poparcie ze strony mas 
chłopskich. Najzacieklej jednak zwalczają 
ruch narodowy, który pogardliwie nazwał! 
„endecją'. — Natomiast współpracują
z socjalizmem.

X
Ta „demokracja" wiciowa jednak nie 

jest szczera i prawdziwa. Wysuwają się te­
raz na przód, jako najgorliwsi obrońcy wol­
ności i demokracji, ażeby pozyskać masy, 
ująć je w swe ręce, osłabić obecną władzę, 
obalić ją, pokusić o objęcie władzy „tą czy 
inną drogą" — jak pisze St. Milkowski 
w „Agraryźmie", czyli albo drogą legalnych 
wyborów albo innym sposobem. Po wzię­
ciu jednak władzy w swe ręce — wiciarze 
swe hasła liberalne odrzucają do kąta. 
„Osiągnięcie władzy tą czy inną drogą jest 
pierwszym etapem w walce o nowy ustrój. 
Byłby to punkt wyjściowy. Mając władzę 
w swych rękach, można drogą ustawodaw­
czą przeprowadzić zmiany ustrojowe" — 
...W okresie przejściowym uprawnienia 
władzy wykonawczej (rządu) muszą być 
wzmocnione... dla przeprowadzenia okre­
ślonych celów 5).

A więc dyktatura „wiciowego rządu", 
który mając „wzmocnione uprawnienia" 
będzie przeprowadzał zmiany ustrojowe.— 
Fachowo komuniści nazywają to „dyktatu­
rą proletariatu" — dla wywłaszczeni? 
wszystkich posiadaczy na rzecz państwa.

To samo głoszą działacze wiciowi. Np 
„Młoda Myśl Ludowa" z r. 1934, kwie­

cień str, 18 — 19, zdradza się, co jest wł®s'  
ciwym celem polityki wiciowej, jak wic10'  
rze będą uszczęśliwiać lud, gdy jego kos*' 
tern dojdę do władzy. Otóż po objęciu w!®' 
dzy przez „W ic i" — „państwo wywłaszczy 
zamożnych włościan i obszarników, a ję®' 
nocześnie cały przemysł zostaje równ*cZ 
przejęty przez państwo". — I to właśnie jeSt 
celem usilnej działalności wiciowej, — k°' 
munizm jak w Rosji. Do tego samego pr° ' 
wadzi Ruch wiciowy. Z całą obłudą far)/ 
zeuszowską udaje obrońcę demokracji, w®' 
ności ludu — występuje przeciw faszyzm®' 
wi — a sam chce zaprowadzić najgorsi 
dyktaturę i tyranię i to nie celem ochrony 
praw i mienia obywateli, lecz dla ich o¿e’ 
brania. Jak będą wyglądały „te zmian? 
ustrojowe" zobaczymy w następnym ro1 2'  
dziale.

STOSUNEK DO WSPÓŁCZESNYCH 
KIERUNKÓW

GOSPODARCZO-SPOŁECZNYCH
Związek Młodzieży Wiejskiej R« /  

„W ic i" zdecydowanie potępia obecny 
ustrój, oparty na własności prywatni 
a jego obalenie stawia sobie za pierWsZ' 
punkt swej działalności6). ’

Odrzuca także kierunek liberalny, §>°/ 
podarkę narodową, posądzając ją o sprZ| 
miérzenie z kapitalizmem. Zdecydowan 
odrzuca chrześcijański kierunek spolecznv 
„faszyzm poświęcony w kościele"7 * *!, jak & 
nazywają, korporacjonizm i solidary2®1'

1) Mały Rocznik Statystyczny 1936 r*
2) St. Miłkowski „Agraryzm”, str. 59- .
3) Tadeusz Rek — w „Młodej Myśli iJ

dowej” 1935, N r 1, str 18. J
4) „O wewnętrznym życiu wsi”,

i 43. „Wici” 1936, N r 11. „Znicz’’ 1%. 
N r 7. „Młoda Myśl Ludowa” 1934. * ¡c

5 ) Józef Niecko „O wewnętrzne «
wsi”, str. 1—2. „jy

fi) Deklaracja Społ.-Gosp. p„ 2,
społeczno-gospodarcze p. 2, St. “
kowska „Agraryzm”, str. 15.

7) „Znicz” 1936, N r 7.
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wszą Oeklaracia w Ruchu
uchwalona na IX Walnym Zjeździł ZMW8P „Wici“ w dniu 1 i 2 lis.epada 1831 roku

u Formę państwową opartą na 
zasadach demokracji uznajemy za naj­
wyższe wiązadło i  regulatora cało-, 
kształtu życia narodowego i społeczne­
go we wszystkich jego przejawach.

z. W ustroju repubiikańsko-de • 
tnokratyeznym widzimy podstawy do 
swobodnego kształtowania się i dojrze­
wania życia społecznego i wartości 
kulturalnych narodu i państwa- W tych 

- warunkach wyrosnąć i dojrzewać mo­
gą nowe wartości duchowe człowieka 
i gromady zbiorowej, tkwiące w ro­
dzimych samoistnych źródłach sil we­
wnętrznych najliczniejszej w Polsce 
warstwy wiejskiej.

3. Życie ujęte w formę państwa 
republikansko-demokratycznego może 
się trwałe kształtować i rozwijać jedy­
nie w dobrowolnych zrzeszeniach, 
które powstają dla celów t zadań, wy­
nikających z potrzeb gospodarczych, 
kulturalnych i politycznych poszcze­
gólnych środowisk społecznych.

4. Środowisko wiejskie jest w 
strukturze swojej zewnętrznej i we­
wnętrznej odrębnym od innych śro­
dowisk społecznych- Stwierdzamy za­
tem, że wszechstronny rozwój życia 
wsi może się dokonywać jedynie w or­
ganizacjach, wyrastających z potrzeb,

rżdueha,samej wsii.dzialająeych w opar- 
du  o jej żywotne s iły r^*/'4" 'ir:';:

5. Wszelkie samodzielne poczy­
nania pracy i społecznej warstwy 
chłopskiej — określamy mianem ru­
chu ludowego. Do ruchu ludowego za­
liczamy poszczególne organizacje, za­
spakajające gospodarcze, kulturalne 
i  polityczne potrzeby- wsi.

€. Ża jedynie, zdrowe, trwale 
i wychowawcze zasady organizacyjne 
uznajemy w ruchu ludowym zasady 
spółdzielcze i pokrewne im demokra- 
tyezno-stowarzyszeniowe, wiążące po­
szczególne jednostki w zwarte groma­
dy, działające w imię wspólnych ce­
lów na prawach równych z równymi. 
Na tych zasadach oparta działalność or- 
ganizacyj nie będzie narzuconą od gór 
ry, ale wypływać będzie z woli i samo­
dzielne j ..... decyzji. ‘ zorganizowanych 
członków.

7. Samorząd uznajemy za nad­
budowę społeczną życia poszczegól­
nych terenów jako też czynnik wzma­
gający rozwój ich życia w oparciu
0 zbiorową, zorganizowaną siłę i inicja­
tywę miejscowej ludności.

8. Za reprezentację polityczną 
ruchu ludowego w życiu państwowym 
uważamy „Stronnictwo Ludowe“ , któ­
re w prowadzeniu spraw politycznych 
winno się kierować przewodnimi my­
ślami i ideami, przejawiającymi się na 
wszystkich odcinkach ruchu ludo­
wego

9. W  całości ruchu ludowego 
zajmujemy odcinek pracy wychowaw­
czej, prowadzonej w duchu demo­
kracji, zachowując sobie całkowitą sa­
modzielność W7 stawianiu celów i ksztal- 
to wam u q róg lCfeowo-orgamzacyjnych
1 zupełną niezależność od jakichkol­
wiek czynników zewnętrznych, a tym 
samym i politycznych. Poprzez roz­
budzanie i uaktywnianie sił społecz­
nych wsi — zmierzamy do Polski Lu­
dowej, w której najliczniejsza warstwa 
chłopska świadomie weźmie odpowie­

dzialność za przyszłe losy własnego 
państwa i swoistej rodzimej kultury du­
cha narodowego.

to- W poczynaniach swoich nie 
ustalamy czynnego stosunku do bieżą­
cych zdarzeń politycznych, dokony- 
wujących się w życiu państwowym — 
natomiast poprzez codzienną pracę 
wychowawczą we własnej organizacji, 
a potem w organizacjach gospodar­
czych, kulturalnych i polityznych star­
szego społeczeństwa —- zmierzamy 
świadomie do pogłębienia społecznej 
i politycznej myśli ludowej i kultury 
politycznego działania.

u .  Polskę Ludową stawiamy so­
bie za cel społeczny — celu tego nie 
ujmujemy jednak w formę skończoną. 
Twierdzimy bowiem, że budowa spra­
wiedliwego ustroju społecznego musi 
się odbywać nie tylko w formach zew­
nętrznych, ale równocześnie w du­
szach ludzkich. Narastająca w masie 
wiejskiej świadoma myśl społeczna i po 
lityczna, będzie wtedy pogłębiać i ulep­
szać formę swego bytowania, a w ra­
zie potrzeby zdolna będzie bronić 
t obronić to, co własną mocą zdobyła.

12. Zmierzając do Polski Ludo­
wej, na naczelnym miejscu wszystkich 
prac swoich stawiamy sprawę kształto­
wania i podnoszenia wewnętrznych 
wartości człowteka, oraz podniesie ma 
poczucia godności i wiary we własne 
siły. Kształtowanie uczuć, wypływają­
cych z głębokiego przywiązania chło­
pa do ziemi i przyrody, z którym i 
współpracuje w tworzeniu chleba, 
uważamy za najważniejszy czynnik 
w rozbudzeniu źródeł rodzimej kultu­

ry ludowej, będącej istotną I trwałą 
wartością cementującą całość państwo­
wą i narodową.

13. Wojnę uważamy za nieszczę­
ście. W swej pracy wychowawcze} 
urzeczywistniać będziemy ideał mb* 
łości bliźniego między ludźmi i  nar©«* 
darni.

W ISŁAW

LEĆCIE WICI
Lećcie „W ic i”  lećcie1

Po wielkich rozłogach;*•. 
tęsknie was czekają

tam w związkowych progach.

Powiedzcie gromadzie,
Niech się twardo trzyma 

i z młodzieńczą swobodą
Związek w swą garść ima!

Głoście „W ic i’ śmiało
po rozległym świecie, 

że naszego Związku
duch karłów nie zgnieciei

Ze żadnej podłości,
nie puścimy płazem, 

i  ducha pańszczyzny ,
wypalim żelazem.

Rzeknijcie otwarcie,
jak wolnym przystoi,

■<u , . ze naszą gromąda
trudów się nie boi!

Skrzyknijcie pod sztandar 
Gromadę Związkową,

By szła samodzielnie
z podniesioną głową!

(W ic i N r 1 z dnia 25 marca 1928 roku)

"ttw&żajęc te kierunki za- wytwór „kapita­
listów7' 8J,

Go więcej, posądzają nawet kościół ka­
tolicki o sprzymierzenie się z kapitalizmem, 
a; Sw. Tomasza uważają za jego twórcę *)> 
Potępiają,nawet enćykliai papieskie, twier­
dząc kłamliwie, że „jedynym cćletn wielu 
Encyklik było służyć kapitalizmowi, bronić 
go r unwapć^4 *“ji

X
Po dokładnyrń przyglądnięciu się'Te­

ntu kierunkowi łatwo można zauważyć że 
niczym on się nie różni od socjalizmu Ka­
rola .Marksa, dnie tylko starym rzeczom in­
ne nazwy. —r— Starą treść przybrali „Wieia- 
tze4 w nowe szaty wiejskie, ludowe, żeby 
ta doktryna łatwiej przyjęła się na wsi. — 
Slowianizm, obrzędy, kultura ludowa, in­
scenizacja, spółdzielczość, ludowość, — to 
Wszystko jest przystrojeniem obcego, miej­
skiego msttuza w chłopską sukmanę, żeby 
Japiej pasował do pojęć ludowych. — Trze. 
ba przyznać „wiciarzom", że im się to uda­
ło. że potrafili naukę Marksa spopularyzo­
wać na wsi i przyswoić ję! wielu mlodzień- 
pom i: działaczom. Wielu z młodzieży lu­
dowej, wiciowej jest marksistami, socjalista- 
nń z przekonania, z ideologii, z poglądów na 
*ycie społeczne — nawet nie wiedząc 
0  tym, sądząc, że są ludowcami.

' 'X  '
. ZASADY AGjRARYZMU

Jakie są w szczegółach zasady spolecz. 
ne ągraryzmu wiciowego?

. .Z a  podstawę swej nauki przyjmują so­
cjalistyczną t e o r i ę. n a d w a r t P ś e i 

w y z y s k u, opracowaną przez Ka- 
T ”a Marksa, opierając się na mylnej ząsa- 

. dżie, że jedynie prrica jest sprawiedliwym 
tytułem posiadania i że wszelkie dobra wy. 

Tworzone są własnością robotników n ).
„ Ż tego wynikają inne błędne twier­

dzenia agraryzmu np. praca najemna jeśr 
diesnrąwiędliwością i Wyzyskiem, podobnie 
fozdzial kapitału i prący i sam system pla- 
cy, potępienie czystego zysku12).

Z tych' błędnych zasad wyprowadzają 
wn-osek sprzeczny z naturą i zdrowym ro­
zumem: — mianowicie żądają zniesienia 
prywatnej własności przez wywłaszczenie 
jej na rzecz zorganizowanego społeczeń­
stwa; i to bez żadnego odszkodowania. — 
Nazywa się to „uspołecznieniem“ 13J St. 
Milkowski w „Agtaryźmie" (str. 43 
wyraźnie pisze, że należy „zgnieść 
własność prywatną tam, gdzie ona sta- 
staje się źfódłeim wyzysku i gdzie względy 
społeczne tego wymagają". Co to znaczy 
„Staje się źródłem wyzysku"? Według „w i­
cia rzy" wyzyskiem jest „praca najemna", 
czyli zatrudnianie robotników w jakimś 
warsztacie lub gospodarstwie. „Niewolni­
ctwo, pańszczyzna i  praca najemna —- ...0 1 0  
trzy ...etapy wyzysku człowieka przez czło­
wieka"1̂ .

Innymi słowy „więiarze" postanawiają 
przymusowo skonfiskować dla państwa", 
czyli wywłaszczyć właścicieli wszelkich 
warsztatów i gospodarstw, zatrudniających 
choćby tylko jednego robotnika lub pastu­
cha. Inne warsztaty drohne, na których pra­
cuje sam właściciel osobiście mają być za­
brane właścicielom („kapitalistom"), gdy 
„względy społeczne tego wymagają". — 
¿ 0  to są te „względy społeczne"? Kto ma 
o nich decydować? — Za tym ogólnikiem 
kryje się całkowite odebranie mienia 
wszystkim ludziom, bo tylko w ten sposób 
obali się społeczny ustrój, oparty na włas­
ności prywatnej, ponieważ według „wicia- 
rzy", tęgo wymagają „względy społeczne".

„Własność, niewzruszone tabu w ust­
roju kamtalistycznym. w>nn» w tei formie 
bvć zniesiona". — „Wszelka kapitalistyczna 
Własność, nrzekrarzNeca normy określone 
pogrzebami «gosrwWH? społecznej, winna 
ulec wywłaszczeniu" 35). 
j ; - ' T T ; X

Podobnie wiciarzę. — Qbiecują zie- 
rriię zabrać „pśnorn", czyli właścicielom, 
a dać chłopom: Tego jednak nie zrobią. 
Zabiorą przy pomocy chłopów ziemię właś­

cicielom, ale lud 2 tego nie otrzyma. — 
Owszem! Nie tyko nie dadzą chłopom zie­
mi, ale ją odbiorą wszystkim i to bez żad­
nego odszkodowania.

X
Może się komuś zdawać, że ta ziemia 

oddana lub oddana przymusowo do spół­
dzielni rolniczych nie przestanie być jego 
własnością i  będzie ją mógł 'wy.coiać jako 
swój udział? Otóż nie. Ta ziemia przesta­
nie być własnością prywatnego człowie­
ka — bo agraryzm oświadcza się za „uspo­
łecznieniem", czyli skonfiskowaniem przez 
państwo wszystkich środków produkcji, — 
a warsztat rolny, gospodarstwo, inwentarz, 
to wszystko środki produkcji.

X
$am Walny Zjazd Delegatów „wicio­

wych” z całej Polski uchwalii w Warszawie 
dnia 28.10.1935 r., że te spółdzielnie rol­
ne, utworzone dobrowolnie lub przymuso­
wo „za poparciem państwa" przejdę na 
własność rządu: — „Fabryki, banki, większe 
obszary lasów, oraz zbiorowe jednostki 
gospodarki rolnej przejdą na własność zor­
ganizowanego społeczeństwa (państwo, sa­
morząd, spółdzielczość)“ . — To samo czy­
tamy w „Walce o nową Polskę'” (str. 45).

X
W kraju tym, rządzonym przez „W i­

ci" — nie będzie posiadaczy, ani właści­
cieli. Jedynym posiadaczem, będzie rząd 
„wiciowy" — Naczelna Izba Gospodarcza.— 
Czytamy to w „Agraryźmie" (str. 70). „Na­
czelna Izba Gospodarcza miałaby pod 
swym kierownictwem życie gospodarcze 
całego państwa. — Ona byłaby właścicie­
lem uspołecznionych warsztatów produkcji 
w miarę potrzeby tworzyłaby nowe oraz do 
niej należałaby kwestia rozplanowania za­
trudnienia według ilości ludzi zdolnych do 
pracy . Oto_ istotna cecha komunizmu: je­
den właściciel, a wszyscy proletariuszami 
i robotnikami, gospodarka „planowa" i nic- 
woła gospodarcza i społeczna.

„SPÓŁDZIELCZOŚĆ" WICIOWA
Spółdzielczość wiciowa ma być przy. 

gotowaniem kolektywizacji, ma być pierw» 
szyn» etapem do „uspołecznienia" włas­
ności prywatnej, czyli „kapitalistycznej". 
Najpierw środki produkcji, jak handel, rze­
miosło, przemysł, ziemia przejdą na włąs» 
ność samorządu, gmin i państwa. — Pro­
paguje się spółdzielczość, pojętą w duchu 
komunistycznym i skłania się ludzi, by do­
browolnie oddawali swą ziemię i gospor 
darstwa do spółdzielczej gospodarki -r* 
a ustawy „władzy wykonawczej" po opano­
waniu władzy wykończą przymusowo to, 
czego nie udało się uczynię" drogą propa­
gandy i powolnej ewolucji.'

X  - • ■

WICI A SOCJALIZM
Widzimy w;ęc, że agraryzm jest właś­

ciwie socjalizmem, a ruch wiciowy nie jest 
wcale ruchem ludowym, lecz co najmniej — 
socjalistycznym. — Dlatego współpracuje 
blisko z innymi organizacjami socjalistycz­
nymi, jak podają same „W ici" z 7.VI.I93C> 
roku. „Rezuitatem konferencji (z przedsta­
wicielami 1. U. R. — młodzieży P. P. §,) 
było uzgodnienie wspólnych celów spo­
łeczno-wychowawczych, w dążeniu do któ­
rych obydwie organizacje winny wzajem« 
nie się wspomagać i współdziałać z sobą", 
A więc i wychowanie i zasady spoleczn© 
zostały „uzgodnione" z socjalistycznym 
wychowaniem i z socjalistyczną nauką

8) M łkowski. „Agraryzm8’,:str :.24 i „Wal­
ka n nową Polskę”, str. 57,.
Pamiętni; kursu, str. 11.
„Młoda Myśl I.udowa”, marzec 1934.
M łknwski „A;- raryzm”. ątr. 16—17. 
Uchwały społ.-gosp; ,p, 2. 6;
„Ml^da Myśl Ludowa” 1934, styczeń, 
str 25.

13) Milkowski, Walka o nOwą Polskę str.
2 9 , -  30 ¡: A grafy zrn:„ 5.6, -HO,' 62, 67. TO; 
Uch wat p. 12, 14 i 16.
Agraryzm, str. 17.
Młoda myśl łudÓWa, R  T l :; a r 7 str 
12 i 17. 1 0

*)
1 0 )
n)
12)

14)
15)
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CZESŁAW PON1ECKÏ

Wiciowy bilans kielecczyzny
( z  o k r e s u  o k u p a c £ §  h i t i e r o w v s h i e $ )

Praca ¡^wleczno-wychowawcza jest ro- 
liotą żmudną i niewdzięczną, jej rezulta­
tów nie da się wymierzyć ani na centy­
metry, ani na kilogramy. Społecznik i 
wychowawca., na swe wyniki musi czekać 
niekiedy długo. Tęgo, co w społeczeń­
stwie narastało przez szereg pokoleń i 
wieków nie da się zmienić jedną pogo-

• danką, kursem czy artykułem. Na u- 
kształtowanie się. nowych wartości i cha 
rakterów ludzkich trzeba czasu, w y ­
trwałości, poświęcenia i systematycznej

■ pracy.! ' , ń
Przed wojną wielu płytkich i hałaśli­

wych politykierów chłopskich pokpiwa­
no sobie ż troboly oświatowo-wychowaw­
czej, nazywając Wiciarzy „dumacami” .. 
W Ruchu Ludowym były nawet i takie 

< okresy, gdzie krzykliwe wiece i błysko­
tliwe parady przysłaniały rzetelną pracę 
społeczną. Lecz owi pływacy na swej 
jarmarcznej polityce nie daleko -jechali, 
gdyż motorem ich działań najczęściej był 
interes prywatny. Gdy koniunktura za­
częła się psuć, gdy chłopska polityka 
przestała popłacać, a często nawet wio­
dła wprost do więzienia, pływacy odpły­
nęli- do przeciwnych nurtów politycz­
nych, by tam szukać dla siebie nowego 
żeru.. •
. .W chwilach najcięższych, gdy się wy­

dawało, że Ruch Ludowy się załamie, 
Wiciarże.zawsze przychodzili z pomocą. 
Właśriie owi wiciowi „dumace” wypeł­
niali wyrwy i w wielu powiatach i wo­
jewództwach brali ster chłopskiej polity- 

; ki w  swoje ręce i na zachwaszczonych 
fęrenach rozpoczvnali głęboką orkę.

O, wiciowym dorobku społeczno-wy­
chowawczym najwymowniej świadczy 

. jednak okres minionej wojny. Ten naj­
cięższy w naszych dziejach okres, okres 
zwycięstw i klęsk,-poniewierki i najwięk­
szych poświęceń się jednostki na rzecz 
Państwa, polityczny Ruch Ludowy prze­
żywał razerrr ze swą młodzieżą wiciową.

• Wypełnialiśmy każdy dzień i każdą noc 
" Wspólną pracą i wspólną treścią.- Mamy

z tego, okresu jedną przeszłość i wspól­
ną historię.

OÔ walki przeciwko, hitlerowskiemu 
riąjeźdźcy, młodzież wiciowa stanęła od 
razu w jednym szeregu, wespół z poli­
tycznym Ruchem Ludowym. Aby nie 

. rozpraszać chłopskich sił, oba przedwo­
jenne nutty ludowe, polityczny i wycho­
wawczy, zespoliły się w7 jedną podziemną 
całość. Wiciarze byli wszędzie, byli w 
Centralnych Władzach Rocha, byli we

wszystkich ogniwach organizacyjnych, 
wypełniali licznie szeregi Batalionów 
Chłopskich i Ludowego Związku Kobiet.

Wiciarze wnieśli w podziemie ludowe 
swój duży dorobek wychowawczy. Swą 
ideowością, poświęceniem i obowiązko­
wością bezpośrednio oddziaływali na 
tych, co z Ruchem Ludowym zetknęli 
się dopiero w podziemiach. Oni zadecy­
dowali o wysokim patriotyźmie i war­
tości bojowej Batalionów Chłopskich. 
Warto przypomnieć, że przed wojną, ca­
le ówczesne wsiecznictwo polśkie, wicia­
rzy jak i zresztą wszystkich ludzi o le­
wym zabarwieniu politycznym, nazywa­
ło antypaństwowcami i wywrotowcami. 
Wtedy gdy hałaśliwa gawiedź sanacyj­
na, wraz ze swą mocarstwową frazeolo­
gią uciekała z Polski, „antypaństwowa" 
młodzież wiciowa stanęła do boju o Pol­
skę Ludową.

Trzeba w tym miejscu podkreślić, że 
obok wiciarzy, do podziemnej pracy i 
walki stanęło również od samego począt­
ku okupacji, sporo radykalnych i uczci­
wych siewiarzy. Był to zespól ludzi tak 
samo ofiarny i tak samo wartościowy. 
Zajęli różne i odpowiedzialne posterun­
ki. Byli wiernymi towarzyszami, zaró­
wno w boju, jak i również w szarej co­
dziennej robocie konspiracyjnej.*% % ^

Na poparcie tego co napisałem, moż­
na z każdego zakątka Polski przytoczyć 
wiele ciekawych przykładów-. Ze wzglę­
du na szczupłość miejsca ograniczę się 
do Kielecczyzny.

Pierwszy lokal konspiracyjny w Kiel­
cach w początkach 1940 r. mieścił się w 
urządzonym mieszkaniu wiciarza Ludwi­
ka Kosiora przy ul. Chęcińskiej 36. Jak 
wielką wymowę ma ten fakt, to tylko 
ten zrozumie, kto w konspiracji bodaj 
choć raz szukał jakiegoś kąta dla swej 
organizacji...

Praca łączników i kolporterów pocz­
towych była najbardziej ryzykowną i 
niebezpieczną. Na każdym kroku groził 
wpadunek i wsypa. A w konspiracji wsy­
pa była straszliwą rzeczą! Pociągała ona 
z... sobą wiele ofiar, szarpała sieć orga- 

.nizacyjną, a sypiącego okrywała hań­
bą. Sziy też do tej roboty jednostki naj­
bardziej ideowe, gotowe w razie nie­
szczęścia zginąć niż splamić swe imję i 
narazić organizację. Pierwszymi łączni­
kami i kolporierami w Kielecczyźnie byli 
wiciarze: Barług, Milejski, Kaczkowski,

Machn|p, Charuza i Sionek, oraz z Sie­
wu Machała.

Sionek Stanisław (Nawrot) schwytany 
z prasą przez granatowego policjanta i 
oddany żandarmom, powiesił się w wię­
zieniu na własnej koszuli, pozostawia­
jąc kartkę — „wolę umrzeć niż splamić 
siH wsypą". Charuza Edward zginął w o- 
bozie koncentracyjnym. Machała Stani­
sław przebył w różnych obozach kon­
centracyjnych trzy lata, powrócił z po­
szarpanym zdrowiem. A któż zliczył by 
wiciarzy, którzy rozwozili prasę konspi­
racyjną po gminach i gromadach.

Do roboty politycznej Rocha, obok 
starych działaczy ludowych: Białego WL, 
Paska, Bochni, Smoły, Kowalskiego, Le­
chowskiego, Jaszczykowskiego, Mroza, 
Kumora, Kotnisa, Tomasika, Kaweckie­
go, Jończyka i innych, stanęło wielu wy­
bitnych wiciarzy, wystarczy wymienić 
choćby takie nazwiska jak: Podsiadło, 
Górnicz, Pawlina W!,, Zachariasz, Pa­
sternak, Marszałek, Gośka, Sulima, Ba­
naś, Staniek, Kaczor.

W Batalionach Chłopskich, począwszy 
od Komendanta Okręgu Kieleckiego Sia- 
nisława Jagiełły i Szefa Sztabu Mieczy­
sława Orła, poprzez Komendy Powia­
towe aż do gromadzkich placówek, 
wszędzie było widać wiciarzy. Nie da się 
na tym rrJeiscu wyliczyć ich wszystkich, 
ale oto najgłośniejsze ich nazwiska z cza­
sów okupacji: Nować, Zwiejski. Ciesiel­
ski A n„ Ciesielski —Poświst, Pszczoła, 
Kuc Piotr, Grochowski Józef. Pawlina 
Piotr, Woźniak, Rumas Jan, Cabaj, Mo- 
rycz i wielu innych.

W Dowiecie kozienickim, cała działal­
ność Rocha i B. Ch. oparła się Wyłącznie 
na wiciarzach. Do walki i pracy w pod­
ziemiach stanął od razu cały przedwo­
jenny zespół wiciarzy i wytrwał do koń­
ca okupacji niemieckiej.

Zarówno w B. Ch. jak i w  pracach 
Rocha, wielu siewiarzy brało czynny 
udział i odegrało wybitną rolę. Na nie­
których terenach, na nich oparł się cały 
ciężar roboty podziemnej. Oto najwybit­
niejsze nazwiska z tych czasów: Ja­
nicki St„ Głowania M., Brożek, Bartos, 
Kłos, Kołacz, Machała, Biały i inni.

Podczas okupacji niemieckiej, rozwi­
nął szeroką działalność Ludowy Związek 
Kobiet i Zielony Krzyż. W Kielecczyźnie 
ogromadził on w okół siebie 6.01 8 ko­
biet. Na czele tej roboty stanęły Wiciar- 
k i: Mirka Chadajówna (Zwiejska), W. 
Kotnisówna i Maria LisikiewicZówńa.

Wielu z wymienionych zginęło na po­
lu walki, w publicznych egzekucjach i w 
niemieckich obozach koncentracyjnych. 
Kielecczyzna przeżyła w podziemiach 
kilka groźnych wpadunków, ale nie mia­
ła ani jednej wsypy, a przec.eż byliśmy 
wtedy ruchem masowym, w B. Ch., 1 j j -  
kach Rocha, w L. S. B. i L. Z. K. ogi a- 
dziio się w Kielecczyźnie 54.268 osób.

Ludzie ginęli po bohatersku, zabierając 
tajemnicę organizacyjną do grobu. Bar­
bara Machałowa i Władysław Kwiecień 
otruli się w więzieniu kieleckim. A prze­
cież milczeć i umrzeć z honorem w rę­
kach hitlerowskich oprawców nie było 
rzeczą łatwą. Trzeba było nadludzkiej 
woli, by torturowane ciało nie splamiło 
szlachetnego ducha. I choć śmierć zaglą­
dała im do oczu, ludzie ci myśleli o Pol­
sce Ludowej i pragnęli by inni nie za­
przestali walki o jej wolność? Ginęli 
śmiercią bohaterską, ginęli mężnie i go­
dnie tak jak na prawdziwych synów wsi 
polskiej przystało.

Z tego pobieżnego bilansu, wyraźnie 
widać jak wybitną rolę podczas okupa­
cji niemieckiej odegrali wiciarze. Kielec­
czyzna nie jest jakimś osamotnionym 
wyjątkiem. Taką podczas wojny była 
młodzież wiciowa. Choć w swych mło­
dzieńczych wzlotach sięgała ku słońcu, 
to przecież maszerowała nogami po zie­
mi — nie „dumała” , lecz miała poczucie 
rzeczywistości i w walce o Polskę Ludo­
wą kroczyła w pierwszych szeregach.

C. P.

W. WILBIK-JAGUSZTYNOWA

Bez munduru my żołnierze
Bez munduru my żołnierze,
Nem wyłogi barwi krew,
Chłopskie serce werblem wali 
Gdy Ojczyzny woła zew,
Nie trzepocą nam sztandary,
Bez odznaczeń wsiowy strój,
A  na piersi rdzawa plama,
To jest chłopie order twój.

Wolność szumią nam wciąż pola 
Wotność w piersiach naszych gra. 
O Polskę waiczym Ludową 
Chłopscy żołnierze z B ch

Garnizonem są nam lasy,
Każda chata, każdy dom.
Ą  imieniem naszym masy, 
idziem silni jako grom.
W pogotowiu i broń w ręku,
Kiedy ,,burzy" nadszedł czas.
Gdy paść przyjdzie to bez lę. .
Bo zwycięstwo niesiem wraz.

Wolność szumią nam wciąż pola...

społeczną i uchwalono współpracować 
W akcji obalania obecnego ustroju.

V, X
. , ,>Wici" (r. 1934, nr. 30, str. 3) —

. otwarcie wypowiadają swoją zgodność 
z ; bólszew izmem, „Sama idea (bolszewł- 
żrmi) niezwykle piękna, dobra, szczytna... 
Ustrojem sprawiedliwym jest komunizm, 
czyli wspólne władztwo wszelakim dobrem 
i  wspólne gospodarzenie dla dobra wspól­
nego... 1 my przecież chcemy, żeby tak by­
ło, i  wierzymy, że kiedyś tak będzie. 1 nie 
tylko wierzymy, ale twierdzimy, że przy. 
gótpwujemy się> aby takie życie tworzyć... 
A  nąWet powiadamy, że zbliżamy się po­
woli do takiego ideału“ ..., ■

' Ą  ’ więc „W ic i" powiadają, że powoli 
zbliżają- się do ideału .komunistycznego, 
.który usilnie przygotowują, — 'a równó- 
'ćząśnie- wprowadzają'w błąd społeczeństwo 
jswym rzekomym „zwalczaniem" komuni- 

; Przecież i' anarchiści zwalczają ko- 
^komunizm, właśnie z tych samych powo- 
ńflówy.có. i; wiciarze 'x stawiają komunistom 
! odpbne zarzuty.

' r ’ X
W IO  A RUCH LUDOWY

Chłopi dostrzegają groźne niebezpie- 
jCżeńśtwó żydowskie, a • pragną wziąć 
w swoje, ręce handel, rzemiosło, przemysł, 
chcą się bronić przód niewolą żydowską, 
a wiciarze potępiają Lzwalczają to jako an­
tysemityzm, bronią żydów. ■

* Oijrona przed żydami, według -nich, to 
„endecja". Jak pisze Si. Ti, działacz ludo- 
wy, w broszurze „Życie kulturalno-moralne 
wsi" — „wiciarze nie tylko nie są antyse­
mitami; ale jakbv umyślnie odwracali uwa­
gę od kwestii żydowskiej, podając jako 
główne zlo w życiu* wsi — kier katolicki".

'.„Przemilczenia sprawy żydowskiej lud ni-- 
; gdy im nię daruje".
i • Tak więc, jest tyle sprzeczności mię-
• dzy: rućhem wiciowym a dążeniami mas lu- 
.ydpwych. że zupełnie słusznie,należy się za- 
, stanowić, czy- Związek „W ici" zasługuje 
uąu pazwę. „ludowy", „wiejski", czy nie jest

MU.....i u ..................... i .. ... m m im  n., i m m m m

wrogiem i szkodnikiem na wsi, czy nie 
zdradza interesów ludu, czy nie wyda wsi 
na pastwę woinomyślidelsiwa, bezbożni­
ctwa i komunizmu żydowskiego?

X
„WICIOWA" RELIGIA i WYCHOWANIE

Odrzuciwszy religię chrześcijańską, 
wytworzy sobie Związek Młodzieży W ie j­
skiej nowe wierzenia i dogmaty, nowe ob­
rzędy i święta. Tą religię jest — „slowia- 
nizm".

Jej zasady opracował Józef Niecko 
w książce „Pamiętnik kursu Konferencji" 
i „O  wewnętrzne życie wsi".

X
DOGMATY WICIOWE „SLOW1ANIZMU"

Na czym polega istota tej reiigii?
Religia -wiciowa polega „na żywym 

i bezpośrednim stosunku powszechności 
wiejskiej do ziemi i słońca, na poczuciu 
wewnętrznej harmonii tworzenia łącznie 
z ziemią i  słońcem". „Kult ojców ziemi 
i jasnych żywiołów... l7 *j.

Dlatego trzeba stąpać „...z nastawie­
niem duchowo-religijnym po ziemi rodzi­
cielce" i s).

Oto jest istota reiigii wiciowej „sło- 
wiąnizmu".

Bożkami wiciowej reiigii są „słońce 
i ziemia" l9). Szczegółowo zasady tei re- 
lig ii bałwochwalczej tłumaczy" Niecko 
w wykładzie w „Pamiętniku". — Staje on 
na materiaiistycznym stanowisku pocho­
dzenia świata i życia oraz człowieka, który 
jest tylko „jednym z przejawów, poprzez 
który przyroda zmierza do swojego ce­
lu 20,). Niecko uczy, że ziemia jest dziec­
kiem słońca. a człowiek znów' jest dzieckiem 
matki-ziemi i oica-slońca, które ..zanłodni- 
lo" życiem glpb ziemski; Człowiek uświa­
damia sobie prawa przyrody i  harmonię, 
czyli „ducha bożego". Tym ,.bog;em" w i­
ciowym właśnie jest „nełnia światowa, 
w nie symfonia form, treści i  ładu" 2i).

Człowiek, pochodząc od ziemi, od 
słońca i gwiazd, czu:e jakąś ta:emni<-zą tę­
sknotę do słońca i do czegoś niewiadome­

go. Tę tęsknotę nazywa Niecko „mistycy­
zmem". Ażeby zaspokoić tę tęsknotę, czło­
wiek upraszcza sobie rozwiązanie tajemni­
cy, wytwarzając sobie jakąś relig.ę, Wszyst­
kie religię opierają się na tym „misty­
cyzmie" — „praw ducha przyrody ' 22). 
Religia przeto jest według wiciarzy wy­
mysłem człowieka.' Widzimy więc, że wi­
ciowa religia jest oddawaniem czci różnym 
siłom przyrody, jest kompletnym ateizmem, 
bezbożnictwem, dla oszukania mas ludo­
wych,^ przybranym w pozory „chrześcija- 
nizmu".

X

OBRZĘDY i ŚWIĘTA
Odpowiednio do tej „re iig ii" ułożono 

święta i obrzędy „świętalne"-, które są od­
nowieniem dawnych pogańskich zabobo­
nów. 1 tak wprowadzają:

aj Święto zwycięstwa słońca nad 
ciemnościami. W życ^u młodej wsi „poczy­
na się odradzać... moment ten w istocie 
swej, tak głęboko religijny, daleki... od po­
nurości obrzędów kościelnych" 23J. W tym 
dniu „świętalnym" wiciarze w nastroju 
„godnym" i „uroczystym" dzielą się oplat- 
kiem,.„tym chlebem żywota" chlebem ra­
dości — „symbolem celowej twórczości 
najpotężniejszych żywiołów przyrody... 24).

b) Święto wiosny — budzenie się 
przyrody do życia.

c) „Zielone Świątki" — „były wyra- 
zerry triumfu rośnięcia w przyrodzie". 
„Święto ludowe" obchodzone w dniu „Zie­
lonych Świątek 4 składać się winno... z dwu 
zasadniczych momentów, a mianowicie: ze 
„Święta triumfu rośnięcia i kwitnięcia owo­
cowego w przyrodzie i  zdawania sobie 
sprawy z rośnięcia społecznej myśli Judo 
wej, wraz z aktem wiary i nadziei w dobrr 
owocowanie" 25).

d) Święto łata.
e) Święto żniwne, z którym słowian 

scy nasi pradziadowie przywędrował 
z Indii. Chrześcijaństwo je usunęło ale te 
raz „śwętalny obrzęd żniwny staje ¡de z po­
wrotem Świętem młodej wsi" 26j. W czasie

tego „święta" śpiewają wiciarze bałwo­
chwalczą pleśń, w której modlą się do Mai- 
ki-Ziemi i do Ojca-niebieskiego czyli 
Słońca.

Pozdrawiamy cię Ziemio rodzona 
W majestacie rodnych sił,
Pługiem chcemy się wedrzeć do łona 
Do tętniących matki-żył.
Będziem orać ojcowe zieinice,
Wydrzem z głębi życia tajemnicę.

Błogosławiony Chleb ziemi czarny, 
wieczna miłość, wieczny cud, — 
dar matczyny radosny, ofiarny, 
w łonie ziemi — słońca płód.
Daj nam Ojcze (słońce) powszedniego

chleba.,,
, Ziemio-Matko krzywdy broń.

Solarzowa pisze: że „to nie śpiew, to 
nabożeństwo pracy, chleba" 27).

„W ic i" (z 1934, nr. 311 pouczają człon­
ków, że „żniwne święto" przez „W ici" spra­
wowane, to nie zabawa, nie widowisko, nie 
teatr, nie inscenizacja". — „Święto żniwne" 
to poważny, godny, głęboki obrzęd świę- 
talny, wprost modlitewny, uroczysty" 
„Wszyscy przeżywają w uroczystym, świę­
talnym nastroju „bogomodlnym" czy to 
moment składania wieńców, czy dzielenie 
się chlebem. — to  swego rodzaju nabożeń­
stwo społeczne". Jest to bałwochwalcza

1 ‘) Wici. 1939. nr 31—32. 0  wewn i  veis 
wsi, str. 40.

l s) O wewnętrzne życie wsi str. 39—40.
1°) Por. Wici. 1930, str. 31 -32. „Niezwy­

ciężona ziemi moc... to nasza wiara, 
w 'ar;| wsi”.

20) str. 4—5,
21) Womic-h Skuza: Zielony B ó g , „ K o lo ­

rowe słowa”. str. 49.
22) Pamiętnik, str. 4—5.
23) O wewn. życie wsi, str. 51.
24) L. C., str. 52.
25) Wici, 1934, nr 1, str. 20.
23) O wewn życie wsi str. 52, st
27) Teatr z pieśni, str. 85.
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Jak wchodził sport na wieś
, • Ruch młodzieży wiejskiej by! zawsze którzy wyrastają na „bożyszcze"' tłumów, 
■•«cjatorem przemiany życia wsi do lep- próżne, durne i rozdęte pychą, jak pawie.

^ V ™ .ir ś ro7 id jś :is rw S  " • £ £lir». « __ _ __A i r '  . . -, P r  teina prace Wychowawcza, moaa te iastosować na wsi. Jedną z r.ajpoteżniej- 
jZych dźwigni pracy związkowej „Wicia- 
7y było uspołecznione «współzawodnictwo.

*© }  sport, który bardziej niż in- 
« dziedziny życia wprowadza współzawo- 
nictwo musiał być wzięty pod rozwagę 
franków świadomego wychowania wsi

D , J istotnych tęsknot i 4u.,(»Uwwi fc„ ,v. 
Pa, aby je «kierować na tory rzetelnej pra- 
y wychowania fizycznego, gdzie zarówno 

sobitf ^  3 zabawa nie są celem same w 
t  > ^  ^  służą kształtowaniu charakteru

ne, śmieszne i  nie posiadając« walorów 
higienicznych. Z drugiej strony próbowano
znowu wprowadzić współzawodnictwo 
sportowe do robót rolnych, aby przez pre­
cyzję ruchów i ćwiczenia typu sportowe­
go w tych robotach osiągnąć doskona­
łość i  przez podniesienie sprawności roz­
budzać zamiłowanie do nich. Boć czło­
wiek najczęściej lubi robić to, co dobrze 
umie. Systematyczna praca „W ic i" wpro­
wadziła w ten dział pracy porządek i plan. 
Posegregowała sporty według ich pożytecz­

na jej porządne zorganizowanie, pomimo 
trudnych ogólnie warunków pracy i  walki 
młodzieży w czasach ustroju kapitaU-

teina pracę wychowawczą, mogą te tnstynk. stycznego, • a nawet faszystowskiego-- - -~r - - v  ----- .w.,
ty stać się zadatkiem najpiękniejszego spor- ?P0£ żywiołowo rozszerzał się na wsi J^ ie  mogły na wsi obu-
tu, — mogą stanowić najsilniejszy czynnik 1 w Związku Młodzieży Wiejskiej R. P. „W'i- • P1 v- az- a stałe ćwiczenia i zawo- 
prawdziwego wychowania fizycznego. cł stanowi! juz potężny dział pracy. Znaj- d>, kursy wychowania fizycznego oraz In- 

n . . , . . dowal tez coraz szerszy oddźwięk n® struKtorow i  wydawnictwa mstrukcyjne.
Kuch młodzieży wiejszsej zauważy? to konferencjach i zjazdach i  w ostatnich ła- Słowem stworzyła z tego dział pracy, słtt. 

i wziął te sprawy na warsztat swej pracy, tach przed wojną nie było zjazdu, który by ¿ii«y ogólnym celom ruchu.
Już od 1924 roku widzimy w prasie nie poświęci! jemu zagadnieniu poważnych Dziś przy sprzyjających warunkach 

Związku Młodzieży Wiejskiej i w jej orga- rozważań i uchwal. i  powszechnym poparciu, jakim cieszy «(U
nizacji początki dyskusji nad wychowaniem Do tych rozważań weszło wiele myśli sport w Państwie Ludowym, ten dział po-

się u nas wziął 
wchodził.

sportem oraz co raz liczniejsze nowych — nie znanych w innych krajach winien się rozrosnąć i  upowszechnić, Do- 
sportowej i w innych środowiskach. Pomysły miały brze będzie zastanowić się nad tym, skąd 

na terenie, skałę od dziwacznej zabawy do najpoważ- s *■*-*—* *
Ni® wchodziła ta praca na wieś łatwo— niejszych prób przemiany form pracy.

n*  bitek
Znane

x m  wsi „dzikie zabawy", pel­
ty a * zwady, zawadiactwa i  brawu- 
¿ J f?  zawsze biorę swój początek tylko z 
sn-nU ” ”  u ,P0dioża ich leżą naturalne in- 
cjiK- * Przygody, wykształcone w

łOpc^ch OfZfii 7.Vf'łK* K<ś»yn/%Gt*z»rlriirr% ar«

trzeba było pokonać wiele oporów konser­
watyzmu i fałszywego wstydu, — trzeba 
było zwalczyć księdza, który z reguły był 
przeciwny każdej nowej samodzielnej pra­
cy młodzieży, która odciągała ja od zakry­
stii, trzeba było obronić się przed pogardą 
„dziedzica", który wzruszał ramionami i 
mówił; „Poco to chamom".

Trzeba było wreszcie pokonać najtrud-i«-» _ „„ __ I_J . r _I _ r  r i

Widzieliśmy wyścigi chłopców, za­
wiązanych w worki —r widowisko dziwacz-

i  jakimi drogami na wieś 

Le -LL I

tkni * ”  Przez *ycie w bezpośrednim ze- ntejszą przeszkodę: śmieszność we własnym 
* Przyrodę i w nieustannym bory- środowisku. Przecież ludzie nie znali te-

Jai wyszła z druku
Nakładem Sp&dzielni

»Ciiłepski Świat«
Warszawa, ul. Mazowiecka a

, z przyroda
uri5y się z jej siłami.

ten S ° • ^Tła chłopskie dziecko po wer- 
ćóvi * bagnach, wbrew zakazom rodzi- 
^ .„P o p a r ty m  nie raz patykiem? Co 
nimf1 ^blopaka po drzewach za wro- 
chai czy P° strzesze własnej

. , aPyt Co każe mu niedospąć i niedo 
,7« 9 „leci -  

^ d z ę  dła

go, Jakie dziwaczne i śmieszne wydawało 
się chłopom wyjście ich synów, a zwłaszcza 
córek w podkasanych strojach sportowych 
na boisko. Przy tym ludzie, którzy .0 spor­
cie nie mają pojęcia, lubią mówić:

„Przecież ja w polu i w podwórzu przez
. ,----- -r , „  . cały dzień mam sport i gimnastykę — po

r>ecieć ‘ na „nagonkę", gdy leśnicy co mi te miejskie wymysły" 
dła „panów" z miasta polowanie? Nie raz w początku słyszało się takie 

go ^  • mizerny zysk, jaki może z te- zdania i od wykształconych oświatowców 
®J?gn§ć? starej daty. I dopiero musieli ci Judzie zo-
Napewno nie. baczyć, że sport porywa nie raniej zmęczo

ca iu ’ ’ ' ’nych ciężką pracą ludzi, jak wypoczętych

czy kolegami — zaimponowania im 
■«zania „czego to ja nie potrafię",

kładł0 j Szystko jest pierwszorzędnym pod- 
roV/e ril “ °  sportu. Przy niewłaściwym pokie- 
r0{ ^Vu tymi instynktami mogą one wy-

*« , i ł ' « 1 ■ u *’’"'V rrr.w t* - »5» ya#» r* f  '*'*
niedzialęK — aby żrożumiec, że sport to nie 
jest tylko chęć przeciągnięcia ramion za 
sjedziaiego nad biurkiem urzędnika, ale to 
jest potrzeba wyżycia się — Q rozbudzenie 
życia człowieka w tej dziedzinie jest tak sa­
mo ważne i może być tak samo twórcze, 
jak rozbudzenie drzemiących zaintereso­
wań w każdej innej dziedzinie kultury.

. ^  Pomimo przeszkód, które stawiał tej
rekordmenskiego sportu, pracy młodzieży wiejskiej brak środków

lOjPfu r  *  *,łvp*r V»‘w
^zic ^  W Potężne wady, — mogą doprowa- 

0:50 megalomanii czy samouwielbienia, 
bije ta*  rozd#  próżność człowieka, że za..
U w!°?a resztki rozumu, jak to ma miejsce

Hu,

ziemi, słońca i chicha. A Niecko pŁ. 
w tym trzeba szukać źródła, ? kto- 

dej ."iypiywa siła, ożywiająca ruch 
sl» która wbrew rodzicom i d 

-- *tWu rośnie, jednoczy i duchową więź i obiecują

P j f r i f s z a  k s i ą ż k «

Batalionów Ciitopstidi
str. 158 6 M 8 130 zł,

mmrmwpmzmeim
etos ziemi pobudkęm  m
IDZIEMY KĄ ROZKĄZ SUMIENIAmm m

B.CH.

tw
wiedzie.

tyr

‘wor»v j  “ *
Z ° °  tworzenia nowego jutra waed

Sî ® ° b [& e k 'f ***Ciy Wt<Sme' id?Ce W
wszystko nie jest dziełem iwzu  

T**to k*rjieres,r zawodowego ęzy pofitycz- 
.młodzież tych interesów

drilm * n1« posiada 
3*m oświaty....", -9

to  nie jest takie

. m o r a ln o ś ć  „w łciowA"
t»ek swoim umieszczają rąbu-
^ W ó f i j6,?0 mienia bez żadnego odszko-

«la rządu, uniemożliwienie uczci- 
2ysku, zniszczenie prywatnego han-

W „WICI" Ą w y CHOWANIE fcf K
Wychowaniu stosują k oe d u k a c j ę niech
eJ posuniętą, wspólne zebrania z

. WC2etnmi reocio e r a ------- - -

- *
"a dte !i -S*ę. w domu ludowego żaba 

**?*• ^  muzykę, a jakże. Koło u

Kto chce posiadać pierwszą książkę Batalionów Chłopskich — a jeszcze rtie nabył — 
niech to zaraz uczyni, bq nakład jest już na wyczerpaniu

mmmmmgmaBmmmmmmmKmmmmmammmmmmm
grzechu ciężkiego i chce w niej trwać, ten 
zdradza brak żalu, i  nie może się tłuma­
czyć, że r—l-ży tylko ze względów politycz-

gę, bo mu obiecał' i>o«kość" gr 0 ? T  w  nię P0'  ~~ Nie możne dla polityki burzyć ««.
hasło ^ u w T  m a s o d f f  k t l ;  T i M rm V / f  Ko' clo!em 1 nie *»«pr»wHi zgor- Ę f l,  narażać się na utratę wiary i  pornagać

' -.5 l Mk on nauczą, nie ma prawo korzysta, wspólnikami i  winnymi wszystkich^nie-
szczęść i szkód, jaki© te organizacje wy- 
rzfdźajji. I nie mogą się katolicy tłumaczyć, 

tylko szatan ma"pocieche 'mason^iń i i f t f  /*« *?«  W *** odstępców że popierają tylko ich działalność polityce
i komuniści — Precz l  n n łm n iL “ .  «6? błednowierców', propagujące nę lub gospodarczą, — bo ta dzlaleiność
ka Kościoła w wychowaniu m łodzieży^ 231«) ^ ^ dftDwi®rsiv/°  ,uii schiz. jest tylko narzędziem dlaInnych celów. Ka-
, ., i »  op ieki „ o l n o m y i S r r L -  " *  ^  ^  y  Pw l ™‘  ,<» « tW Ą » «  praw«-
boznrkówf Oto sens haseł w irim w rM  r  \ * jm . 9  , , . dzm zgodnie z zasadami swe-j rełrgii.

y- y ■ ■ , . katolik może być CBionidm Zwiąż- Rodzice nie powinni także wysyłać
Dłaterro «Wni<4 k , A m. i ur \ i;^w wJcJowych? — Na to pytanie odpo- dzieci do takich związków, szkół, uniwer-

X

-------  V "r . . 7 kwoce yr j  oy ław
r  \° P%lmle dzieci do tfkkh  zwigzków, szkól, uniwer«*

, . W ” " J  r  v r v m n * *  ł« Jf V ł» U  W UJW I

wiczni© zwmcw reiigię katolickę i moi ab ligii katolickiej, a nawet przeciw

= * = w  S S E B E S S  r - .uufctzen menu winAwmm tyyweć się neutralnie i obojętnie wobec tej
wywrotowej dziełlnoici, — Mają obowią­
zek bronić religii katolickiej, ę zwfkzaę 

pozytyw- aptyreligijni; wystąpienia i  demor*łizację 
swoje. Świętą młodzieży. Syć obojętnym, zmezy dope- 

> ząpmrd&tty jnageć do ■ ęnkzczenia' zyck rodzinnego 
.uważać^ wystą- t ^chęzm go. M m  oW d ftw k  wstąpić 

r ■ ,* • i - - , .... ..iJtojTr rąc ni® wob ? bezoo?niczyę.h orgąnigtcjt, borkotować
no uczesmic/yc w bełwochwęjczych ob. tę, iwekząć, Związek ^odzieży Wtąjiklef

formmii niesłusznie posądź« Kościół « sprzymierz®*
& .Iłktbrfe K } • ' f j ' s  » i tó glosv fefeywych proroków, ™- Uftjwęr- ^ ^  J L. . J _X . '' /■ '.J, '

4wi«0kf#m, iw  n t spb- gytety !”  Towe, wychowując fawtvków wsi nw#ctr> .  ?
t f !a • * * < » * « > * *  stjw w fa wielką glmę dla ducha m lod iic ł I  «larLych ¡ „L d  na le fen 'k?do

& i -  3 3 .“  J s t r . ' s »  Ł 1 hon<,r“ rach“  K^ATotKyn  „ . z ^ c i s s r s 4 :
X teki symbol umieścić jako wyraz WOBEC RUCHU W fC IO W Fro «partym odmawiają rozgrzeszenia, nie ma 

rtf!a »'tdeoWłr c T y  i r V KUCHU WU JOWEGO ją bowiem koniecznych warunków do uzvs-
Pisze, ź f ^  Niecko —  „pro- ; .Przez ten występek inałczorue do Kok kania odpuszczenia grzechów. Kto bowiem

„sztuce (zwyciężania u ser* wiciowego) przestaje być katolikiem, czyi! nie chce zerwać z dobrowolna okozia. do

i* Młodzieży Wiejskiej pozyska*
vt- ideologii i  twssgo ruchy co rst

^lenników r  " '
'boincści, oj 

od dla
r6W m0r® ^>-" - — - ___ Tr~W„ ,

otó*ćł?if ń rog ito  tięwl ą tó e g o  m a " w y ^  no ucz«*ml«vć w b a W łiw a k i
• *  • 3 4 ®  wolnoti “ ł y wi " 1* « 5  <w n ? > y w  « * « »

j f f  rądykeUzmu i  rewolucję wr łmłtu przyrody.Xji . (A olrttV f^ 1 ̂ V' V K  nirArrtlz/itf   ? < 1 v .
Rząd bowiem p»iU »9 tę organfr^ejc 7« 
względów polityczno .  partyjnydj, r.Vuc*- 
miast Kościół zwalcz* j0 ¿â jej"W$a*Ć 
i  działalność sprzeczne z religią.

CS) 
• &>
3 i»

o }W V W . łydę wsi. str, !*f* i 51 
Wid, 19:ió, ar 43, 21.
List pasterski: Ó 
moralne. 1036, str.

katolickie ?::>
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T Y G O D N I K  G O S P O D A R C Z Y
MIECZYSŁAW JÓZWIAK

Pomagajmy sobie przy uprawach
wiosennych

Niedługo zaczną się w polu prace wio- noc Holendrzy, sprzedaję do Ameryki szyn- 
_nne. Jest to okres bardzo ważny, gdyż ki swojej produkcji, jako szynką polskie, 

obszar upraw wiosennych nie jest u nas Jeśli na czas nie będziemy w stanie wysiać

Ł U B I N Y

mniejszy od obszaru ozimin. W decyduję- 
cej więc mierze od upraw wiosennych za­
leży, czy w tym roku osiągniemy samowy­
starczalność zbożową. Nie są to jednak 
łatwe prace, dlatego, że wielu rolników nie 
ma w ogóle, albo ma w niedostatecznej 
mierze silę pociągową, ziarno siewne czy 
też siewniki. Z tego wypływa nakaz, aby 
to, co jest najlepsze, w największym stop­
niu wykorzystać.

Z tego założenia wychodząc, Minister­
stwo Rolnictwa i Reform Rolnych wydało 
odpowiednie rozporządzenia o wzajemnej

lO proc. i związków bezazotowych 26 do 
40 proc.

Ziarno łubinu niegorzkiego jest dosko­
nalą paszą, przy dobrej uprawie można 

_ , ,  , . . „ . . .  ,, uzyskać' go do 30 kwintali z hektara gleby
Z tego przyklaau widać, w jaki sposo średniej, a nawet mniej niż średniej. Te

pomoc sąsiedzka wiąże się z całokształtem oko|iczności sprawiają, że wypadnie zmie.

swoich szynek, za dwa, trzy lata możemy 
stanąć wobec wielkich trudności w rolnic­
twie, co się wyrazić może w wielkich stra, 
tach.

Dawniej łubiny siano tylko jako przed. Łubin żółty niegorzki udaje się nawę* 
pion, dla wzbogacenia gleuy w próchnicę na piaskach, na miejscach suchych. Na 
1 azot. Były to lubmy gorzkie, nie nadające dobiych glebach nawet nie udaje się. N’*e 
się na paszę. Jednak badacze wśród wiel- znosi obecności wapna w glebie, 
kiej ilości gorzkich odmian wyszukali no- Łubin waskolistny zwany inaczej nie-
we, których ziarno jest pozbawione góry- ki cho“ć niesłlfszni gdyz kwitnie
czy. 1 akie łubiny nadają się na pasze, bądź również' bialo j różowo -  wymaga gleb 
to jako zielonka bądź to na ziarno, które ) h j wiecej wilgocl. Rej0nem nada-
ma białka od 32 do 45 proc., tłuszczu 5 do gię do ‘jegJ0 ¿ a w y  Jest pas nad­

morski. Natomiast południowy pas urajU

spraw gospodarczych i, że nawet udzielona 
bezpłatnie, może przynieść sowitą zapła­
tę. Zresztą chłopom pomoc wzajemna nie 
jest obca, pomagali i pomagają sobie na 
ogół wzajemnie. Obecnie idzie o to, by tę 
pomoc zorganizować 
kierunku idzie

nić sposoby uprawy łubinu. Niewielu za­
pewne odważyłoby się siać łubin niegorz­
ki po okopowych. Zasieje tam jakieś zbo­
że jare. Jednak w każdym razie rola pod 
łubin niegorzki musi być dobrze uprawio-

ze względu na lepsze warunki cieplne na­
daje się szczególnie dla niegorzkiego bia­
łego łubinu. Ma on duże białe nasiona, za­
wierające auzo tiuszczu i nadające się na­
wet na pokarm dla ludzi. Wymaga jednak 
gleo lepszych. Jego strąki nie pękają. Jest 
to bardzo ważna cecha, gdyż pękanie strą­
ków łubinu przy suszeniu powoduje duże 
straty.

Praktycy radzą sobie przeciw pękaniu
anizować, usprawnić. W tym na  ̂pozbawiona chwastów, a zwłaszcza pe- strąków w ten sposób, że po zżęciu lubind 

,. ie akcja od góry. Inaczej wy- rzu  ̂które przytłumiają łubin niegorzki pod. wiążą go w snopeczki i ustawiają je strą-
pomocy sąsiedzkiej, ustalając wysokość głąda rzecz, gdy pomoże tylko sąsiad naj- czas wzrp Siać się go powinno na or- kami”na dół rzędami tak, żeby można mi?'
świadczeń odpłatnych. W myśl tego _na bliższemu sąsiadowi, a inaczej, gdy pomoc ce zimowej (chodzi o wilgoć). dzy nie wjechać futą. Przy łubinie zwykle
terenach poszczególnych gmin przedsję- tę zorganizuje się na odcinku całej groma- Nawożenie potasowe i fosforowe strąki są suche, a suszy się tylko zielone
wzięto odpowiednie kroki, przygotowując dy a nawet gminy. zwiększa plonv oraz poprawia jakość ziar- łodygi, toteż te są wystawione do góryt
się do wiosennej kampanii w polu. W Płerwszy ^  na- Przy siewie siewnikiem na hektar trze- prędzej schną, a strąki bliżej ziemi posia-

ba łubinu od 140 do 220 kg, zależnie od dają pewien zasób wilgoci, uniemożlisvia- ( 
odmiany: łubinu żółtego najmniej, najwię- jącej pękanie. Nawet gdy spadnie desze* 
cej białego. * to mniej szkodzi, bo łatwiej spłynie, (j)

Zakładajmy komposty
Nadchodzi wiosna. W ogrodzie czy założony nowy stos, oddzielnie materiały 

w obejściu znajdzie się sporo różnego szyociej gnijące i oddzielnie gnijące wol-
śmieda, którego me można zmarnować, niej. Robi się to z dwóch względów, gdy2
lrzeoa wsżysuo, czyniąc wiosenne porząd- od razu nie ma tyle materiałów, aby za lo­
ki, zeorać i ziozyc na Kompost. Kompost bo- żyć nowy sto^, na to trzeba zbierać je diuż- 
wiem o dok ouoriUKa dostarcza gleoie szy czas; dalej zaś, mając tak zebrane i roZ-

W związku z tym celowym może bę~ czynniki mogą byc wykorzystane, łatwo 
dzie zwrócić uwagę rolników na doniosłość slg może trafie, ze sąsmd dalszy nie obsle- 
t S  pmc Często u nas, niestety, trafia się. je swego pola na czas dla braku konia, pod- E gdy ¿zad się czymś zajmie! obywatele czas gdy we wsi będzie kon próżnował w 
Sufą ś l i n i e n i  \  obowiązku czuwania tym czasie, mimo, ze cos tam komuś po­
nad tym , troszczenia się o to. Ktoś tam Już magano..  ̂ ,
za nich robi. Jest to oczywiście zle i  w Zrozumienie tych rzeczy powinno wply- 
żadnym przypadku na odcinku pomocy są- wać na współpracę wszystkich z tymi, kto- 
siedzRiej przy uprawach wiosennych nie rzy pomoc organizują. Współpracę tę ułat- 
może mieć miejsca. Wszyscy muszą się o wi pamięć następujących zasad, obowią­

zujących podczas upraw wiosennych: 1) 
nie można samemu siać wpierw jęczmie­
nia, gdy inni jeszcze dla braku konia, czy 
siewniKa, nie posiali owsa, czy jarej psze­
nicy; ¿) nie można pozwolić, by został ka­

nie troszczyć, by najwięcej l najlepiej zo­
stało na wiosnę obsiane i zasadzone. Leży 
to bowiem w interesie wszystkich. Wytłu­
maczy to prosty przykład. Od zapasów jęcz­
mienia i ziemniaków zależy rozmiar hodo
w li świń. Jeśli uzyskamy w tej dziedzinie ^ a ie k  pola me ousiany, aluo zasiany Dyle procnnicy. Jak wykazały doświadczenia segregowane materiały ułatwiamy założeni®

| i  ...' “ J . . . .  stosu.większą produkcję, będziemy mogli rozpo- 
cząc więKSzy wywoź zagianicę artykułów 
mięsnycii, zdobywając tynki zbytu na czas, 
gdy będziemy juz uużo produkować. Od 
tego, kiedy zaczniemy te prace, zależy 
przyszłość najważniejszej gałęzi naszej pro­
dukcji rolnej. Nie możemy sobie pozwo­
lić, by nas inni wyprzedzili. Powiadają, że 
inni już coś robią w tej dziedzinie. Np. po­

czym, guy znajduje się u kogoś odpowied- próchnica pobuciza roślinę do intensywne 
nie nasienie i  Dj wszystko musi Dyć siane go rozwoju korzeni. iNp. gorczyca w ubo- 
siewnikiem. ło  na gromadę przyniesie gim piasxu wytworzyia korzenie w ciągu 
kilka meuów oszczędności ziarna na wio- dwocn. miesięcy »diugoscg ::3.40 m,t a gay 
snę, a latem da o kilka metrów większe dodano da; u? »g'pląs ku poh grąraa proch- 
plony. KUk® metrów J pomnożonych^ przez njcy fozpuszezairiej, pochodzenia tprtowe- 
kilkadziesiąt tysięcy, gromad da kilkaset go długość korzeni wzrosła do 12 m., co
metrów więcej w całym kraju.

M. J.

Założenie stosu kompostowego poleg? 
właśdw.e na przesypywaniu warstwami 
wolniej rozkładających szypćiej tozłd®' 
jocymi się, względnie już roziożonymi.

go uiuguso ku izeu i uu w  . Do stosu n‘usi mieć dostęp powietrz*
umożliwiło roślinie lepsze wykorzystanie dlatego nie powinien on być szerszy u P°d'  
z gleuy soli mineralnych. Próchnica po- stavv7 ^  mv a wysoki może Dyć nie®

Uprawa krajobrazu

trzeona jest nie tylko słabym, lecz i  moc­
nym gieuom. Bez niej nawet nawozy 
sztuczne nie pomogę.

Ponieważ nie mamy za dużo obornika, 
który głownie dostarcza próchnicy, należy 
dużą wagę poświęcić kompostowi. Aby 
kompost Dyl wartościowym musi być za­
łożony dobrze. Nie może to być kupa śmie­
ci rozdrapana przez kury. Przy zakładaniu

¿ m.,
ponad metr. Długi tyle, ile starczy materia­
łu. Miejsce pod zaiozenie kompostu md*1 
być zacienione, nie może być podmoid® 
i na zbyt przepuszczalnym podłożu. Po z8'  
łożeniu stosu należy go lekko okryć zie­
mią. btosy zakłada się wtedy, gdy jest do­
syć materiału, zwykle więc jesienią. 
jednak nie ma kompostu w swoim gosp0'  
darstwie — winien go założyć zaraz n® 
wiosnę.

Pielęgnowanie kompostów poi®' 
ga na polewaniu stosu wodą ^lepiej gn° '

W dążeniu do co raz większego wy- trów do 770 milimetrów na rok. Prócz te _ __
zyskania poi pod uprawę roślinną zniknęło go żywopłoty chronią przed zwiewaniem kompostu należy odróżnić trzy czynności: 
u nas dużo lasów, usunięto zadrzewienia aa śniegów, które tając na miejscu, zwilgoca- 1) gromadzenie materiału, 2j zakładanie
polach, bą u nas okolice, gdzie oko nie ma ją glebę. Również opady rosy między za- kompostu i 3j pielęgnowanie go. - . . . . . . . . . .  p
się na czym zatrzymać, a pole zupełnie gajeniami są obfitsze. Materiałami dla kompostu są odpadki jowką) i przerabianiu go. Pierwszy raz
przypomina step. Dawniej sądzono, że to ' Jest jeszcze inna sprawa. Gleba wy- 3 podwórza kuchni, zepsuta żywność i pa- kopuje się go, gdy stos .trochę opadną 
rolnictwu nic nie szkodzi, że dobre plony dycha dwutlenek węgla, który jest potrzeb- sza, Uście z drzew chwasty bez najion, nac z powodu nadgnicia materiałów Przy pr2e 
i  tak się uzyska, dobrze ziemię uprawiając n'  rośunom. Z niego czerpie roślina wszy- ziemniaczana, małowartosdowa słoma itp. rabianiu go tak trzeba robie, by warstwy 
i  nawożąc. Dziś jednak inaczej na tę spra- ^  w glel a potrzeba jej go wiele. Głów- Poza tym zbiera się szlam z odczyszczę- uległy dobremu przemieszaniu. Na k o j 
wę patrzą znawcy. Według nich pole sta- składnikiem skrobi, to jest mączki, ^ ch rowIow  ̂ stawow' P°P!° i \ t0Jf sProsz- Posj  trzf ba czekac zwykle 2 lata. Przy 
nowić musi zestrojoną wspólnotę roślin u- zawartej w ziarnie zbożowym, czy w” bul- ^ ^ y - . ^ ^  spom materiału dostarcza- _ materiałów^należy uważać,_ aoy
prawnych, zadrzewień i wolno żyjących wje zigmniaka, jest węgiel, obok wodoru i
zwierząt tak, aby cały żywostan utrzymy 
wal się w równowadze. Na ten temat w 
ostatnim numerze „Wiadomości Korespon­
denta Rolnego" profesor Uniwersytetu Po­
znańskiego, Adam Wodziczko, umieści! 
artykuł p. t. „Ochrona przyrody dźwignią 
rolnictwa". Warto na niego zwrócić uwa­
gę. Prof. Wodziczko pisze, że wprowadze­
nie wąskich pasów leśnych, względnie ży­
wopłotów na polach uprawnych może 
zwiększyć plony, mimo że zmniejszy się 
trochę samo pole uprawne.

Doświadczenia, przeprowadzone na 
Ukrainie, wykazały, że plony ozimej pszę.

tlenu. Otóż, gdy nic pola nie ocienia wiatr 
zdmuchuje z niego dwutlenek węgla.

Poza tym zadrzewienia przyczyniają 
się do wzbogacenia pól w ptaki owadozer- 
cze i zwierzęta drapieżne, któie niszczą 
szkodniki naszych pól. Na przykład pa­
ra sikorek z młodymi niszczy rocznie pra­
wie 3 miliony owadów. Ptaki zaś takie, 
jak myszołowy, sokoły pustułki, sowy pój- 
dźki niszczą rocznie po kilka tysięcy my­
szy na jednego osobnika. Wiemy, że w 
ostatnich latach nasze ziemie północne na­
wiedziła klęska gryzoni, powodując olbrzy­
mie straty. Jest możliwe, że gdyby nie ona.

ją pielonki. Materiałów tych nie należy rzu- do kompostu nie dostało się szkło, gw°z'  
cać na ułożony już stos kompostowy, dzie czy kamienie, zwłaszcza gdy komp°sl 
a tylko składać na miejscu, gdzie ma być przeznacza się na łąki. (j)

Ogródek warzywny kolo domu

nicy z jednego hektara na wolnym step e p0j rzeb0Walibyśmy już w tym roku 
wynosiły 3,1 cetn., wsrod pasów Łesnyc. kup0wać ziarna zagranicą. Tego nie było- dużo warzyw, a 
średnio t),t> cetn., czyli dwa razy więcej. b gdyby ptaki drapieżne utrzymywały w Wszyscy 
Na stacji doświadczalnej w Giessen w róz'ach ilośćgryzonL
Niemczech, gdy ustawiono w o^waitym po- ^  uwag tych widać, jakie znaczenie dla

rolnictwa posiada działalność, skierowana

Zdawało by się, że już nikogo nie trze­
ba przekonywać o potrzebie ogródka wa­
rzywnego kolo domu, a jednak dużo widać 
domów na wsi bez ogródka. A  jeśli już jest 
to jest zasadzony byle jak, bez żadnego ła­
du, tak, że w jakimś okresie ma się za 

innych brak zupełny, 
wiemy z obserwacji a nawet 

z własnej praktyki jak bardzo dzieci, a na-
lu zwykle 9U cm. ogrodzenie z chrustu o- , .* uwaS ja K ^ n ^ c .u «  u,o wet starsi gomą na wlosnę za czyms swie.
trzymano zwiększenie plonu białej kapusty ¿7™, zjadając np. niedojrzałe owoce. W  tym
O nroc.. a czerwonei kapusty o 291 ^  fy odJiczko uważa? ze odkrycia w tej kierunku popychają ich potrzeby orgam

dziedzinie mają nie mniejsze znaczenie dla zmu, który aby sprawnie działał musi prócz
o 155 proc., a czerwonej kapusty 
proc. Prof. Wodziczko tłumaczy to zmiana­
mi klimatu, jakie wywołują zadrzewienia. 
One nie mogą zmienić ogólnego klimatu, 
ale mogą poważnie zmienić klimat przy­
ziemny. Przede wszystkim hamują one 
wiatry, które mocno przyczyniają się do 
nadmiernego wysuszania gleby. Ponadto 
strącają opady. Przekonano się doświad­
czalnie na stepach Ukrainy i na wrzosowi, 
skach w Danii, że po posadzeniu żywopło­
tów ilość opadów wzrosła z 6 0 0  roiUme-

Dobrze urządzony ogródek należy P°j 
dzielić na 3 części: nawożona świeżo P°a 
kapustę, ogórki i pomidory; 2) rok po n*' 
wożeniu pod cebulę i 3) dwa lata po na"'0' 
zie pod grochy i fasolę. Miejsca pom ięć 
kapustą, ogórkami i pomidorami należy ^  
korzystać dla wcześniejszych warzyw 
dla sałaty, rzodkiewki, fasoli szparagowi 
(na zielony strąk). Te warzywa należy s‘aC 
co parę tygodni, aby mieć je stale przez W 
łe lato. Ziemię pod warzywa powinno sl® 
skopać jesienią, a na wiosnę tylko wzrusy 
grabiami, aby przerwać parowanie woń;'

rolnictwa, niż zastosowanie nawozów sztu- chleba, tiuszczu itp. zasilać się i warzywami, Skoro ziemia obeschnie, najwcześniej wys
wa się marchew, pietruszkę, buraki, ceb®»’ 
groch i mak, rzodkiewkę, sałatę, kalareP̂  
Cebulę należy siać i sadzić płytko. Nasl .

cznych.
Byłoby bardzo celowym, aby na ten 

temat pojawiła się najprędzej popularna 
broszura, naświetlająca zagadnienie wielo­
stronnie i  dająca wskazówki praktyczne,
:ak to zrobić, ażeby uniknąć błędów.

(j>

w których znajduje się dużo soli mineral­
nych i witamin.

Z tej racji przy każdym domu na wsi 
powinien istnieć ogródek warzywny, w któ­
rym by dobór warzyw tak ułożono, żeby 
na wiosnę, lato i jesień stanowił on śniżar 

,nię warzyw dla całej rodziny.

lepiej nie moczyć. Fasolę i ogórki wys^" 
się koło 10-go maja. Wczesną kapustę 
sadza się w drugiej połowie kwietnia. Pf i ' 
końcu maja sadzi się pomidory. ( i)
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NERWY, W O JN A  I... SPO K O J
St. Zjed. zaszczepiły Zacmhiniej Europie -bakcyl h i' 

eterycznego obłędu. Wszystkie tak zwane kraje marshal- 
anyskie opanowała biała gorączka lęku przed jakimś rze­
komym niebezpieczeństwem, któreby miało zagrażać ich 
niepodległości i spokojowi świata. Widocznymi tego stanu 
przysiadami są: .

Zawierane w pośpiechu pakty i  unie przez kraje Eu­
ropy Zachodniej.

Próby włączenia w nie Niemiec Zachodnich, krajów 
skandynawskich, Włoch, Grecji, Turcji oraz faszystow­
skiej Hiszpanii.

Podporządkowanie się całkowite USA.
Coraz bardziej prowokacyjne stanowisko w stosunku 

do ZSUH i państw demokracji ludowyęh.
Gnębienie i  zwalczanie ruchów radykalnych i po-, 

stępowych.

Ten właśnie stan podniecenia wywołały St. Zjed. dla 
swych kapitalistycznych i imperialistycznych celów. Przez 
wytworzenie takiej atmosfery mogą łatwiej zasugerować 
wspomnianym państwom, że bez ich opieki zagraża im 
niebezpieczeństw o i dlatego muszą te państwa oddać się 
całkowicie pod ich orędownictwo.

Tymczasem państwom tym nie zagraża żadne niebez­
pieczeństwo. Zw. Radziecki uprawia politykę pokojową. 
Dowodem tego jest choćby ten fakt, że przeprowadził 
i przeprowadza demobilizację swej armii. Dowodem przy­
śpieszenia odbudowy są zawierane przez ZSRR pakty o 
przyjaźni i wzajemnej pomocy z innymi państwami. Taka 
polityka Zw, Radzieckiego idzie po lin ii uspakajania na­
strojów w święcie i montownia trwałego pokoju, podczas 
gdy polityka St. Zjed. wprowadza zamęt i  zagraża po­
kojowi.

PAKT PIĘCIU PAŃSTW
W wyniku konferencji w Brukseli 

przedstawicieli W. Brytanii, Francji i 
państw Beneluxu został podpisany między 
tymi pięcioma państwami pakt, którego 
głównymi postanowieniami są następujące 
uchwały: uzgodnienie działalności ekono­
micznej. między podpisującymi ten pakt 
państwami, wymiana kulturalna, wzajem­
na, pomoc wojskowa, utworzenie stałej 
organizacji. Pakt podpisany jest na 50 lat
. Nie trzeba specjalnie udawadniać, że 
Jest to pakt wybitnie agresywny. Mimo 
szumnego wstępu, mówiącego o tym, że 
zawarcie tego paktu zostało podyktowane 
»obroną, zasad demokracji i dla odbudowy 
ekonomii europejskiej" ! właśnie w myśl 
tych haseł wspomniane państwa gnębią 
gdzie tylko mogą organizacje demokra­
tyczne1 postępowe, odbudowują: hitle­
rowskie Niemcy.

KONFERENCJA PAŃSTW
MARSH ALLOWSMcH

W dniu 15 bm, w Paryżu rozpoczęli 
obrady przedstawiciele Ib  państw mar- 
snauowsKicń. Ma to oyc dąisze zaiatwienie 

: . spraw związanych z urnwaiaop i posiano* 
r. 'Wleniami pierw szej Kpnierencji tych pan.- 
::^tW, odnośnie L żw. mąrshahewsitiej po- 

mócy dla Europy. W rzeczywistości jest 
to dalsze montowanie bloku zachodniego 
pod supremacją St. Zjed., a cele końieren- 

’ d jj są więcej natury politycznej' niżeli go*
3 spodarczej.
, \  Jńż w pierwszym dniu obrad postano-
, wiono pod rzekomym pozorem, że aby od­

budowa Europy była skuteczna, muszą 
|ostać objęte planem Marshalla Niemcy 
Zachodnie i  Hiszpania. Tak się też i stało.

. W konierencji wezmą udział przedstawi­
ciele niemieccy zarówno z Bizonii jak i z 
-fancuskiej strefy okupacyjnej oraz 
przedstawiciele Hiszpanii.

Takie postawienie sprawy narusza w 
sposób zupełnie niedwuznaczny umowę 
Poczdamską i postanowienia ONZ. Przez 

, dopuszczenie Niemców do bloku państw 
|achcdnich jakże jaskrawo uwidacznia się 
Taisz tych państw w twierdzeniu, że pakt 
Pięciu państw podpisany w Brukseli ma na 
celu zabezpieczenie przed ewentualna a- 

,; Ś*osją niemiecką, Trudno bronić się czy 
. Zabezpieczać przed Niemcami, a równo­

cześnie wespół z nimi naradzać się i  współ­
pracować. ' • -t  .

shalla było uzyskanie dla swego planu 22 
miliardów dolarów). Uchwalenie tej pomo­
cy przez senat USA ma na celu wy w chanie 
przychylnej planom amerykańskim atmo­
sfery na konferencji paryskiej. Drugim 
takim pociągnięciem jest przedłożony 
przez Trumana projekt o tymczasowej ko­
nieczności powszechnej służby wojskowej 
w- St. Zjed.

Posunięcia prezydenta Trumana spo­
tkały się z ostrą krytyką wśród postępo­
wych czynników w St. Zjed. i określone" zo­
stały jako wystąpienia prowokacyjne pod 
adresem ZSRR i zakłócające pokój.

GARŚĆ DROBNYCH PROWOKACJI
Wciągając do swych planów wszelkie 

elementy wsteczne, i reakcyjne, nawet ta­
szy stowsKą Hiszpanię czy hitlerowskie 
Niemcy, (uo jednam z przedstawicieli Nie­
miec Zach. na Konferencję pary sną jest 
znany nitierowiecj, ¿uigmsasi postawili 
sobie ża cel zniszczenie sił postępowych, 
idącymi w tym uucnu ustawauu yesi roz­
wiązywanie demoKratycznycn organizacji 
niemieckich, projeKt ustawy rządu orytyj- 
skiego o zwonuemu ze stanowisz państwo­
wych komunistów i  radynaiow. mootiynn, 
lecz jakże wymownymi prowokacjami jest 
aresztowanie we ‘ Francji obywateli ra­
dzieckich, a w St. Zjed; córki znanej pol­
skiej uczonej Gurie-Skiodowskiej, p. Jol- 
ió&Cune, mb -wreszcie mówiąc przy Kłado­
wo, konfiskowanie prasy postępowej.

KONSOLIDACJA SIŁ POSTĘPOWYCH
Takie jawnie, prowokacyjne stano­

wisko Anglosasów musiarn spotkać się nie 
tylko z potępieniem postępowych czynni­
ków i  państw, ale zmusza je do konsoli­
dacji swych sił przed agresją światowej 
reaKcji i  światowego wstecznictwa.

Wyrazem tej samoobrony państw 
szczerze demokratycznych i pragnących 
pokoju i  bezpieczeństwa świata pracy są 
dwustronne układy o przyjaźni i wzajem­
nej pomocy, zawierane przez rządy państw 
ludowych. Układy te stanowić będą siłę de­
mokracji i napewno staną się zaporą dla 
celów imperialistów anglosaskich. ’

Gnębienie ruchów postępowych zao­
strzyło czujność tych partii. Dał temu wy­
raz u nas w Polsce premier Cyrankiewicz, 
stwierdzając że kapitalizm amerykański 
rozbudowuje na Zachodzie bazy reakcyjne 
i  wsteczne, które zagrażać mogą pokojowi

i zdobyczom świata pracy, wobec tego sta­
ło się koniecznym skonsolidowanie sń po­
stępowych i umocnienie państw ludowych.

Również samoobronną odpowiedzią na 
prowokacje Anglosasów jest Konsolidacja 
sił postępowych w Niemczech. Na Kongre­
sie Ludowym w Berlinie została powmana 
Rada Ludowa w składzie 400 członków, 
której prezydium liczące 29 osób ma za za­
danie czuwanie nad koordynowaniem wy­
siłków postępowych i demokratycznych 
Niemiec w kierunku traktatu pokojowego, 
demokratycznej konstytucji, wymiaru 
sprawiedliwości i polityki socjalnej oraz w 
sprawie jedności Niemiec.

Sytuacja staje się napięta. Reakcja i 
kapitalizm międzynarodowy mobilizują 
swe sny i szybują się do agresywnymi wy- 
stąpieu. Staje się parącą Koniecznością 
SKausondowame sil postępuwycu ceiem 
przeciwstawienia się piaiiuni Kapitalistów, 
ceiem oiuoiiy i utiwaieiua zcuiujczy świa­
ta ąracy juk uspołecznienia pAzcinysm, re- 
iormy rornej, Które to zuooj, cze *.apua- 
Usci, przemySiOwcy i ous^urmcy clicieuoy 
przekreślić i zaprowauzic faszystowską 
przemoc.

SPOKÓJ ZSRR

Zwią^ęk Radziecki, „stojąc na gruncie 
pokoju i  bezpieczeństwa sv,iaia, mimo 
tycn jawnycn prowOKacyjnycn gestowi 
aKtow zacłiowuje spoKoj i zimną Kiew. 
Pozwala mu na to jego sna i przeKonanie, 
że służy dobrej sprawie.

Gdy opętam histerycznym szalem 
podżegacze wojenni, gnęoią ruchy postę­
powe, przeprowadzają uchwaiy o powię­
kszeniu swych armii, odoyt.ają narauy 
sztabów wojskowych — ¿w. Radziecki w 
tym samym czasie przeprowadza demobi­
lizację swej armii, uważając ze Len sposób 
przyczyniać się będzie do uspokojenia go­
rączki wojennej, siużąc jak najlepiej po­
kojowi. Jest to naprawdę postawa godna 
podziwu, wzbudzająca szacunek i zauiame. 
To też wszystkie nerwowe i zaśiepmne 
wyczyny Anglosasów skierowane przeciw 
ZSRR trafia ją w próżnię. Miast spodzie­
wanego odosobnienia Zw. Radź. zyskuje 
on, dzięki swej pokojowej i postępowej po­
lityce, na swym prestiżu, powadze i zaufa­
niu, a ruchy postępowe całego świata wi­
dzą w Zw. Radź. nie agresora w postaci 
St. Zjed. lecz swego rzetelnego, dobrowol­
nego sprzymierzeńca i  przyjaciela.

Mo r a l n y  i  m a t e r ia l n y  n a c is k

Aby przyśpieszyć tempo konferencji 
^ ry s k ie j i uzyskać połączenie biorących w 

udział państw europejskich pod swym 
; *’ „óczywiście przewodnictwem* politycy aijie-, 

?ykańscy starają się wywrzeć na hit 
olbrzymi nacisk moralny i materialny. Ta- 
Wńi naciskiem moralnym, graniczącym nie 
omal z histerycznym obłędem, było wyglo- 
szone na: plenarnym posiedzeniu obu izb 
Kongresu USA przemówienie prezydenta 
Trumana. W mowie swej prezydent Tru- 
ńian sugerował, że zarówno St. Zjed. jak 

t   ̂ państwom Europy Zachodniej grozi nie­
bezpieczeństwo ze strony Z w. Radź. i ru- 
ehów postępowych. Celem przeciwstawia- 
ńią. się temu „niebezpieczeństwu" staje się 
koniecznością mobilizacja sił państw maj 
lw ow sk ich  oraz pogotowie wojenne St 
*red.' PrzyśnieszenLrn tej 'mobilizacji sił 
Peakey będzie zdaniem'. Trumana
S2v1>ku uch walenie »planu Marshaba”  i . 
Podwyższenie stanu armii USA.

, Senat St. Zjeć uchwalił plan Mai
na którego 'Mizację w ramach 

/ «łtpliwej pomocy i ..Europy, ma być 
- Przeznaczona s um a V  okości 5 miiiar-
, how 300 milionów dok (jak sobie przy­

pominamy--piejnwteyr;. ^projektem Mar-

Swiał w ciągu tygodnia
ZSRR — BUŁG ARIA. W  dniu .18 

bm. został podpisany w Moskwie, układ
0 przyjaźni, współpracy i pomocy wza­
jemnej między Z.w. Radzieckim a Ludo­
wą Republiką Bułgarską. Postanowienia 
tego układu są podobne do postanowień 
układów zawartych uprzednio przez Zw. 
Radź. z Jugosławią, Polską czy Czecho­
słowacją.

Z okazji podpisania układu radziecko- 
feulgarskieg0 mężowie stanu obu państw 
stwierdzili, że układ ten wzmocni siły 
pokoju w Europie.

X

RO CZNICA PAKTU POLSKO-
1 UGOSŁOW IANSKIEGO. W  dniu
18 bm. minęła druga rocznica zawarcia 
~>ak‘u ro ędzy Polską a Jugosławią. Z o- 
kazji tej rocznicy w stolicach obu państw 
odbyły- się uroczyste manifestacje, na 
których podkreślono znaczenie układu 
W. walce z Niemcami , i utrwalania po­
koju. Podkreślono również, że pakt pol­

sko - jugosłowiański zdał swój życiowy 
egzamin i że węzły przyjaźni w obliczu 
odbudowywania przez Anglosasów Nie­
miec będą się jeszcze bardziej zacieśniać.

STULECIE REW OLUCJI N A  W Ę­
GRZECH. Od dnia 14 bm. rozpoczęły
się na Węgrzech uroczystości powiązane 
s obchodem stuletniej rocznicy rewolucji 
na Węgrzech. W  uroczystościach tych 
wzięli udział przedstawiciele państw za­
przyjaźnionych z Węgrami.

01a nas Polaków uroczystość ta ma 
specjalne znaczenie, bowiem w walkach
0 wyzwolenie i demokrację w roku 1848 
ną Węgrzech brali udział liczni Polacy z 
gen. Bemem na czele.

Z o' azji tych uroczystości przewodni- 
-zący radzieckiej delegacji marsz. Woro- 
szyłow w przemówieniu swym podkreśli! 
znaczenie paktu węgiersko- radzieckiego
1 doniosłość dokonanych zmian ustrojo- 
wo-społecznych na Węgrzech.

Z PRASY ZAGRANICZNEJ
PAKT BRUKSELSKI

Omawiając pakt pięciu państw za­
warty w jurunseli dziennik „AVA N TI”  
stwierdza, że konferencja ta dowiodła, 
iż kraje Leneluxu porzuciły politykę ne­
utralności, a W. Brytania wbrew do­
tychczasowej polityce izolacjonizmu, 
szuka przymierzy w Europie.

Również i  „B A lLLY  EXPRESS’ 
czyni krytyczne uwagi na temat tej 
konferencji, pisząc, że traktat bruksel­
ski budzi zastrzeżenie, ze względu, że 
nie uczestniczą w nini dominia b ry ty j­
skie, co osłabia wspólnotę brytyjską. In­
nymi zastrzeżeniami jest ten fakt, że 
W. Brytania przestała być niezależną 
w obliczu dwu gigantów, opowiadając 
się za jednym z nich to jest za St. Zjed-, 
a „SUNDAY EXPRESS”  stwierdza, że 
blok zachodni przyśpiesza rozpadnięcie 
się Imperium brytyjskiego.

SIŁA ZSRR
Dziennik „PRAWO LIDU”  pisze, że

demobilizacja Arm ii Radzieckiej jest 
męską i najlepszą odpowiedzią ZSKK na 
zdenerwowanie wojenne jakie stara się 
wywoływać reakcja i kapitalizm międz> - 
narodowy. I nie tylko to, decyzją tą 
ZSRR daje niczym niezbite świadectwo 
swej siły i  swym pokojowym tenden­
cjom.

ZDRADA IDEI ROOSEVELTA
Czasopismo „READERS SCOPE" 

wydrukował artykuł Eliota KooseveUa 
w atuiym czytamy, że piany prezyden­
ta nuosevella w skrawie urząuzetua po­
wojennego swiam i zaoezpieczeiua pu­
no j  u, zostaiy Zitkeiuone i porzucone 
rw.cz uiKtcit pou ty ito w jan uamnian, 
jjyrnes, Którzy we&poi z onecnym prezy- 
ueinern i  tumanem uzta-ają tan auy me 
nastąpił na swiecie niguy pOKoj.

Yv datszyiu ciągu artyKOtu są ostre 
oskarżenia ¿mu amesem iząuu bl. z,jeU„ 
który popiera reancyjne czymuKi w ure- 
c ji i lu ic j i  i  me dąży do poprawy sto­
sunków ze Zw. Radzieckim.

O CZECHOSŁOWACJI I  POLSCE
Na taniacn dziemuKa wtosKiego 

„U r - i iA  , u. aniuasauoi' wioski, 
ate pisze, ze jako naoczny świaueK od- 
niusi tueza.ioi.uuane wiazeiue z maso­
wej maiuicsiacji w Piaoze w ttiuu Zl 
i litego, popidiająccj rzau Eouwatua, 
a ostatnie „ypautti w e^zeciios.owacji 
Stauęiy zaporą uia nowego lUotiaciuuin 
i Wp.owaumry czeciiostówację na nową 
UiOog postępu poprzez reformę rolną 
i  przemy Sto wą.

pisząc o r olsce p. Reale stwierdza,- 
że tempo odoudowy jest niezwykte, ze 
na przysiad w Warszawie powstają jak 
za uotunięeiem różdżki czarodziejskiej 
cale dzielnice i  bloki nowych domów.

Stwierdzając te dwa fanty p. Reale 
konstatuje, że kraje Europy Wschod­
niej stają się najoa.'dziej postępowym 
czynnikiem w świecie.

POPIERANIE FASZYZMc
Na lamach lodyńskiego dziennika 

„TIMES”  jest uprawiana propaganda
faszystowskiej Hiszpanii i Portugalii 
I tak czytamy: „Lojnotowanie Hiszpa­
nii i  Portugalii byłoby niebezpiecznym 
nonsensem, a to choćby tylko dlatego, 
że oba te kraje są awangardą ant> ko­
munizmu i dlatego trzeba wyrazić ży­
czenie, aby zajęły godne miejsca w pla­
nie Marshalla” .

Tak więc kraje, w których gnębiony 
jest ruch postępowy, doczekały się od 
„liberalnych”  polityków uznania i stały 
się promotorem do walki z postępem.

USA MOBILIZUJE KAMPANIĘ
WYBORCZĄ .

O co chodzi St. Zjed. we Włoszech 
zaświadczyć może dziennik „BUSINESS 
WEEK”  wyrażający poglądy rządowe, 
w którym czytamy: „Jeśli wybory we 
Włoszech zakończą się klęską zwolenni­
ków de Gaspetiego, to Grecja, Turcja 
i Wschód środkowy będą stracone dla 
3t. Zjedn., wobec czego rząd USA musi 
iuż obecnie użyć wszelkich środków po­
litycznych i gospodarczych, aby zapew­
nić we Włoszech należy wynik wybo­
rów, zabezpieczający interesy Amervki.

i
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CO SŁYCHAC W CAŁYM KRAJU
, .NACZELNA R A D A D LA  SPRAW 
l  '■ M ŁODZIEŻY' I KULTURY 
: FIZYCZNEJ
) Prezydent R.P. B. Bierut powołał do 
Tyicia Naczelną Radę dla Spraw Młodzieży 
i Kultury Fizycznej. W  skład Rady wcho­
dzą przedstawiciele OMTUR, - ZW M ,

, „W ic i” , ZM D, KCZZ i ZSCh.
-;Y Przewodniczącym Naczelnej Rad.y dla 
Spraw Młodzieży i Kultury lizycznej mia­
nowany ¿ostał Stefan Ignar, prezes Z M W  
R»'P. „W ic i” . Dyrektorem Głównego U* 
rzędu Kultury Fizycznej został inż. 1'. Ku- 
•th'ar. ■ . •

Komendantem głównym „Służby Pol­
ice”  mianował Frez. Bierut pułkownika 
Ędw. Braniewskiego. , '

T 45 TYS. PO LAKÓ W  Z FRANCJI 
W RÓCI DO KRAJU

J ; 23 lutego Br. podpisana została w Pary-. 
du; polsko. - francuska umowa w sprawie 
powrotu do kraju Polaków, mieszkających 
we Francji.
5 W  bieżącym roku planuje się reemigra­
cję. ok. 16 tys. rcdzin (ok. 50 tys. Polaków):
3.Q0Q rodzin górników, 5.000 rodzin rolni- 
kówA kupców, lekarzy, inżynierów itp.

; Reemigracja rozpocznie się w połowie 
kwietnia. Co 4 dni nadchodzić będzie z 
Francji pociąg z repatriantami. Dla powra- 
cających Polaków przygotowano już miesz­
kania na Ziemiach Odzyskanych. Ludność 
rolnicza osiedli się na Ziemiach Odzyska­
nych na gospodarstwach indywidualnych 
Oraz w Spółdzielniach parcelacyjnych. Jed­
na trzecia rolników powróci w swe rodzin­
ne strony w Polsce centralnej.

SZARW ARK W Y K O N A N O  W  500%
j W  roku ubiegłym w ramach prac szar- 

warkowych wykonano 562 kim. nowych ro­
wów, zreperowano 175,4 tys. na3 drenowań, 
usypano i poprawiono 114 tys. mtr. sześć, 
wałów, zasypano ok. 3.3 tys. kim. rowów 
strzeleckich i przeciwczołgowych oraz oczy­
szczono ok. 21,5 tys. wodocieków.

Wyrobiono 2.531.282 robotńikodnió- 
wek szarwarkowych ogólnej wartości ok.
742 mil. zł. W  ten sposób plan akcji szar- 
warkowej na rok ub. wypełniono w 500 pro­
centach. .

• & \

HISTORYCZNA B IT W A  ZOSTANIE
O D TW O R ZO N A N A  POLACH 

POD M IŁO SŁAW IE M

W  setną rocznicę Wiosny Ludów od­
będą się ha polach Miłosławia uroczystości 
3 udziałem Rządu, korpusu dyplomatycz­
nego i. wycieczek zagranicznych. Na po­
lach tych, gdzie w 1848 r. Mierosławski sto­
czył, walkę z Prusakami, odtworzona zo­
stanie w dn.' 2 maja‘br. przy pomocy woj­
ska i artystów scen polskich historyczna 
bitwa. . Celem umożliwienia społeczeństwu 
masowego udziału w tych uroczystościach 
uruchomione, zostaną specjalne pociągi po­
pularne.

M E TR O W Ą  SZTABĘ ZŁO TA
• ZN A LE ŹLI U C ZN IO W IE  

POD W AŁBRZYCH EM
W  Rysinowie pod Wałbrzychem dwaj 

uczniowie miejscowej szkoły przysposobie­
nia -przemysłowego natrafili na schowek, 
zamaskowany w dziupli starej jabłoni. Po 
oderwaniu cementu, którym dziupla była 
zamurowana, chłopcy wydobyli pakunek, 
który zawierał sztabę złota długości 80 cm., 
a szerokości 5 cm.

; Jeden z chłopców bez wiedzy wspólni­
ka sprzedał znaleziony skarb jakiemuś nie­
znanemu osobnikowi za sumę 30 tys. zł. 
Doszło do starcia, w wyniku którego po­
szkodowany wspólnik złożył doniesienie, do 
prokuratora,

Obu chłopców zamknięto w areszcie do 
gzasu wyjaśnienia sprawy.
j - U; . . .

M AUZO LEUM  N A  TERENIE 
OBOZU W  TREBLINCE

Komitet Uczczenia Ofiar Treblinki or­
ganizuje szeroką akcję społeczną celem ze-; 
brania środków na budowę pomnika -  mau-3227-k

zoleum na miejscu straceń w Treblince. 
Obóz w Treblince według pobieżnych obli­
czeń pochłoną! 700.000 ofiar. W  obozie tym 
czynnych było 13 komór gazowych.

W  przewidywaniu klęski, Niemcy od 
1943 r. rozpoczęli likwidację obozu i zacie­
ranie śladów na miejscu zbrodni. Urządze­
nia obtfcowe zostały wywiezione, teren obo­
zu zaorany, a na stworzonych w ten sposób 
działkach osiedlono osadników ukraiń­
skich. '

Komitet Uczczenia Ofiar Treblinki roz 
pisał konkurs na projekt mauzoleum, w wy­
niku-którego przyjęto projekt architektów 
Zielenko i Niemca. Do jesieni ub. roku o- 
grodzoiio teren obozu i dokonano pomia­
rów. W  roku 'bieżącym rozpocznie się. gro­
madzenie funduszów na budowę mauzo­
leum.

2.000 N O W YC H  LISTONOSZÓW  
W IEJSKICH

Min. Poczt i Telegrafów, zapowiada 
na ro.k bieżący wielką akcję, zmierzającą do 
jak najszerszego upowszechnienia czytelni­
ctwa na wsi przez «usprawnienie prac pocz­
towych na wsi. W  tym celu przewidziane 
jest przyjęcie , 2.000 nowych : listonoszó\v 
wiejskich. Zwiększenie liczby etatów Usto- 
noszów wiejskich ułatwi, dostarczanie ga­
zet, pism i książek do najodleglejszych za­
kątków naszego kraju, przyczyniając się w 
ten sposób do podniesienia oświaty i kultu­
ry ludności wiejskiej.

W  roku ubiegłym Poczta Polska doko­
nała olbrzymiego wysiłku, który przyniósł

{joważne rezultaty w zakresie rozwoju te- 
efonów, telegrafów i radiokomunikacji. W  

ciągu trzech lat powojennych nawiązana zo­
stała łączność . telegraficzna ze wszystkimi 
kirajami Europy i pozaeuropejskimi. Prze­
ciętna liczba rozmów międzymiastowych, 
przeprowadzonych w roku ubiegłym, jd^t 
dwukrotnie większa, niż przed wojną (w 
przeliczeniu na Tmieszkańca), a liczba tele­
grafów trzykrotnie wyższa. ■'

MASZYNY ROLNICZE NA RATY
-Centrala Handlowa Przemysłu Meta­

lowego - rozpoczęła" od 1 marca' spłzedaż 
maszyn rolniczych ńa* 'raty. Dó ' kupna 
uprawnieni 1 są wszyscy rolnicy, którzy 
otrzymają ze swego urzędu gminnego za­
świadczenie, stwierdzające, że: są odpowie­
dzialni majątkowo. ,

Przy kupnie wpłaca się gotówką 30 
proc. wartości maszyny — resztę pokrywa 
się w O ratach miesięcznych. Sprzedaż ra­
talna trwać będzie od 1 marca do 30 czerw­
ca br. w punktach sprzedaży Centrali Han­
dlowej Przemyślu Metalowego. Sprzedażą 
zajmować się będą również terenowe spół­
dzielnie; ,

Centr. Handl. Przem. Metalowego
przeznaczyła do sprzedaży 70 tys. sztuk 
maszyn: kieraty, mlocarnie, wialnie, siecz­
karnie i parniki, oraz pewną ilość wozów. 
Ogólna wartość tych maszyn przekracza 
1.3UO mil. zł.

Szczegółowych informacji w sprawie 
sprzedaży maszyn rolniczych na raty udzie­
lają terenowe Rady Narodowe.

#»0«-SJV/« i SWiAT

25.000 NOWYCH KSIĄŻEK POLSKICH W ZSRR

Nakładem wydawnictwa Goslitisdat” w Mo­
skwie ukazało się ostatnio w przekładzie ro­
syjskim 10 książek wybitnych pisarzy i poetów 
polskich. Ogólny nakład tych książek wynosi 
250 tys. egzemplarzy.

Wydano: „Dzieła wybrane” Mickiewicza, 
„Poezje wybrane” Słowackiego, „Ludzi bez­
domnych” żeromskYgo, „Laskę” Prusa, „Krzy­
żaków” Sienkiewicza, 2 tomy utworów Orzesz­
kowej, ziór poezji Tuwima oraz zbiór nowel 
polskich z 19 i 20 wieku.

W roku bieżącym „Goslitisdat” zamierza 
wydać 4 tomy dzieł Mickiewicza i 2 tomy Sło­
wackiego, oraz powieści współczesnych autorów 
polskich (Dąbrowskiej, Nałkowskiej, Iwaszkie­
wicza, Kruczkowskiego i innych).

POKAZ FILMÓW POLSKICH 
W AMBASADZIE POLSKIEJ

W WASZYNGTONIE t K

Ambasada polska w Waszyngtonie zorgani­
zowała pokaz najnowszych krótkometrażówek 
polskich, na który przybyło kilkaset osób 
z oficjalnych i artystycznych kół stolicy ame­
rykańskiej. Największe zainteresowanie' wywo­
łał u widzów film kukiełkowy pt..„Na dworze 
króla Kraka”.

SERWIS DLA PREZ. TRUMANA  
WYKONUJE FABRYKA W WAŁBRZYCHU

Fabryka „Krister” w Wałbrzychu «trzy­
mała z Waszyngtonu zamówienie- na wykonanie 
serwisu porcelanowego dla prezydenta Truma- 
na. Serwis ma składać się ze 155 sztuk naczyń, 
a ornamentacje mają być wykonane ręcznie.

Ta sama fabryka otrzymała duże zamówie­
nia na wyroby porcelanowe z ZSRR, USA, Bra­
zylii i Szwecji.

WNUK KAROLA MARKSA W  WARSZAWIE

Na zaproszenie Ogólnopolskiego Komitetu 
Wiosny Ludów przybył do Warszawy wnuk 
Karola Marksa p. Longuet wraz z małżonką. 
Goście zabawią w Warszawie kilka dni.

SZWEDZKA POMOC DLA POLSKI

. Do Gdyni przybył statek „Sonderjyliand” 
z ładunkiem 256 ton drobnicy, zawierającej da­
ry misji Szwedzkiej Pomocy Europie. Są to ko­
ce, swetry, bielizna, odzież, obuwie, zabawki, 
części samochodowe, urządzenia szpitalne itd. 
Dary te rozdzielone będą przez PCK.

Ponadto statek przywiózł dia ks. kardynała 
Sapiehy szaty liturgiczne, ktćrycfe ofcecnio 
w Polsce odczuwa s5ę brak.

DELEGACJA POLSKA NA OBCHÓD 
„WIOSNY LUDÓW” NA WĘGRZECH

 ̂ Do Budapesztu wyjpchała delegacja Rządu 
U. P. na uroczy s-ości, związane z oocnodem stu­
lecia rewolucji 1848 i wojny o niepodległość 
Węgier. Na czele delegacji stoi wieeŁ.re.a.er 
Koii-ycisi.

Ponadto na zaproszenie młodzieży węgier­
skiej wyjechała również .do Budapesztu ue.e- 
gacja jiolskich organizacji młodzieżowymi, 
w skład które] wenouzi pó jednym przeustawi­
ciem z ZMWRP „Wici”, OMTUR, ZWM  
i ZMD.

POLSKIE LOKOMOTYWY NA EKSPORT

Największa w Polsce Fabryka Lokomotyw 
w Chrzanowie „FABz/Ok ” otrzymała dotych­
czas z szi regu krajów, europejskich zamówien.a 
na 62 parowozy. iiotycłitz„s dostarczono tym 
krajom ly parowozów.

W u o. miesiącu „j.ABLOK” otrzymał dalsze 
zamówienia w sprawie dostawy parowozów- za­
granice. * i

KONKURS NA OPIS 
M SPÓŁcZniSn cii M SI POLSKIEJ

instytut Prasy „Czytelnika” ogłosił konkurs 
na opis współczesnej wsi Dolskiej pod tytułem 
„OPiS MOJEJ WSI".

Celem konkursu jest zebranie prawdziwych i 
wyczerpujących danych o położeniu wsi polskiej 
na tle czasów ou początku ostatniej wojny aż po 
dzień dzisiejszy.

KONKURS JEST POWSZECHNY

W konkursie mogą wziąć udział mieszkańcy 
wsi w Polsce oraz wszyscy, którzy są związani z 
życiem wsi:« inteligencja Wsi, pracownicy spół­
dzielni, poczty wiejskiej, zarządów gminnych, 
rzemieślnicy.

lidizal w konkursie polega na spisaniu całej 
prawdy o przeżyciach wsi w minionych 9 latach 
i o jej życiu dzisiejszym.

„Opisy” należy przesłać na adres: IN S T Y ­
TUT t'fi AS Y „1 /. i i r,l.,A iK A ’, Warszawa, ui. 
Daszyńskiego 14 ao dnia 1 iipca 1948 r.

Opisy zakwalinkowane przez specjalną ko­
misję naukową INSTYTUT PRASY zamierza 
wyuać w tormie książki oraz ogłosić w gazetach
i czasopismach.-

Za najlepsze „OPISY MOJEJ WSI”' uznane 
przez komisję naukową Spółdzielnia Wydawnicza 
„Czytelnik” przeznacza nagrody w sumie zł 
250.000 (dwieście pięćdziesiąt tysięcy złotych), a 
mianowicie: Nagroda pierwsza zł 50.000. Nagroda 
druga 25.000 zł. Nagroda trzecia 20.000 zł. Na­
g r o d a  czwarta 15.000 zi. oraz 7 nagród no 13.003 
zł. j 14 nagród po 5.000 zł.

Poza tym przewiduje się oddzielne nagi ody 
dla prac wykonanych przez koła organizacyj spo­
łecznych oraz 10 nagród dodatkowych po 5 tysię­
cy złotych (razem 50.000 zł) za dokładność opi­
sów, faktów i zdarzeń, i za wyczerpujące podanie 
danych liczbowych.

O bliższe informacje należy się zwracać pod 
adresem: Instytut Prasy „Czytelnika", Warsza­
wa, ul. Daszyńskiego 14.

,&Ż%;
L t Ó & r m -  i

E S O H C H

I # GOSP* SP

dpoW m
Związek Gospodarczy Spółdzielni R. P. 
Widział Rolniczy i Przem/słowo-RoIny

Warszawa, ul. Grażyny 13

PROWADZI OBRÓT:

wszelkimi nasionami rolniczymi i  warzywnymi, nasionami 
drzew i krzewów, paszami treściwymi i objętościowymi, ziem­
niakami, ziołami leczniczymi, przemysłowymi i  przyprawowymi, 
runem leśnym, surowcami włókienniczymi i torfem. Poza zie­
miopłodami prowadzi obroty zwierzętami domowymi (materia! 
hodowlany), innym inwentarzem drobnym, wszelkimi odpadka­
mi — szczecina, włosie, szmaty, skórkami, wyrobami z wikliny 
oraz przemysłu ludowego i artystycznego.

ZAOPATRUJE ROLNIKA:

w maszyny i narzędzia rolnicze, nawozy sztuczne, środki ochro­
ny roślin, materiały budowlane, pędne, opałowe i oświetlenio­

we, oraz opakowania.
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